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Hitler zaostiza Kurs...
Z N iem iec nadchodzą dzień po 

J wiadomości, świadczące o 
1 nem zaostrzeniu si^ kursu w
0 1 j c e  wenętrznej. Ożyw iła  się 

działalność wśród S. A., o któ-
1 n luż od roKu prawie nic się

tescmu Sa^°’ Wzrasta znowu an-

k o w iu a ' 'T i  P-1Zyg0loV' uje Łię cał 
n ^W-łdaeja Stahlhelmu,

i'7minr° ' VadZa się no" ’ą „czystkę"
* na na stanowisku komen- 

an policji berlińsk ie j) ,  zto-
, f Za °° i 'az bardziej kurs an­
tykatolicki...

T  -■ ostatnie zwłaszcza zwraca 
na^siebie uwagę, stanowi bowiem 

jak ś oderwany epizod, nie- 
‘ M ązan y  z ogólnym tokiem wy- 

rze_T1>. ale świadczy o akcji pla- 
;°wej. i coraz konsekwentniej się 
n " ' j s j ą c e j .  Dwa tygodnie te.-. 
.U 2 S'valtownemi atakami prze- 

katolicyzmowi wystąpili w 
J nste r  stolicy W cst fa l j i ,  glów- 

" ideolog hitleryzmu Rosenberg 
nr>n. Frick  —  dlatego w Miin- 

że jest to bodaj naj- 
niei-za  w Niemczech twierdzą 

U-tuialna katolicyzmu. Obecnie 
tnem jer Goering zapowiada 

g f  re rePresje przeciw duchowień 
■u katolickiemu, zarzucając 

• . [używanie swego autoty- 
e u do celów politycznych i .,an- 
y państwowe" stanowisko v obce 
‘ erJzmu (cbodzi głownie o no- 

■< i " G z .asadinczc przez Ko i-  
cvin •atollęki ustawy steryliz 1- 
ij , o raZ o z likwidowanie kato- 
 ̂ ■ ! związków m łod z ie ży )-  %

MYiązkU t  całą już ser ją proce­
sów przeciw  zakonom, \vvt a cza­
rty ch planowo; ■Zawsze z togo sa- 
riiego powodu „nadużyć d iw izo  
Awch". 1 kończących sie surowemi 
Wyrokami wń lolctniego w iez ie­
nia —  wszystkie tc fragment; 
b a d a j ą  się na obraz coraz juz 
"A raźn ie jszego  kursu ar.tykato- 
uekiego.

Czj można się spodziewać, jak 
! °  czyni n. p, „Rolska Zbrojna",
- >.prędz<j czy później dojdzie i 

‘ uJść musi do kompromisu", i u u* 
UR stówy że H it le r  pajdzie w śL -  
'  -v M u sso l in ie go  —  czy 
l >'ka rządu 
r 'u z° j  PO li
szych latach 
wal lewi

ti ' dł' i' tr;?- -v1 U  \ azic- Jcsli obecna Da ja
„ t zn a  rządu hitlerowskiego 

M z i c  nalej zachowana, to doj- 
•t ,c  do ostrego konfliktu nietylko 

duchowieństwem Kat diekiem
bodaj nawet i z W ityknnem. 

mimo zawarcia w roku zeszłym 
konkordatu,
iiione.

1 ńaczegov 1  dwóch powodów: 
uajpicrw dlatego, że taka już jest 
ckika w e w n a iz n a  wszelkich 

J  0Vł Pobtycznyiik opartych na 
ku '?CZn° scl> a pow lórc ponieważ 

ern-U Prze sama ideologja h
Ueryzm-u.

Fakt, że agresywna działali ość 
utleryzrnu rozw ija  się obecnie na 

rozmaitych fro r ta ch  nie jest 
'-statecznie niezem innem jak ty 1 
ko nowem wydaniem tego samego, 
to  w idzieliśmy n. p. w Rosji, gdy 
bolszewicy na jp ierw  likwidowali 
socjal - rewolucjonistów, potem 
mieńszewików, potem własnych 
„heretyków “ w  coraz to innych 
edycjach Taksamo w  Niemczecn 
-tahlhelm , już od pierwszej ehwi 
U niepożądany sojusznik, będzie 
tnusiał zniknąć caikow icie, zeszio 
roczny SO-ty lipca może się jesz­
cze nieraz powtórzyć, a i kościół 
jako organizacja niezależna od 
Państw a stajo się rzeczą nad wy 
ruz niewygodną. N iety lko katolic 
1 ’ —  protestancki także. Pól ty- 
Łiąca pastorów siedzi przecież po 
różnych więzieniach

dobrze: ale Mussolini u- 
m iał przecież pogodzić się z Rzy- 
bef1*1- * m ‘rno czasowych tarć o-

-nie stosunki zupełnie sie unor- 
niowaK’ A i
bylab t ogr-la taka jednak nie 

y rafna. Mussolini nie mial

Niepowodzenie i kcmp^omiSacla

Manihstadl komunistycznej ns płucu Opery
Opinie Fran cji  p o p ie ra  d e k r e t y  L a v a * a

P A R Y Ż  20.7. ( P A T  ) .  Pomimo 
zakazu władz w okolicach placu 
Opery już przed godz. 18-Łą po­
częły się zbierać grupy m anife­
stantów. Po l ic ja  rozpraszała te 
grupy, które jednak zatrzymywały 
się w sąsiednich ulicach, wzno­
sząc okrzyki i śpiewając między­
narodówkę. Gwardja konna powo­
li wypierała manifestantów. Do­
konano przytem licznych areszt!)- 
wafi prewencyjnych Żadnych po­
ważniejszych zajść nic zanotowa­
no.

P A R Y Ż  20.7 ( P A T . )  Wczoraj 
sze manifestacje w  okolicach pia 
cu Opery zgromadziły według o- 
bliczeń organizatorów demonstra 
cii około 50 tys. osób. podczas 
gdy prefektura policji okroiła 
liczbę manifestantów na 12 ty­
sięcy Manifestacje  trwały  2 i pół _

V/in\v nnniimo. iż polic ja  kilka <lo 1 Ope™ ^ego starcia z po

podziemnej i t. p.
Dzięki silnym oddziałom poli­

cji, jakie zgromadzono w okoii- 
cach Opery, nie doszło do w ięk ­
szych incydentów. P ierwsze  star­
cie wydarzyło się na rogu bulwa­
ru Hausmanna, gdzie aresztowa­
ne około 1C osób. Manifestanci 
wznosili jednak w dalszym ciągu 
okrzyki przeciw  rządowi, domaga 
jąc się dymisji premjera L a 'a la  
i śpiewali ..Międzynarodówkę". 
Nastąpiła w tedy szarża gward ji  
republikańskiej, która odparła 
manifestantów, przeprow adzając 
szereg aresztowań Po l ic ja  umie­
szczała aresztowanych w  samo­
chodach policyjnych i odwoziła 
ich do pobliskich komisarjatów, 
gdzie zatrzymano ich kilka go ­
dzin. względnie do rana. W  tyra 
samym czasie doszło na acenu '

godziny, pom 
krotnie interwenjowala. usiłując 
rozproszyć więks7.e grupy manile 
slantów. W  d -monstracjach w zie 
li udział niety lko urzędnicy pań­
stwowi, ale także kolejarze, pra­
cownicy monopolu tytoniowego, 
tr* ni w *  jarze, pracownicy

Z a r z ą d z e n i a  re fn e
Wobec ograniczeń gdańskich

kob jki

Z o n a  Mśkada
spodziewa s:ą potomka
L O N D Y N .  19.7. ( A T K ) .  Z T o ­

in io donosz.i: I rzędowo, ogłoszo­
no. i crtłu wwn japońską spp-' 
dziewa się potomka W e wszyst­
kich świątyniach odprawiane są 
nabożeństwa Cesarska para ja ­
pońska ma dotychczas 5-ro dzie­
ci: 1 córki i syna. następcę tro 
nu, który się urodził w grudniu 
1022 r

licją, ale główna masa m an ife ­
stantów w dal's7.ym ciągu usiło­
wała przedostać się na nlac Ope­
ry od strony bulwaru łlausnian- 
na. Po lic ja  odparła jednak de­
monstrantów. którzy około godz.
20-ej zai żęli się roz.praszać.

W edług „L e  Pet it  Journal" o- 
gólny bilans manifestacyj można 
wyrazić w ten sposób': 6 polic jan­
tów i ‘20 manifestantów odniosło 
rany. Aresztowano przeszło 1200 
osób

P A R Y ?  20 7. ( P A T . ) .  W cza - i e ^ '  0'tnic łjomumłtyczny
wczorajsz; i h m an i fa s t « « j ' j  areb* 
t‘TŃveoń ogółem 1537 osób. Obec-ł 
nio prowadzono jest dochocizeni« 
w sjirawie udziału aresztowanych 
w manifestacjach.
Z G R O M \ n Z K N IK  B. ŁO.MBA- 

TA N T Ó W

odbyło się w sali Bullier wielkie 
zgtomadzer.ie protestacyjne prze­
cinko dekretom oszczędnościo- 
w Sm rządu. Zgromadzenie było 
z\ olane przez związki byłych 
kt hibfetautów. Na salę przedosta­
ły s:ę elementy niepowołane, któ- 
rs usiłowały zakłócić porządek. 
Wynoszono okrzyki antyrządowe 
i jjśpiewano międzynarodówkę. Ze 
bflhnie uchwaliło rezolucję, która 
pfeddajc krytyce dekrety oszczęd- j 
r.ościowe rządu, twierdząc, żc mo- i 
gą one zwiększyć be zrobocie i n i e : 
zdołają pokryć deficytu budżeto- j 
w ego. Zebrani* rozwiązało się o-1 
kolo nółnocy W iece protestacy j­
ne- na prowincji odbyły się w cal- 
tow itym spokoju Jedynie w 
Brest i 5Iarsy]ji aoszło do drob­
nych incydentów.

T L  AJ ZA  L A  V A L  KM

PARYŻ, 20.7. (P A T ) .  _  Ajencja 
Marasa ionosi: \\ lyksz.oŚN. dzienników 
uważa, iż we \vcv.orajs/.i j manifesta­
cji brało udział więcej cićkawycli nv. 
jnanifestantór. w.irod których byłt 
więcci l-omun.stów, niż prnwdziwycli 
funkcjonarjuszów.

„Petit Journal" pisze; W tem nicpo 
.Yodzcniu sil w v w roto w ych rząd znaj 
dzie- n iw ą silę, by keint zntiow. nć d7-ic- 
lo odbudowy tinansowej i gospodar­
czej. „ł.cho dr Paris” stwierdza, że 
za premjm-m karatem stoi olbrzymia 
więks/.ośc kraju. Jest on panem sytu­
acji Manifestacja posiadała charakter

W e wczora jszym  „Dzienniku | odprawę celną (t. .i. przyjmować 
Ustav opublikowano rozporzą-i opłatyŃ tylko na te

towary, któredzenie ministra Skarbu w  spra­
wie zmian przepisów co do od­
prawy celnej 7,a towary przywożo 
ne do PoJski przez port gdański.

N a  pocistav.ie tego rozporządzę 
nia polskie urzędy celne w  Gdań­
sku mogą załatwiać ostateczna

zagraniczne 
są przeznaczone 

dla potrzeb samego Gdańska. Na- 
lomiast przy towarach zagranicz­
nych przeznaczonych dla Polski, 
ostateczna odprawa celna będzi? 
dokonywana na terytorjum P o l­
ski.

r -SOLEC - Z D R Ó J -
■ jeano z najsilniejszych źródeł siarcćanŁ-słoriycfr w Europie

Odjazd  a u t o b u s ó w  P  K. P. z Kie lc  7.50 i K .40 -  

Poczta  w  miejscu. —  C eny  b e zk on k u ren c y jn e

Czterokrotna sataa wojska do tłumu
K rw a w e  zajść a  w  Indjach

L A H O R E .  20.7. ( P A T ) .  ’ \ zw ie j  
zku z zajściami pomiędzy muzuł­
manami a .Indusami plemieii?i 
Sikhi. aresztowano 'około 300 o- 
soh. Mimo zakazu wychodzeń-!  
na ulice po zachodzie słońca, mu­
zułmanie obozowali na ulicy, a o 
święie urządzili olbrzymi po-hód 
Gdy policja starała się przeszko­
dzić pochodowi, zaatakowali ją 
kan.leniami, zmuszając do co fn ię ­
cia się. Na  miejsce wyp<.dKow 
wezwano wojsko, które dało ezte 
rokrotnie salwę do manifestan­

tów. Dr.klifflna liczba ofif ir  dętych 
czas nie jest znana. Nad miastem 
krążą samoloty wojskowe.

L A H O R E ,  2 1.7. f P A T ) .  —  Star 
cia, jakie m.aly miejsce 8 i 0 b. 
m. pomiędzy Indusami plemienia 
Sikhi. a muzułmanami, powtórzy­
ły się. Po l ic ja  zmuszona była 
trzclać do muzułmanów, którzy 

nie usłuchali rozkazu rozejścia 
się i usiłował; przerwać kordon 
policji, by przedostać się. do me­
czetu. Dwie osoby zostały zabite, 
H kilka jost rannych

— ■  — n  ,

P A R Y Ż  20.7. (A T E . ) .  W czora j

y też poii- 
'•Dcniieckitgo 1 ó jdzic 
r|ji, jaką w p ie rw - 

po rewolucji atoso- 
owy, rząd w H iszpan ii?

WftisczHa harcerzy ze Ŝ ały
w  K r a k o w i e  i w  C z ę s t o c h o w i e

stanie się nicunik-

K R 5 K Ó W . 20.7 /P.AT). Dziś 
przybyła do Krakowa delegacja 
zlotu hnr: rstwa w bczbi ; okolc 
1200 h-‘ t-cćręk i harcerzy. O g. 
9-e.j pod pomnikiem Grunwaldz- 
k :m wicepr'. zy clent m. Krakowa 

i 1 T i - W W T * * *

Przeci kongresem U l
u t-7,o:-ai obrm.owalo W .War- 

szawic piezydjum centi-alncgc- 
wydziału ZZZ. celem zajęcia sta­
nowiska wobec zwołanej na dzi 
rady naczelnej, która ma powz.iąć 
decyzję w kwestji udziału w w-v 
boracn. Jak siychać, grupa o- 
świadc7-ajac-a się za bojkotem 
wyborów n !e uzyskała w prezy­
djum większości. Tem większe 
z.aciekawienie budzą obrady.

99

Oświadcserie S^ussoSinieoo
P r z y  u ż y c i u  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w "

W ł o c h y  s p e ł n i ą . . .  m i s j ę  c y w i l i z a c y j n ą  w  A b i s y n j i

dr. Kaplic ki powita! delegację 
p?-zcmówicniem, na które odpo- 
wiod/.ial przewodniczący Związku 
harcerstwa polskiego woj Gra« 
żeński. Po powitaniu oddziały 
harcerskie przemaszerowały na 
W awel do katedry. Tutaj '  
przewodniczący ZHP. ks. kanc­
lerz Maut rsberger w Asyście księ 
ży - harcerzy odprawił nabożeń­
stwo żałobne. Po obu stronach 
ołtarza ustawiły się poczty sztan 
darowe reprezentacyj skautów z-i 
granicznych, harcerek i harcerzy. 
W godzinach popołudniowych de­
legacja udała się na Sowimec.

W nocy delegacja wyjeżdża do 
Częstochowy, gdzie jutro odbędą 
się uroczystości złożenia votum 
harcerskiego na Jasnej Górze.

35 osób zginęło wskutek upałów
l¥ stenach Zietfncczanych —  101 stopni Fahrprtheita

N O W Y  JORK, 20.7. ( P A T ) ,  patów 7.ginęIo 85 osób. W  nie-
Wskutek burzy, jaka przeszła w 
ostatnich 24 godzinach nad wseho 
dnią częścią Stanów Zjednoczo­
nych, oraz wskutek ogromnych u-

których miejscowościach stanu 
Indiana zanotowano 101 st. Fa 
hrenheita.

75 stopni Celsjusza
S c a l o n e  u p a ł y  w  T u r k ie s t a n ie

B E R I.IN , 20.7. ( P A T ) .  —  N ie ­
mieckie biuro in formacyjne dono­
si z Moskwy, że w  Turkiestanie 
panują od kilku dni szalone upa­

ły. Y\ stolicy republiki turkmeń- 
skiej Asehabad notowano 70 -— 
75 st. Ge 1*1. Równocześnie w ie ją  
gorące wiatry, ktorc wyrządziły  
w ielk ie szkody w  zbiorach.

\> swym bagażu ideologicznym 
tego nastawienia zasadniczo anty 
religijnego, jakie ma hitleryzm, 
ani faszyzm nie pretenduje do 
roli re lig j i .  tak jak to coraz wy- 
i aźniej widać w hitleryzmie. Je­
go drogi rozchodzą się z rc lig ją,

a zw laszcza z katolicyzmem, co­
raz wyraźn ie j. Aby stosunk. nie 
pogorszy ły się dalej, musiałby 
hitleryzm zmienić swoje zasadi - 
cze nastawienie do całego życia 
duchowego. A  na to się wcale 
nic zanosi. M. G n-

N O W Y  JORK, 20.7. (ATE2). __
„H era ld  Tribune ‘ zamieszcza wy 
w iad swego korespondenta rzym- 
sk.ego z Mussolinim W  w yw ia ­
dzie tym szef rządu włoskiego o- 
awiadczył m. in., że W łochy po 
50 letnich daremnych u-iłowa- 
n ia th  dojścia do porozumienia z 
Abisynją, Są ob&cnie zdecydowa- 

- rozw iązać problem abisyński 
defin itywnie. W łochy są świado- 
nie swej misji cyw ifizacy.inęj w 
Abisynji, podjętej ni ety i ko we 
własnym interesie, ile w intere­
sie całego Zachodu i misję tę speł 
mą przy użyciu wszystkich środ­
ków. Na pytanie korespondenta, 
czy wojna abisyńska nie spowo­
duje powikłań wojennych, ośw iad 
czył, Mussolini, że sprawa abisyń­
ska jes t  sprawą o charakterze wy 
bitnie kolonjalnym i dlatego nie­
ma powodów obawiać się trudno­
ści na terenie europejskim. N ie ­
zależnie od rozwoju kwestji abi 
syńskiej, podkreślił Mussolini, 
W łochy nie osłabią swej pozycji 
w Europ ie i gotowe są każdej 
chwili zaznaczyć swój wpływ na 
rozwój sytuacji w Europie.

PO Z O S T  \JE T Y L K O  W O JNA.

L O N D Y N ,  20.7. ( A T E ) .  —  
„Daily  Te legraph " zaznacza w  ar­
tykule wstępnym, że konferencja 
trzech mocarstw może dać wyn i­
ki tylko w tym wypadku, o ile 
przyzna W lochom protektorat nad 
Abisynją. Ostatnie przemówienie 
cesarza Halie  Selasie wskazuje. 
te Ab isyn ją  będzie broniła swej 
niepodległości. Sytuacja jest w ięc 
poważna.

GORĄCY P A T R IO T Y Z M  

W \B ISYNJI.

PA R Y Ż , 20.7. ( P A T ) .  —  „Daily  
T e leg iap h "  zamieszcza depeszę z 
Addis Abeby, w której stwierdza, 
iż mowa cesarza Ab isyn ii w yw o­
łała fa lę  gorącego patrjetyzmu. 
Założono stowarzyszenie patrjo- 
tyezne ..Zjednoczenie narodu abi- 
syńskiego", które posiada 173 lo­
kalne rozgałęzienia w  całym kra­
ju. Prezesem jest jeden z dostoj­

ników kościelnych. Czlonkow ; L O N D Y N ,  20.7 ( P A T )  A er,-
stow arz; szems werbują się ze cja Reutera donosi, że Izba Han-*
wszystkich klas społecznych. ! dlowa w  Osaka otrzymała poważ- 

A D D IS  YBEBA, 10.7. ( P A T ) ,  ne zamówienia na szable dla A-
W rozmowie z przedstawicie- bisynji.

lem prasy amerykańskiej m ini- ' 
ster spraw zagranicznych oświa j  J 
C7.vł, że we wezorajszent przemó-j 
wieniu w parlamencie cesarz A- 
bisynji wypowiedział się wyraź 
nie przeciw ewentualnemu man­
datowi Włpcih, chociaż zasadni­
czo nie o.iwiadczyl się przeciw 
mandatowi jakiegoś obcego pań­
stwa.

N IG D Y  AB1SYNJA M E  
M Y  RZEK  N IE  GIF 

N IE P O D L E G Ł O Ś C I

5 PU ŁK Ó W  A N G IE L S K IC H  

DO E G IP T L

RZYM , 20.7 ( A T E ) .  Prasa v.E>-

L O N D Y N ,  20.7. ( P A T ) .  Cesarz 
Abisynii oświadczył w wywiadzie  
z przedstawicielom Reutera co na 
stępuie: Uważamy za niezbędne
podać do wiadomości w  sposób 
kategoryczny nasz zamiar odrzu 
cenią jak iegokolw iek rozwiązania 
konfliktu, któreby przewidywało 
protektorat lub mandat włoski 
czy inny, niszczący niepodle

ska podaje doniesienie dziennuta głość, suwerenność i wolność na- 
egipskiego „Massauar", że w naj- szego narodu. Następnie cesarz 
bliższym czasie spodziewane jest przedstawił szereg wypadków, w 
przybycie do Egiptu 5 pułków których Abisynją  oskarża Wło- 
wojsk angielskich z lndyj i An- ehy o niewykonanie przyjętych 
glji. Mr wojsku egipskiem, które zobowiązań.

jak w iadomo, jest pod angielskiem ^  a lllzj.ę do embargo bro­

ni, cesarz z goryczą mówił o nd-
. . . . mewie ze strony niektórych na

podniesienia jego  sprawności, bo- _ rod6w wySyłania b.roni do A b ; .

synj, albo przyznania ułatwień 
fabrykacji materjału wojennego

dowództwem, przedsięwzięto sze­
reg  posunięć organizacyjnych dla

jowej.

I Z J A P O N J A  N IE W Y R A Ź N IE

L O N D Y N ,  20.7 ( P A T ) .  . T i ­
mes", donosi z Tok jo :  „T ow a rzy ­
stwo badań zagadnień abisyń- 
skich" niedawno założone, na któ­
rego czele stoi Toyama. przywód­
ca skrajnej prawicy, przesiało do 
abisyńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych depeszę, nawołują­
cą ao utrzymania niezależności 
kraju.

dla narodu, który pragnie tylko 
pokoju. W  dalszym ciągu cesarz 
[podkreślił zdecydowaną wolę kra­
ju do obronj całości terytorjum 
i niepodległości politycznej A b i ­
synji. Oczekujemy z ufnością —  
mówił cesarz —  daty 25 lipca i 
25 sierpnia oraz decyzji L ij  i N a ­
rodów. ponieważ wierzymy, żs na­
sza sprawa jest słuszna i musi 
zatriumfować.

Nowa książka Rospnftsna
rfia ind&ksie

RZYM 20,7 ( K A P ) .  Ogłoszony 
został dekret K ongregac j i  św . O- 
f i c u m  c jHitępieniu i umioszez.- 
mu na indeksie książek zakaz.t- 
i.vch ostatniego dzieła A lfreda, 

Rosenberga, g łównego ideologa 
hitleryzmu, p. t. „D ie  Dunkę! Man

ner unserer Ze.t. Eine An twort 
uuf die A n g r i f f e  gegen den My- 
thus des 20 Jahrhunderts" ( Ob- 

Kuranci naszej epoki. Odpowiedź 
na ataki przeciwko ..Mit‘ow'i. 20 
w iek u " ) ,  wydanego w Monachjum 
nakładem f irm y  Iloheneichen.
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S U lh e ln  »  przededniu likwidpcii
p o n i e w a ż  g r u p u j e  ż y w i o ł v  n i e h i t t e i w s k i e

h* BERLIN, 19. 7. (P A T )  Z Wrocła­
wia aonoszą, że miejscowa policja 
państwowa rozwiązała w regencjach 
wrocławskiej, lignickiej i opolski j 
wszystkie organizacje Stahłhennu, 
konfiskując cały majątek tych orga 

7 ąizacyj. Rozwiązanie lo opiera się na 
ustawie z 28 lutego 1933 r. „o ochro­
nie państwa i narodu . Ustawa ta 
wprowadzona została w życie bezpo­
średnio po dojściel do władzy naro­
dowych socjalistów. Na jej mocy u- 
legly rozwiązaniu w r. 5933 wszyst­
kie , artje polityczne w Niemczech.

Z Weimaru donoszą, że turyngijski 
minister spraw wewnętrznych pole-

|»

ci" aresztować szereg kierowniczych 
osobistości Stahlhelmu w Turyngji i 
przewieźć je do obozu koncentracyj­
nego w Bad Suiza, Równocześnie mi 
nister zakazał noszenia w Turyngji 
jakimkolwiek odznak i mundurów 
stahlhcimowskich. Zabronił on rów­
nież wszelkich zgromadzeń Stahllisl- 
mu, a nawet stawiania do apelów 
przymusowych, ź.abromone zostało 
tez wywieszanie sztandarów sthal- 
helmowskich na budynkach publicz­
nych i państwowych. W  uzasadnieniu 
swego zarządzenia minister oświad 
cza, że działalność Stahlhemu zwró­
ciła się przeciwko autorytetowi pań-

.11

Ł a c in ie  s z ó s c a  i z ą ś ć  p o d r ó ż n y c h
P ła c i n o r m a ln e  feli&ty ,a z c  v

Władze ko le jowe dokonały r e - ! ściowe, okazyjne i t. p., ale życia biletami' normalnemi, było 114 za.

.S ia d a m i H a n n ib a la 1

Na tresowanym słoniu przez Alpy
C L N E W a , 19. 7 (A T E . ) .  —  skim realizacji, Halliburton spro-

Fowzięty  przed rokiem przeż a- 
merykańskiego dziennikarza Hal- 
liburtona plan przebycia drogi z 
S zwa jcar j i  do Rzymu szlakiem 
Hannibala, na słoniu, jest blI-

wadził w tym celu specjalnie tre­
sowanego słonia z Paryża, ktćmy 
wczoraj przybył do punktu w y j ­
ścia wyprawy, do miejscowości 
Martigny w  A lpach wallijskich. otrzymała ona nazwę „narodowo- 

socja listyczny związek kombatan­
tów niemieckich". Przywódcą 
Stahlhelmu jest, jak  wiadomo, dr. 
Franciszek Seldte, m inister pracy 
w gabinecie Rzeszy. Zastępcą dr. 
Saldtego byl przez długi czas

D U B L IN ,  19- 7. ( P A T ) .  Krwa-1 3zcza swe O s i k a n i a  .o trzym u jąc  Duesterberg, k tón  spowodu nie- 
w e walki w  Belfaście  pociągnęły | iisty z pogróżkami. Rozruchv w 1 aryjskiego pochodzienia musiał 
za sobą narazie śmierć 5-c.u osób, Belfaście  były przedmiotem in- 3we<70 czasu z tego stanowiska u-

terpelacji w  Izbie Gmin, którą stąpić.

Policja bezsilna, wojsko odczuć na ulicach

Miasto -  uzbrojonym n!)«z<?m
K rw a w y  bijans w aik w Belfaście

stwa i że rozsiewano fałszywe tw jer stawienia ruchu osobowego na swykłegc nie ułatwia. (P rzec ie ż

lde^arządzenia ń ttK & w e?  PUb' ”  P i s k i c h  kolejach państwowych, law et  ulgi powrotne z uzdrowisk
Z zestawienia tego wynika, iż  w sostały w  roitu ubiegłym skasowaWiadomości, nadchodzące z te­

renu całej R.zeszy o Kolejno po so 
bie następujących rozwiązaniach 
Stahlhelmu, wzg lędnie areszto­
waniach, dokonywanych w  szere­
gach tej organizacji,  dowodzą 
niezbicie, iż w najbliższym cza­
sie spodziewać się należy całko­
w itego rozwiązanie Stahlhelmu

roku 1934 za biletami według ta­
r y fy  normalnej było zaledwie 
18,4 proc. podróżnych. Reszta pa­
sażerów, wynosząca 83,6 proc., 
korzystała z najrozmaitszych ulg 
w cenie biletów jazdy. Natomiast 
wp ływ y  kolei państwowych wynio 
sły w  roku 1934 z prze jazdów we

ne i dopiero po sezonie częściowo 
je przywrócono).

Statystyka- Kolejowa podaje 
również stosunek jadących za bi­
letami normalnemi i ulgowem. w 
poszczególnych klasach. I  tak: w 
klasie I-żzej na 79 podróżnych za

ulgowemi, w  klasie 2-giej na Sa 
pasażerów za biletami normalne 
mi 167 za ulgowemi, w  klasie 
3-ciej na 99 za biletami normalne 
mi 108 za ulgowemi. Z zestawie­
nia tego wrynika, że na 100 pła­
cących b ilety normalne było ko­
rzystających z biletów ulgowych: 
w klasie I-szej 144, 11-giej 196, 
l l l -c ie j  167.

Organ Stahlhelmu „D e r  Stahl- (llu£ ta ry fy  normalnej 56.8 proc
helm“  przemilcza całkowicie to 
wydarzenia. Jak wiadomo,

Stahlhelm grupuje w  Bwych sze­
regach elementy, pochodzące z 
dawny ch kół niemiecko - naro­

dowych,
które w momencie przewrotu na­
rodowo - socjalistycznego opowie 
działy się za Trzec ią  Rzeszą. W

a z przejazdów 
proc.

u lgowych 43,2

Innemi słowy, koleje nasze u- 
t rzym ają  się g łównie (bo w  bli­
sko 60 proc. dochodów z przewo­
zów pasażerskich) dzięki te; jed ­
nej szóstej podróżnych, która mu­
si płacić niewspółmiernie do o- 
becnych stosunków wygórowane

P r e z e n l  tila c h ł o p ó w .. .
Składki ubezpieczenia ogniowego

ulegną w  79 proc. umorzeniu
Nareszcie i Powszechny Zakład 1933 włącznie. Warunkiem jes t  o- 

Ubezpieczeń Wzajemnych u zn a ł1 placanie terminowe składek bieżą
za konieczne poczynić ulgi w tak 
dotkliwych dla wsi zaległościach 
z tytułu pizymusowego ubezpie-

dahzym  rozwoju tej organiza j i  ^  ■ ta ry fy , podczas gdy czemu od ogjjia. Ogólna kwota

przeszło 70 osób odniosło rany, 
spalono i uszkodzono około 50 do 
mów.

Sytuacja została opanowana 
przez wojsko, po lic ja  bowiem oka 
zała się bezsilną wobec rozmiaru 
rozruchów’ . M iasto ma wygląd u- 
zbro jontgo  obozu. W ojsko w’ boja 
wych hełmach i z bagnetami na 
karabinach obsadziło gęstemi pa­
tro lam i ulice i place. Najbardzie j 
ucierpiała dzielnica katolicka. 
Jak donosi „T h e  Ir isch  Press "  
wypadki przybrały charakter, nie­
znany od czasu pogromów w  la- 
taeh 1921 —  1922.

L O N D Y N ,  19.7. ( A T E ) .  Sytua­
cja wT Belfaśc ie  jes t  w dalszym 
ciągu naprężona. W ie le  osob opu-

pięć szóstych obyw-ateli podróżi; 
je  za różnemi zniżkami, plącąc 
średnio za przejazd tylKo około 15 
proc. tego, co normalny obywatel. 
Trudno chyba o lepszy argumpnt 
za koniecznością obniżki tary fy , 
eoby wzmogło znacznie ruch nor­
malny-, podczas gdy obecny sy­
stem ulg io ry tu je  tylko rozmaite 
w y jazdy  wycieczkowe, uroczysto-

zgłosil przywódca Labour Farty, 
Lansbury. M in ister spraw w ew ­
nętrznych Simon odpowiedział, 
że sprawa ta dotyczy kompeteu- 
cyj rządu lr land ji  Północnej. M i­
nister sądzi, ż e 's y tu a c ja  się po­
lepszyła. L iczba o f ia r  wynosi 7 
zabitych i 95 rannych. Lansbury 
zaznaczył, że rozruchy na tle re- 
l ig ijnem  miały miejsce nietylko 
w lr land ji  Północnej, ale również 
w innych częściach Imnerjum Bry 
tyjskiego i zaproponował, aby 
prem jer Baldwin zwołał konferen 
cję g łów  kościołów chrześcijań­
skich w A ng l j i .  Simon odpowie­
dział, że projekt ten nie wyda je  
mu się celowy.

W s t r z ą s y  p o d z i e m n e
w  Toktc

TO K JO , 19. 7. ( P A T . ) .  —  D zi­
siaj rano odczuto silne trzęsienie 
ziemi w Tok jo  oraz w kierunku 
północnym, aż do miasta Sendai,
lezącego na wyspie Hondo, odleg- wauo.

lej o 310 km. na północo - wschód 
od Tokjo. Wstrząsy z krótkiemi 
przerwami trwały  okcło 20 m.nui. 
Strat materja lnych nie zanoto

Marta Hanau zmarła w więzieniu
Sekcja zwłok wykazała zamieć

P A R A Ż ,  19. 7. ( A T E ) .  Znana . Zmarła była n iewątp liw ie  jc-dną

O b r d c o w c J i  b a n k
g r o ż ą c  r e w o l w e r a m i

N O W Y  JORK, 19,7. ( P A T ) .  Z 
Chester (stan Pen3y lwan ja ) dono 
szą, że do jednego z banków tum; 
tejszych wtargnęło 5-eiu zamas­
kowanych i tfżbrojonyncn w  re

w olwery  bandytów, którzy stero- 
ryzowawszy urzęaników i k lien­
tów banku zrabowali 45 tysięcy 
dolarów, poczem zbiegli samocho-

aferzystka Marta  Hunau, która w 
latach 1927 - 28 przyczyniła  ren- 
t jerom francuckim strat na prze­
szło pół m il jarda  franków  i by hi 
zamieszana w  szereg procesów, 
zmarła dziś rano yv więzieniu dla 
kobiet w  Fresnes. Pani Hanau li­
czyła przeszło 50 lat. Za pomocą 
różnych machinacyj zdołała ona 
uniknąć odsiedzenia całkowitej 
kary lat trzech, na jaką była ska­
zana przez sąd apelacyjny. W cią 
gu ostatnich lat Marta  Hanau wy 
dawała dziennik g iełdowo-finan- 
sowy p. t „Fo rces " ,  który cieszył 
się dość znaczną poczytnoscią.

z najbardziej zdolnych i pomysło­
wych oszustek na wielką skalę.

P A R Y Ż ,  19. 7. < T A T ) .  Proku­
ratura poleciła dokonanie sekcji 
zwłok Marty Ilanau, aby wy j »- 
śnić okoliczności je j zgonu w w ię 
zieniu.

Z m i a ż d ż e n i  k o ła m i c ię ż a r ó w k i
l i f r a s z n y  w y p a n e k  na s z o s i e

B E R L IN ,  19.7. ( P A T ) .  —  Na
szosie do Bremy wrydarzyła się
dziś katastrofa samochodowa. Sa­
mochód pasażerski zaczął się nn 
mokrej szosie ś lizgać tak gwal- 

P  ARYŻ, 19. 7. ( P A T ) .  Sekcja townie, iż jadące nim małżeństwo
zwłok M arty  Hanau wskazała
pewne uszkodzenia, które mogfy 
być spowodowane przez zatrucie 
weronalem. Jak wiadomo, usiło- 
wała ona w  dn 14 b m. popełnić 
samobójstwo. Pomimo opieki nie 
udało się je j  uratow-ać.

zostało wrzucone. Prze jeżdżający 
w  tej chwili samochód ciężarowy 
wpadt na leżących na szosie, za­
bija jąc ich i rozbija jąc doszczęt­
nie samochód osobowy

2 2 - I e t n i a  k o b y l a

S k a z a n a  w  K a r l in ie  z a  z d r a d a

Strzaskany s a m o l o t
epilogiem zamierzonego rekordu

L O N D Y N ,  19.7. ( A T E ) .  Z K a i ­
ru donoszą: W  pobliżu miejscowo 
ści Mersa Matruh spadł samolot 
znanego lotnika angielskiego 
Brooksa, który leciał z Londynu 
do Capetown, zamierzając pobić- 
rekerd szybkości lotu na tej tra­

sie. Lotnik nie poniósł poważnie j­
szych obrażeń, natomiast jego  sa­
molot uległ rozbiciu. Brooks usi­
łował lądować pod Marsa Matruh 
spowodu wyczerpania paliwo 
jednakże wskutek ciemności sa­
molot opuścił się na drzewa.

Śmierć dowódcy floty
w  k a t a s t r o f i e  s a m o c h o d o w e j

B E R L IN  20,7. ( P A T , ) .  Jak po- 
ddje komunikat urzędowy, trybu­
nał ludowy skazał 22-letnią An-

g e lę  Colla za zd radę  Kraju 
7 la t  c lężK iego w ię z ien ia .

na

„Brit»sh Oil Curnp.1 buduje kolej
Na lerenacti naftow ych Iraku

przyznanych u lg wyraża się cy­
frą  około 32 milj. zh i obejmuje 
70 proc. zaległych składek do r.

cych. Umorzenie zaległości roz­
łożono na 3 lata : (1S35 —  1937).

Równocześnie wycofano z egze­
kucji wszystkie należności zale­
gle, po r. 1933 włącznie i umorzo­
no odsetki zwłoki od nich po 
dzień 1 lipca r. b.

K t a s y f i K a c j a  g r u n t ó w
do p o d a t k u  g r u n t o w e g o

W czora j ogłoszone zostało roz­
porządzenie wykonawcze o klasy­
f ikac ji  gruntów’ dla podatku grun 
towego.

Rozporządzenie określa co na­
leży uw-ażac za „w iększą i m nie j­
szą własność gruntową” . W  woj. 
zachodnich, południowych i środ­
kowych większa własność grun­
tową stanowią gospodarstwa o o- 
bszarze ponad 50 ha, a w woj. 
wschodnich —  ponad 100 ha. Go­
spodarstwa o mniejszym obsza­
rze zaliczane są do mniejszej wia- 
snuści gruntowej.

Dalej rozporządzenie zawiera 
przepisy o składzie osobowym i 
tworzeruu się klasyfikacyjnych 
Komisyj powiatowych i wojewódz­
kich.

Na jważn ie jszą  część rozporzą­
dzeń.a stanowią przepisy, rogu 
lujące sposób przeprowadzenia 
k lasyfikacji, ą w ięc postępowań. 
przy zaliczeniu gruntów do 
szczególnych ka iegory j i 
Czynności p rzygotowawcze sppi- 
n ia ją : m ;erniczy i k lasyfikator
którzy po pomiarach przedłożą 
materjały w form ie wniosku dla 
komisji powiatowej o zaliczeniu 
poszczególnych gruntów do odpo­
wiednich klas i grup. Uchwały, a 
więc i zaliczenia klasyfikacyjm- 
—  pobiera komisja; która możt 
wprowadzać zmiany w  opracowa­
niu klasyfikatora.

K lasy fikac ja  gruntu polega na: 
ustaleniu kategorji gruntu, usta 
leniu klasy gruntu w tej katego 
i*ji, na ustaleniu granicy danc-j 
kategorji  i klasy. Komisje  klasy­
fikacyjne nie będą więc ustalały

ooszaru każdej pos.adlcści grun­
towej. Obszar taki na podstawie 
dokonanych pomiarów’ , czynionych 
przy k lasyfikacji,  ustalać będą 
władze skarbowe, wzg lędnie w 
woj zachodnich i południowych 
—  katastralne.

Pow ia tow a  komisja w y d a w a j  
będzie orzeczenie o zakwali f iko­
waniu gruntów  nie dla każdego 
posiadacza, lecz dla każdej m ie j­
scowości.

Posiadacze gruntów  obowiąza­
ni są do bezpłatnego dostarcza­
n ia : furmar.eK na prze jazd człon­
ków komisji, k lasyiikatora i m ier 
niczego, lokalu do urzędowania 
oraz m iejsca zamieszkania, lobot- 
nikow i potrzebnych narzędzi jak  
łopat, tyczek, kołków i t. p. Jeżeli 
posiadacz nie dokona tych Świad­
czeń, komiąja lub je j  pracownicy 
wynajmą potrzebne przedmioty 
lub lokale na koszt zaipteresowa- 

, .  ndBorprzrnPBtt sumy w/najni u %  
da podlegać przymusowemu ścią­
ganiu administracyjnemu. 

Rozporządzenie weszło w  życie 
z oniem 20 lipca r. b.

Zekfady Zyraidowskic

W z n c f i d ł y  g r a c ą
Zakłady żyrardowskie  wznow i­

ły ncrma.pe prace po blisko młe- 
sięcznej nieczynności. Praca w  
Żyrardowie zawieszona została 
dla umożliwienia odpoczynku per 
sonelowi robotniczemu. Po w:zno- 
wiemu pracy Żyrardów zatrudnia 
nadal 3200 robotniKÓw.

3 osoby w gionącein m.gszkaniu
Groźny pożar w  F Mirkowie Yiybunaisklm

B A G D AD , 20.7. ( P A T j .  —  Po- w ą ; 
między rządem Iraku, a dyrekcją 
Tow arzystwa „Brit ish  Oil D«.-ve- 
lopment Comp.“ , w  którem N.em- 
cy mają 40 proc. akcyj, \Vlosi —
36 proc,, a Ang licy , Francuzi i

łączącą go z Europą L łn ja  
ta służyć będzie do przewozu na f­
ty z koncesyj wspomnianego to­
warzystwa na południe od Mosu­
lu do morza Śródziemnego i po­
łączy Bagdad i Uosul z linją ko-

yzw a jca rzy  —  21 proc., zawarta 1 le jową Taurus przez A z ję  Mniej- 
została umowa, na mocy której szą do Stambułu 
Irak otrzyma nową lin ję  Kolejo-|

L O N D A N .  19.7 ( F A T ) .  Nacztl-  
ny dowodca angielskiej f lo ty  re­
zerwowej w iceadmirał Edward 
Atalet - Rusthon zginął wczoraj 
wieczorem w katastrofie samo­

chodowej. Samechóo jego z ire- 
znanych przyczyn wpadł w dro­
dze z Londynu do Portsmouth na 
drzewo i rozbił się doszczętnie 
grzebiąc wiceadmirała.

L a w i n a  k a m i e n i  s k a l n y c h
s p a d ł a  na to r  Kole o ^ v

W IE D E Ń  P->7. I 'A T .  L in ja  ko­
le jowa Salzburg —  Innsbruck na 
odcinku Leoganz —  Hochfilzen 
została zasypana przez lawinę ka­
mieni skalnych. Przerwa  w komu

tiikueji potrwa do wieczora. P o ­
ciągi komunikacji międzynarodo­
wej będą kierowane ną tor Salz­
burg —  Rosenheim —  Kufstein.

i-; Podejrzany K r ą ż o w n i k  sowiecki
na m a n fi^ r a c ł?  s ^ w e d i k i c J i

L O N D Y N ,  20.7. ( A T E ) .  —  Ze 
Sztokholmu donoszą. Dziennik 
„A ftenb laded "  donosi o znamien­
nym incydencie, jaki wydarz: 1 się 

>• a Lzasie ostał nich wielkich manc 
w rów  szwedzkiej f lo ty  wojenm-j 
na wodach Bałtyku. W nocy pod­
czas ćwiczeń, pojawił się naglę 
na terenie manew rów szkolny krą 
żownik sowiecki „Komsomolec".

Dziennik zaznacza, że trudno 
przypuszi zać, aby pojaw ienie się 
sowieckiego krążownika byio dzie 
lem przypadku i stwierdza, że 
gdyby statek sowiecki trzymał 
się normalnego kursu, nie móglbj 
„zab łądzić"  na teren manewrów’ . 
Sprawa ta, podkreśla dziennik 
wymaga gruntownego wyjaśn ie­
n ia

zwiedź KOLE
D o ja z d  trum w d ian łi  9 i W

W e j ś c i e  S f f  g f c r c » E 7 s : ą u  j & M Ś m

D y m is ja  g a b i n e i u  g r e c k i e g o
Po§łcsxi o bliskim pcwrocte króla Jerzego

P IO T R K Ó W  TR Y B . 19.7 ( F A T )  
Dziś popołudniu wybuchł w domu 
przy ul. P. O. W . 8 groźny pożar, 
powstały wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem w’ mie­
szkaniu robotnika Józefa Malan- 
g iewicza. Gdy powstał pożar mie­
szkanie byio zamnięte, a znajdo 
wała się w niem teściowa robot­

nika i dwie jego  córki 14-letnl* 
i 6-letnia.

Obie dziewczynki wyskoczyły 
oknem z 2-go piętra na bruk, od­
nosząc bardzo ciężkie obrażenia. 
Staruszkę wyratował z naraże­
niem życia posterunkowy Popa. 
W  czasie akcji ratowniczej’ dwóch 
strażaków odniosło rany

ATENA*, 20.7. ( P A T ) .  Gabinet
Ts; ldarisu podał się do dymisji.

ATENA*, 20.7. VI ’ A T ) .  P rzes i le ­
nie gabinetowe wybuchło na sku­
tek różnicy zóań w  gabinecie co 
do zagadnień ustrojowych. Gen. 
Kondylis i min. Teotokis pierwsi 
podali się do dymisji, a wówczas 
premjer Tsaldaris złożył" prezy­
dentowi Zaimisowi i»rośbę'-^a dy­
misję całego gabinetu. Prezydent 
dymisję przy ją ł i polecił Tsa ld «-  
risowń utworzenie nowego gabi­
netu. Jak mówią g&n. Kondylis 
do nowego rządu nie wejdzie, na­
tomiast M axim o» pozostanie w 
gabinecie. Tsa ldaris  wobec prze­
silenia odwołał swój wyjazd na 
wypoczynek ao Niemiec.

Manifestacje c h o r w a t K i f
P o  im  pierwszy —  c i i o r w r c k l e  i . s y '  n a r o d o w i

ZAG R ZE B  20.7. ( P A T . ) .  Społe-1 manifestują na cześć dr. Mackk 
ezeństwo chorwackie obchodz il i  wolności chorwackiej Dziś ,\vio-

czorem odbędzie się w Zagrzebiu 
wielki pochód przez ulice miasta 
na cześć di. Macka. Podobne ma 
nifestacje odbywają się również 
w innych miejscowościach chor­
wackich.

A T E N Y ,  20 7 ( P A T ) .  —  P o ­
dróż prem jera greckiego Tsalda- 
risa do N iem iec  nastąpi dopiero 
za kilka dni. Obsadzenie dwóch 
jeszcze tek w  nowyn. rządzie prze 
prowadzone będzie do poinedzi u- 
ku.

L O N D Y N ,  20.7 ( P A T ) ,  —  W 
związku z pogłoskami na temat 
możliwości natychmiastowego po­
wrotu b. króla Jerzego do Grecji, 
udjutunt króla oświadczył przed 
sta;vicielom prasy co następuje: 
O wypadkach w  Atenach w iemy 
tylko to, co podają dzienniki. W i ­
zyta burmistrza Aten  będzie m ia­
ła jedynie charakter aktu przy­
jaźn i-

dż is ir j pora* p ierwszy uroczyś­
cie dzień imienin i urodzin przy­
wódcy ruchu chorwacKiego dr. 
Macka. Miasto Zagrzeb sponta­
nicznie przybrało wyg ląd  św ią ­
teczny. N a  wszystkich domach 
prywatnych wywieszono poraź 
p ierwszy zakazane od r. 1929 f l a ­
gi chorwackie. T łum y ludności 
chorwackiej w  odznakach naroóo 
wych zbierają się kolo domu dr. 
Macka, i wwczekują kolejności, 
by osobiście złożyć hołd wodzowi 
ruchu narodowego, śpiewają 
chorwackie pieśni narodowa oraz

B IAŁO G RÓ D , 19 7. (PATJf. —  
Na skutek suszy, trwające j od 
dłuższego czasu, w kilku powia­
tach Krainy zabrakło wody do pi­
cia. Władze celem ratowania ży­
cia ludzi i zw ierząt zarządziły do­
wożenie wody • autocysternam: z 
Lubiany.

W a r s z a w s k a  g :elt ia  pi&niązna
w d n i u  2 0  l i p c a

V»czoruj zebranie giełdy nic odby- towych ? akcji tendencja utrzyman­
iu się. W obrotach nozagielduwych W obrotach pryw. pożyczki dolaro- 
banknoty dolarowe 5.25 i trzy czvraj we: 7 prac. poż. stabilizacyjna 6S i
te, rubel złoty —  4.68. dolar zlot- 
904 W obrotach pryw. marki nie­
mieckie (banknoty) 177.50. W obro 
Łach pryw. flinty angielskie (ban­
knoty) 26.12. Dla papierów procen-

prac. poz. 
jedna czwarta, 8 proc z 1925 (Dillo- 
nowska) 05.75, 7 proc. poż. śląska
75.75, 7 proc. pnż. m st. Warszawy 
(Magistrat) 74.50-
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Siła I liczia związków zawodowych
U s z e r e g o w a n a  a rm ?a  p r a c o w n i c z a

W  ostatnich czadach w  zw iąz­
ku z realizowanenń projektami 
nowtj organizacji politycznej na- 
szegi życ.a i ustosunkowaniem 
się dc niej poszczególnych grup 
zawodowych, coraz częściej mó­
wi się o związkach zawodowych. 
Czem są właściwie, jaka jest ich 
liczba, jaka ilosc ludzi grupuje 
się w ich szeregach?

w  i/olsce do końca roku 1933 
były 124 zw iązki robotnicze (do ­
kładnych danych Powszechnych 
za rok 1934 dotąd n iem e) p o j a ­
dające blisko i  tysiące o ld z ia -  
łow, 109 związków pracowników 
umysłowych prywatnych, liczą-

°  800 U d z i a ł ó w ' i  44
„ . . . 5  I P racowników państwo- 
• ^aniorządowych, posiada-
-. x . *^ca oddziałów w  Pol- 
fcce. Najs i ln ie jsze  liczebnie są 
związki robotnicze, których bi- 
ans składu osobowego w  końcu 

■"oku 3933 zamykał się liczbą bli­
sko 550 tys. ludzi. To  nich idą 
związki pracowników państwo­
wych i samorządowych, grupują­
ce w  swj ch szeregach około 280 
tys. ludzi, a na końcu związki 
rracowników umysłowych pry­
watnych, których liczba członków 
dochodzi ao 80-ciu tysięcy.

Spośród zw iązków rozróżnia­
m y; Zjednoczenie Zawodowe Pol 
skie, Związek Związków Zawodo­
wych, Związek stowarzyszeń za­
wodowych, Centralne Zjednocze­
nie K lasowe związków zawodo­
wych, Chrześcijańskie Zjednoczę 
r ie  Zawodowe, Zjednoczenie Za­
wodowe. „P ra c a “ , Związek Za) 
""odowy „P ra ca  Po lska" i w.resz- 
rm Unja  7w iązków Zawodowych 

racowników umysłowych. Są to 
Wszystko związki centralne. O 
r' łem  liczna członków tych zrze­

szeń w  roku 1933 wynosiła na 
Podstaw i» o f ic ja lnych danych re 
Jestracyjnych £9? tys. podczas 
h'dy w  r . 1932 _  9 13  tysięcy. Spa 

k ilości członków postępował
również i w r  1934  

.W  Polskiem życiu zawodowem 
ema dotąd przymusu zrzesza- 
a się. Łączenie się w  związki w y  

stępuje na podstawie dobrowol­
n i  2gody kandydatów.

'j nka jes t  siła gospodarcza i po 
ll1” ' -na zw iązków?

Niektór- z nich wyraźnie ma­
ją  charaP o r  czysto zawodowy, 
starając Się unikać wszelkich ten- 
dcncyj politycznych, aczkolwiek 
tendencje takie w  zwoązkach ccc

tra ln jch  n iewątpliw ie istnieją. 
Spośród wspomnianych ugrupo­
wań wszystkie maja w pewnej 
mierze charakter klasowy za wy 
jątkiem Związku „P racy  Po l­
skiej1', który jest zrzeszeniem zft- 
wodowem, opartem na podstawie 
narodowej i odrzucające silą rze­
czy wszelkie założenia klasowe. 
Poza niektóremi centralami, jak 
Związek Związków Zawodowych, 
którego oblicze polityczne jest 
całkowicie wyraźne, w  innych cen 
trałach zawodowych spot} kamy 
tendencje rozmaite, zwj kle tylko 
ze znaczną przewagą jednego z 
kierunków politycznych np. w 
Unji Z. Z. P. U.

Sprężystość działania tych 
związków' nie jes t  zbyt duża ; w y ­
starczy przytoczyć, że na 897 tys.

brało w pełni udział w tyciu zwią 
zków tylko 660 tysięcy. (Blisko 
1 4 nie płaciła ! ) .

Związki zawodowe w Polsce po­
za akcją wyłącznie zawmdową i 
pewnemi wystąpieniami politycz 
nemi, nie odgrywały  dotąd w  sa­
mym zespole ustrojowym Polski 
większej roli N ie  miały także zna 
czc-nia i autorytetu faktycznego, 
co naprzykład cechuje w-ielkie 
syndykaty pracowników w’e F ran­
cji, które nietylko przez uczestni­
czenie w  wyborach i przeprowadza 
nie swoich kandydatów, na po­
słów do parlamentu w powszech- 
nem głosowaniu mają w p ływ  na 
bieg sprawy państwowych i bez­
pośrednio na rządy, ale które 
również jako karne i dobrze z a g ­
regowane zawodówki, oddziaływa

zarejestrowanych czionkow, w pła i ją  na opinję i p o tr „ l ią  walczyc 
ciło składki, a więc faktycznie [ c swe prawa

W ś r ó d  p i s  n *
D E K R E T Y  P I . A Y A L A

Reformom skorbowo - gospo­
darczym we Francji poświęcił ar­
tykuł w  „Gazecie Po lsk ie j"  p. I  
Matuszewski, który zauważając, 
że program p. Lavala  dotyczy nie 
tylko budżetu i waluty, ale stano­
wi również „zarys programu go­
spodarczego", podkreśla, że P o l ­
ska była „pierwszem a przez dłu­
gi czas jedynem państwem" sto- 
sującem metody, użyte obecnie 
przez Francję. ,

„Premjer Laval —  czytamy — 
poprzez swoje ostatnie dekrety wy­
kazał, że ma nietylko zdrowy roz­
sądek, jakiego dowody składał już 
niejednokrotnie, lecz i wolę na miarę 
prawdziwego męża stanu. Od czasów 
Poincarćgo nikt równie poprostu i 
równie odważnie nie stawiał spra­
wy... P, Laval przez odwagę z jaką 
podszedł do rzeczy, przez oezwzględ- 
ność właśnie, przez rozmąci —  ma 
szanse przemówić ao sumień, ponad 
głowami polityków i poprzez egoizm 
kieszeni"...

W  konkluzji pisze p. Matuszew-] 
s k i :

„Zarazem wobec doniosłego wysił­
ku Francji, podjętego w  warunkach 
wewnętrzno - politycznych istotnie 
diabelnie t>-udnych — wypada i nam 
samyn. zrobić rachunek sumienia, 
czy dostatecznie szybiro i aostatecz- 
nie konsekwentnie idziemy po naszej 
drodze. Wkroczyliśmy na nią wcześ­
niej niż inri. I wstyd będzie, jeśli nas 
sp. źniafii —  przegonią i wcześniej 
aojaą do celu".

N a  podobieństwo zarządzeń 
francuskich do polskiej polityki 
de flacy jne j zwraca uwagę rów ­
nież „Po iska  Zbrojna", która oś­
w iadcza -

,.Z dum? m" źemy powiedzieć, ze 
myśmy to lepiej załatwili. Bt. i w 
czas 1 w etapach, bezboleśniej i sku­
teczniej. I nie na pięć minut przed 
północą, lecz w jasny dzień"...

SC E P T Y C Y Z M .

N ie  tak jednak prosto przedsta 
w ia ją  się te sprawy „K u r je row i  
Porannemu", który przypomina,

rigtkte ctaitift nart „H o rze * Litewskie*

O K A Z Y J N I ! !
do sprzedana w Milanówku willa 
murowana, piętrowa, skanalizowa­
na 12-izbowa z tarasem i ogTodem 
owocowo - kwiatowym przestrzeni 
pół morgi, blisko kolei. W iadomośi. 

telefon 600-41.

Wilno, w łipcu 1935 r.

Od kilku dni prasa wileńska (i  
nietylko w ileńska) przepełniona 
jes t  korespondencjami z nad je ­
ziora Naroczy, w  których opisuje 
się nędzę ludności nadnaroezań- 
skiej i krzywdy, jakie się dzieją 
przy okazji wprowadzania w  ży­
cie ustawy rybackiej z 7 maro* 
1932 r. '

Mam jednak wrażenie, że dotąd 
żadne pismo nie zdołało wyśw ie­
tlić sprawy należycie, upraszcza­
jąc sobie zadanie przez zwalanie 
całej w iny  na karb miejscowej aó 
ministracji, a właściw ie głównie 
wileńskiej dyrekcji lasów pań­
stwowych.

Sprawa jednakże nie jest ani 
tak prosta, ani tak błaha, że wy 
starczy zarządzenie i odezwa w o­
jewody, by cały konflikt zlikwido 
wać. Trudność zórjentowania się 
w sytuacji polega jeszcze . na 
tem, że o wypadkach nad Naro- 
czą, choć o nich wszyscy wiedzą, 
pisać można tyle, ile się pisało o 
zajściach grodzieńskich, czy su­
walskich.

Toteż i my ograniczyć się musi­
my do powołania się na to, co sio 
prześlizgnęło przez prasę.

I tak w  sanacyjnym „K ur jc rze  
Wileńskim" z <in. 18 lipca r. b. 
czytamy w  korespondencji p. t. 
„Nad  N aroczą " :

„Przyszło lalo 1935 r. Ogłoszono 
obwód rybacki i wydzierżawiono go 
Dyrekcji I. P Odtąd Dyrekcja L. I ’ . 
stawała się —  mocą prawa —  wyłącz 
nym panem na jeziorze. Pierwsza 
sieć zc wsi Pasynki. która zaraz po 
czasie ochronnym, 15 czerwca, wyje­
chała na potów, dzierżawca chciał ta- 
brać.- Chłopi jednak nie dali. 1 ani mie­
li prawo za sobą. Pamiętali, ie jui 
dwa razy: w latach 1867 1922 dzier­
żawca jeziora (pwrwszy raz z ramic-

Na m a r g i n e s i e  z a j ś ć  c z e r w c o w y c h  nad N a r o c z ą
umarł nasz ojciec Piłsudski, te­
raz nas zadręczyć chcecie) i opi­
suje stan fa k ty c z n y

nia skarbu rosyjskiego, drugi z ramie 
nia Zarządu Cywilnego Ziem wschod­
nich) próbował ich wyrugować. Nie 
dali się, sądy potwierdziły ich prawa. 
Nie <>ni, ale dzierżawca scboaz.it z je­
ziora” .

A le  wracamy do wypadków z lb 
czerwca r. b „  które tak dalej o- 
pisuje korespondent „K u r je ra  W i 
leńsk iego " :

„Caia wies wlazła do wody i obro­
niła sieć. Nowiuika motorówka musia­
ła wycofać się. Stare, dziurawe lodzie 
pozostały na placu.

Ale nad Naroczą zawrzało: chcą
znowu zabronić połowu0 Nam którzy 
mamy dokumenty, stwierdzające pra­
wo wstępu do jeziora? Nam, którzyś­
my z jezfora wyrośli i żyjemy? Któ­
rzy bez jeziora z głodu pomrzemy? 
Istnieje prawo własności w „Pol­
szczy” , czy nie Istnieje?”

Dalej wywodzi korespondent sa 
nacyjnegc „K u r je ra " ,  iż coś podob 
nego stać się mogło jedynie po 
śmierci marsz. P iłsudskiego (, .Pa 
mior nasz baćka Pilsuaski, eia- 
pier nas zamuczyć choczycie"...—

„W kilka dni po wypadku we wsi 
Pasynki usiłowano skonfiskoyyać u 
mieszkańców wsi Kupa - Korolonka 
rybę. Korolonek ryby nie dat. Cisnął 
czapę o ziemię, krzyknął „nie dam” 
i funkcjonarjusz Djr. L. P. odstąpił. 
Zabrano mu potem sieć. Ale i sieć po 
pat u dniach zwrócono z pobraniem pi 
semnego oświadczenia, że nie będzie 
skarżył do sądu.

Jednocześnie wymietli strajk miej­
scowych rybaKOw, zatrudnionych 
przez Dyr. L. P. Przyjechał p. woje­
woda wileński i uznał za stosowne, 
wobec wytworzonej sytuacji, poczy­
nić pewne ustępstwa od wymagań 
Dyr L. P. Pozw oht miejscowej lud­
ności łowić ryby sieciami wszelkiego 
rodzaju, za wyjątk.om podwołok i nie 
wodów, pod warunkiem, że ryba bę­
dzie sprzedawana dzierżawcy’ .

Tyle, co do samych zajść czerw 
cowych. „K u r je r  W ileńsk i"  nie 
poaaje szczegółów, jak  m ianowi­
cie „w ieś  obroniła" sprzęt rybac-

W y k o n a n i e  w y r o k u
Rady Adwokackiej

W  b tygodniu Naczelna Rada 
Adwokacka prześle do W arszaw ­
skiej Rady Adwokackie j decyzję 
N. R A . o zawieszeniu w  pra­
wach członka palestry na okres 
6 miesięcy, adw. Reinberga, który 

( zadenuncjował więźnia Berezy 
adw. 3T. Rossmanna. W yrok  w

stosunku do adw. Reinberga <+.v 
Konany będzie jeszcze w  b. m, 
Wszystkie instytucje państwowe, 
samorządowe i sądy zawiadomio­
ne będą przez Radę Adwokacką o ; 
zawieszeniu w  prawach członka - 
palestry na okres pół roku, a d w . ' rf 
Reinberga.

A b y  o ż y w i ę  t e m p o
r e j e s t r a c j i  w y b o r c ó w  s e n a c k ic h

Proces przeciw p.Korolewicz-Weydowejj
ju ż  5 - g o  s ie r p n ia

Sąd Pracy wyznaczył na dzień rozprawę rozesłano wezwania sze
5 sierpnia termin sensacyjnego 
procesu o odszkodowanie w w y­
sokości 2.200 złotych za zerwanie 
przez dyr. Korolew icz - Waydową 
kontraktu z barytonem Opery, 
Eugenjuszem Mossakowskim Na

regu znanym osobom te świata ar 
tystycznego. W  charakterze świad 
ków wezwano m. in dyr. muzycz­
nego Opery, Dołżyckiego, artyst­
k i: N inę Grudzińską 
Szczepańską.

Lucynę

Rejestracja  wyborców do Se­
natu z tytułu odznaczeń lub w y ­
kształcenia idzie dotąd w  tempie? 
bardz® ospałern. Mimo, że term.o 
ostateczny dla tych zgłoszeń u- 
Pływa ju ż  w  czwartek 25 bm , 

re jestracyjne niewiele mają 
do roboty. Wobec tego sdecyd»- 
wano się ułatwić urzędnikom re ­
jestrację,

Prezydent m. Warszawy wydał 
okoinik do kierowników biur ma 
Eiitrackich i przedsiębiorstw miej 
skich, zawiadamiający, żt Komu

sarjat rządu zgodził się na prze­
prowadzenie rejestracji znajdują­
cych się a  śród nich w j boi co w 
senackich w  uproszczonej drodze, 
we własnym zakresie zarządu 
miejskiego. Okólnik przeto wzywa 
wszystkich dyrektorów, by do 23 
bm. nadesłali wypełnione przez 
podległy im personel odnośne fo r  
mularze.

Podobne środki mają być po­
dobno zastosowane również w 
różnych urzędach państwowych.

6 miljonów złotych
na dokończenie forów  Dworca Głównego

Plan robót kolejowych W ar­
szawskiej Dyrekcji Kole jowej 
przewiduje 6.000.000 złotych na 
dokończenie budowy nowych to­
rów kolejowych na Dworcu Głów 
i rym. Budowa tych torów zakoń­
czona zostanie do m grudnia 
b. Dla ruchu na P. K, P czynnych 
będzie S nowych torów kolcio-1 
wych. Trzy  pracach Ludowy to- ]

rów kolejowych na Dworcu Głów- 
n jm  zatrudnionych jest obecnie 
I0C osób.

Ustalony został preliminarz 
budowy nowego dworca kolejowe 
go w  Warszawie w  miejsce obec­
nego Dworca Głównego. N a  pra­
ce przy budowie dworca w roku 
1936- -37 przewidziano sumę 
14.000.000 miljonów zł.

9lg ma%qme&ie
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Konkurs matur na prawie
Zapisy na Uniwersytecie Warszawskim

.W, sympatycznym kraju azja­
tyckim, którego jeden z władców 
Amanullah raczył przed kilku la­
ty odwiedzić Polskę i Warszawę, 
wydano osobliwy przepis. Zabro­
niono mianowicie udzielania ślu­
bu tym wszystkim, którzy sami, 
jak  również i ich rodzice nie w y ­
każą się zapłaceniem wszystkich 
podatków. Kapita lny pomysł!

W  krajach Europy głowią się 
nad rozwiązaniem wielu proble­
mów skarbowych, nad ściąganiem 
b ie g ło ś c i ,  a tu poprostu, wysiar- 

kilka takich postanowień, jak

cytowany, i wszystko w porzą- 
deczku. N ie  potrzeba żadnych ulg 
podatkowych, żadnych skreśleń, 
zaległości. Sprawa rozwiązuje się 
sama.

W  Polsce powstały ogromne za 
Iegłości podatkowe. Istnieje oba 
.va. aby' nasze władze skarbów e 
nie popełniły plagjatu.

A  możeby tak odwrócić projekt 
afgański i zwolnić od „przymusu" 
małżeństwa tych. którzy zapłacą 
wszystkie podatki?...

(a. s.).

Zapisy nowych słuchaczów na 
Uniwersytet Warszawski przy.’ - 
mowane będą od 1 do 15 w z e s -  
nia. Jak za lat ubiegłych, w nad­
chodzącym roku akademickim od­
będzie się konkurs matur na wy­

dziale prawa U. W . Egzaminy 
konkursowe na wydziałach lekar­
skim, farmaceutycznym i wetery­
naryjnym odbędą się w  drugiej 
Połowie m. września.

Tylko z żydami
w o ln o  w s p ó ł p r a c o w a ć  żydom

B E R L IN ,  26.7. ( P A T } .  Jak sły­
chać, w najbliższej przyszłości ma 
być zorganizowana akcja, celem 
uszczuplenia interesów żydow­
skich w  dziedzinie łisiegarstwa. 
Księgarzom i w j dawcom aryjskie­

go pochodzenia zabroniona ma 
być współpraca z księgarzami i 
wydawcami pochodzenia niearyj- 
skiego. Księgarze żydowscy będą 
mogli wydawać i sprzedawać je ­
dynie dzieła autorów Żydów.

ki i w' jakich okolicznościach 
„zwrocono Koro lonkow i"  jego  
sieć.

Jak wiadomo, jez ioro  Narocz 
jest  największem w  Polsce jez io ­
rem i słynie nietylko ze swych ma 
lowniczych brzegów', lecz również 
z doskonałych gatunków ryb, w  
pierwszym rzędzie sielawy.

To też  rybołóstwem trudnią się 
od w ieków mieszkańcy wsi nad- 
naroczanskicb, jak Czerewki, Zie 
lonka, Pasynk i, , Kupa, Podrezy. 
Koczerg i i inne. Łącznie żyło .z ry 
bołóstwa na Naroczy  około 2 i pół 
do 3-ch tysięcy osób. Dla wie lu  ro 
dzin rybołóstwo stanowi jedyne 
źródło utrzymania, a w  każdym 
razie dla większości —  główne, 
gdyż ziemie nad Naroczą  liche, a 
ponadio na skutek przyrostu lud 
ności działki gospodarstw włoś­
ciańskich zmalały do ostatnich 
gramc.

Zresztą już komisja lustiacyjna 
z 1848 r. przyznała formaln ie  
wsiom nadnaroczańskim p^awo ło 
w ienia ryb w  jeziorze, motywując 
swoje postanowienie rem, że  —  
jak brzmi dokument w  tłumacze­
niu : '

„przylegając,. do tego jeziora malu 
chłopskie t.adziały nie mogą chłopów 
wyżywić i Narocz stanowi d?a nich je­
dyny środek podtrzymania gospodar­
stwa, a także wykonywania powinnoś 
ci skarbowych” .

A  Więc ju ż  w czasach pańszczy 
żnianych miały nadnaroczańskie 
wsi prawo połowu ryby, a gdj- na- 

' deszło uwłaszczenie, bynajmniej 
prawa tego im nie odebrano. To 
też, gdy w  roku 1868 pewien dzier 
żawca, który wydzierżaw ił jez ioro  
od b. zarządu gubernjalnego dóbr 
państwowych, spróbov7ał usunąć 
rybaków wiejskich z Naroczy, c 
ostatni odwołali się do w ładz wyż 
szych i sprawę wygra li.

To  samo powtórzyło się z in­
nym dzierżawcą w  okresie t. zw. 
„L i tw y  Środkowej".

Włościanie nadnaroczańscy 
skrzętnie przechowywali orzecze­
nie władz i wyroki sądowe stw ier 
dzające ich prawa do uprawiania 
rybołóstwa i nic dziwnego, że nie 
są w  stanie zrozumieć, dlaczego 
obecnie zostań pozbawieni tego 
prawa, z którego korzystali jesz­
cze ich dziadowie i pradziadowie 
i które nabyli jeśli  już nie z mocy 
dekretów władz i wyroków sądo­
wych, to w każdym razie przez" za 
siedzenie.

W  podobnych warunkach wpro 
wadzenie w życie ustawy rybac­
kiej stało się dla wiosek nadnaro- 
czańskich prawdziwym przewro­
tem, który radykalnie zburzył ich 
dotychczasowy* sposób bytowania.

Przedewszystkiem większość 
mieszkańców tych wiosek utraciła 
wszelkie prawo do jeziora i jego 
bogactw i tylko stosunkowo nie­
licznych, którzy dokumentami 
„w7e w łaśc iwym " czasie s tw ie rd z i­
li swe praw'o, uznano za teore­
tycznych współposiadaczy (n ie  
w łaścic ie li )  jez iora  i oni mają w  
przyszłości otrzymywać swoją 
część (teoretyczną ) z tenuty dzier­
żawnej, jaką ma płac ić  skarbowi 
państwa dzierżawca, w  danym wy 
padku dyrekcja wileńska lasów 
państwowych.

Jak to się odbńo na stanie go­
spodarczym mieszkańców wiosek 
nadnaroczańskich, zobrazujemy w 
u-stępnej korespondencji.

\N ilniamn,

iż dotychczasowe doświadczeni^ 
w wielu krajach wykazywałj 
stale, że

„dążność do zrównoważenia 
tu kosztem gespoaąrntwa jest bię- 
dem bodaj czy nie większym, aniżeli 
dążność do ożywienia gospodarstwa 
kosztem budżetu. Od? te problemy 
są nierozłącznie z sobą związane; 
oba są funkcją problemu ogólnej ró­
wnowagi ekonomicznej, litóry je  wia 
ze z sobą solidarnie. Walka z ary- 
zysem musi być jednocześnie pocię­
ta w p'anie budżetowym i w  pltuiie 
ekonomicznym. Bez takiej koordy­
nacji wszelkie próby ustalenia trwa­
łej równowagi budżetowej muszą się 
po pewnym czasie okazać bezowoc­
ne".

Istotnie bowńem przyczyny kry­
zysu tkwią „w  wyradzaniu się 
lorm kapitalizmu w'snółczesnego" 
i prawdziwa wmlka z kryzysem 
musi objąć kontrolę państw’& nad 
kapitalizmem. Tymczasem:

„Przy całym podziwie, jaki wzbu- 
1 i ta odważna inicjatywa rządu Lava- 
!a, niepodobna w niej dopatrzeć się 
znamion wysiłku w kierunku usunię­
cia tragicznej sprzeczności, jaka roz­
dziera życie gospodarcze Francji —  
i nie tylko Francji. 7 jednej strony 
olbrzymie wydatki państw, powstało, 
jaKo konieczne następstwo nieodwra 
calnego cofnąć sie nie dającego 
proce su kolektywizacji potrzeb ludz­
kich. Z 1 -ugiej strony malejące wpiy 
cy państwa, niedj sponującego środ­

kami swobodnej ekspansji pienięż- 
iej i ograniczanego w  swych docho­

dach przez wynaturzony układ sił 
gospodarczych, który niezdolny jest 
do pociągnięcia do odpowiednich 
świadt zeń ośrodki .v finansowo naj- 
potęzniejSZj ch i pozwala przerzucić 
brzemię świadczeń publicznych na 
najsłabszych".

O SZCZĘD N O ŚC I

„W arszawsk i Dziennik NarodJ* 
w y "  zwraca zaś uwagę, że

„...Polska wymaga również podob­
nych reform. jesteśmy krajjm bardzo 
ubogim, mamy najniższe dochody, na 
sze jioirzeby sa znagznie skm>m„ieji 
sze, niż potrzeby ludności państw za­
chodnich. Pomimo to Dlisko 40 proc. 
naszego dochodu społecznego pc chła 
niają daniny publiczne... Chcąc nawro 
cić z tej drogi, trzeba przedewszyst­
kiem uczyń.c nasze państwo o wiele 
tańszem 4 ponieważ poa żadnym po­
zorem nie wolno nam ostao.ć oorory 
państwa i oszczędzać na armji, trze 
ba przeto znacznie uprościć admmj- 
strację cywilną, poniechać zbytecz­
nych inwestycyj, znieść urzędy i in- 
siymcje, nie przynoszące krąjov.i po- 
żyticu, a tylko tamujące rozwój ży­
cia”.

Innemi słowy, czysta deflacj"a, 
za słusznemi oszczędnościami, aie 
zarazem bez żadnego aktyw izmu 
w walce z kryzysem. A le ż  to właś 
nie już tyle razy zawodziło, nie- 
tyiko dlatego, że było niedocią- 
gnięte pod wzg lędem  oszczędno­
ściowym, ale że było tylko akc.ą 
defensywną, gdy bez ofensynj 
kryzysu, jak się pokazuje, nie spi 
sób skutecznie przełamać. .

U W A G I  

„S T A R E G O  P IŁ S U D U Z Y K A "

W  drugie j części swych uwag, 
drukowanych w  „Dzienniku B yd­
goskim", n iewynneniony z nazw.? 
ka „s ta ry  piłsudczyk" formułuje 
swe poglądy na szereg aktual­
nych problemów naszego życ.a, 
A  w ię c :

„Otaczać należy jaknajwiekszą o- 
picką armję p ilsuą... Za armję jesteś 
my wdzięczni Piłsudskiemu. Piłsudski 
jest dla nas przedewszystkiem żołnie 
zem Biada, żeby nim przesiał być. 

Nie szafujmy jegc nazwiskiem tak 
wiele w rzeczach politycznych, bo by 
toby to zbrodnią wobec armji.., Rząd 
w inien baczyć, żebv nie nadużywano 
nazwiska Piłsudskiego...

Milsza wir na nair_ być Francja niż 
Niemcy... t\ obec Niemców trzeba 

tak postępować: Ieniej stracić na
wschodzie województwo nie na z? 
i lodzie powiat. Lepiej zyskać na za­
chodzie powiat, niż na wschodzie ca­
łą Rosję...

Nasza polityka wewnętrzna przed­
stawia obraz smutny... Nic m s i r  ła . 
du wewnętrznego.. tym względem 
me poszhsmy ani o krok dalej ra ­
czej cofamy się...

SI _w-a te pisze nie piłsudczyk z 4 
y gady, nie eadek, tylko człowiek, 

który należał do Pilsudskiec . gdy 
ujrzą pierwszy mundur wojskowy w 

1914. Nieina Polski bez Piłsudskie 
"?•„  jc-z bierna jej także b iz mnycll 
w.eikich ijdzi, choć z przeciwnego o- 
bozu. im wcześniej prawdę te pozna 
premjer Sławek, tem lepiei dla Po l­
ski11.

Z W IĄ Z K I  Z A W O D O W E  

Zdaniem „K u r je ra  Po lsk iego"
,u Lodzi za rzecz pewną że 

związki zawodowe, pozostające pod 
patronatem P. P S., wejdą' do ko- 
misyj ustalających kandydatom na 

i wezmą udział w ?łosowa-

Natom iast „Robotn ik",  druku­
ją cy  obec .ie dzień r,0 dniu hasła 
bojkotowe, przytacza zdanie Be- 
b la :

„ złowiek z poczuciem godności 
w .asnej me będzie głosował ńgdy na 
kar oydatow, Których mu narzucają 
poza jego wiedzą i poza jego wolą".
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Tarzan znateriaKzował sit
i s f ó n ą ł  przccf k r a t k a m i  s ą d o w y m i

Tarzan, którego znamy z f i lm a  
i  z powieści, zm ateria lizował się 
y t  życiu i wystąpił niedawno 
przed  kratkami sądowomi w N o ­
wym Jorku. Bohaterem rozprawy 
sądowej stal się niejaki John 
Hotbart. którego kilka lat temu, 
j a k o ‘ dzikusa z Nowej Gwinei, 
przjw iezrono do Ameryki, gdzie 
po w ielkich trudnościach i stara­
niach uczyniono zeń człowieka 
cywilizowanego. Tarzan  - Hob- 
bart źle się jednak wywdzięczy ł 
swym oDiekunom, za co odpow ia­
dać będzie teraz przed sądem.

H is tor ja  spotkania z I lobbar- 
tem na N ow e j Gwinei brzmi ro ­
mantycznie. Naukowa ekspedycja 
amerykańska, prof. H ilcock ‘a ba­
w iła  kilka miesięcy na Now e j 
Gwinei, badając niezaludnione ob 
szary puszcz dziewiczych Pew ­
nej nocy usłyszano dzikie, nie­
artykułowane krzyki, podobne j e ­
dnak do ludzkich. Uczestnicy eks­
pedycji wypadli z namiotow i w 
świetle latarek elektrycznych do­
strzegli olbrzymiego, owłosionego 
goryla, szarpiącego się wściekle 
w  rozwieszonej sieci. P rzy  bliż- 
szem przyjrzeniu  się okazało się, 
że rzekomy gory l był człowiekiem 
Po ciężkich przeprawach zdołano 
obezwładnić broniącego się za­
ciekle dzikusa i skrępować go po­
wrozami. Po oswojeniu go z to­
warzystwem białych ludzi, przy­
w ieziono nowoczesnego Tarzana 
do Ameryki i tu zajął się jego  wy 
chowaniem p ro f  Hilcock. A dop ­
tował go i —  jakby się zdawało—  
ucywilizował.

Skad się wzią ł w gąszczu leś­
nym N ow e j Gwinei biały Tarzan?  
Przypomniano sobie, iż w  1914 ro­
ku bawiła na tej wyspie w ypra­
wa pod wodzą Anglika, I Iobbart ‘a 
który miał ze sobą żonę i dwóch 
chłopców. Ekspedycja zginęła 
bez śladu w ostępach leśnych dzi

Nowoczesne urządzenia lecznicze, do­
godny 1 przyjemny pobyt zapewnia

Iflflłf-lŚ I

kiej wyspy, s iawszy się zapewne 
o fiarą  ludożerców. Na js tarszy  sy­
nek Hobbart ‘a l iczy ł wówczas 6 
lat. On więc zapewne ocala) tylko 
spośród uczestników w yprawy i 
jego  to zapewne odnalazła wyprą 
wa H ilcock ‘a TaK brzmi wersja  
genealogiczna amerykańskiego Ta 
i zana.

Adoptowany przez prof. I l i l-  
eocit‘a I loobart  - Tarzan wywdzię  
czył się jednak w swoisty sposób 
EWjm przybranym opiekunom. Od 
pewnego czasu zauważył p ro fe ­
sor, iż w  domu giną różne cenne

przedmioty, a nawet pieniądze. 
Wszelkie poszukiwania nie dały 
wyniku, aż wreszcie ostrze podej 
rżenia skierowało się w  stronę 
Hobbarta. P ro feso r  zażądał od 
niego wyjaśnień... Tarzan za­
miast odpowiedzi wzią ł kij i obił 
profesora tak boleśnie, iż musia­
no go odwieźć do szpitala, a dla 
ubczwładnienia rozszalałego T a ­
rzana wezwać policję.

Ep ilog  tej sprawy rozegra się 
w tych dniach przed sądem no­
wojorskim. Tak wygląda Tarzan 
w rzeczywistości.

W Kownie robi sit politykę
Cc z n a c z y  s ł ó w k o  i „ W a l d e m a r a s 11

Kowno, w  lipcu.
W  Kownie do dziś dnia nazy­

wa się politykę zewnętrzną ,.\Val- 
demaras". Waldemaras jest  tutaj 
synonimem ironicznym wielkiej 
polityki na cudzy rachunek. Ci, 
Którzy tak mówią, twierdzą, że 
protektorom puczu Waldemarasa 
z 1926 r, udało się. lepiej, niż pro­
tektorowi puczu tegoż polityKa z 
roicu 1934. P ierwszemu patrono­
wać miała Franc ja  1 A ng lja ,  opie 
kunem drugiego i inspiratorem 
miały być Niemcy.

Dobrze poin formowani ludzie

tw ierdzą tutaj, że cala polityka 
zewnętrzna L i tw y  otrzymuje in­
spiracje i kierunek zzewnątrz. D? 
facto Kowno stało się punktem 
węzłowym skomplikowanej gry 
politycznej w  zaaresie międzyna­
rodowym. Na terenie tutejszym 
krzyżują się i stykają różne prą­
dy: paKt wschodni, pakt francu­
sko - rosyjski, ententa bałtycka, 
porozumienie mniej lub w ięcej dy 
skretne między Małą a bałtycką 
ententa. N ic i  „w ie lk ie j "  polityki 
republiki litewskiej prowadzą 
często do bram poselstwa sowiec-

P o fls k a  e k s p a n s j a  k u l t u r a l n a
we Francjif Anglji i NiemCrzech

Tegoroczny  tom Rocznika l i t e ­
rackiego, który wyszedł w  tych 
dniach z  druku, zainieszc/a podo­
bnie, jak w  latach poprzednich, 
dane dotyczące przekładów dzieł 
literatury polskiej na języki obce, 
zestawione przez F. Grzegorczy­
ka.

Oto główniejsze dane ’ 

F R A N C J A

W e Francji rok ubiegły przy­
niósł w poloniKarh żniwo wcale 
obfite, pomimo tak ciężkiej stra­
ty, jaką było zamknięcie w  lipcu, 
po 16 latach miesięcznika parys­
kiego „L a  Po logne".

Z datą 1935 r ukazRln się bibljo 
g ra f ja  polęnikow francuskich Ja­
na Lo ren tow ic za : ' „L a  Pologne 
en France",  grupująca w  p ier­
wszym tomie 4200 pozycyj z za­
kresu literatury, teatru i sztuk 
pięknych.

Na czele publikacyj, poświęco­
nych Polsce, postawić należy 
książkę pro fesora h istorji sztuki 
Instytutu Francuskiego w W a r ­
szawie P io tra  F rancaste l:  „ L a
Pologne pittoresque‘ ‘ (Grenoble, 
B. A r fh au d ) ,  wspaniale wydaną 
(w osiemnastu tysiącach egzem ­
p la r z y ! )  w cyklu Les  beaux pays. 
Tutor omówił w  trzech rozdzia­
łach: miasta godne zwiedzenia,

Nagród? Aksdamii Francuskiej
przyznana za nowy

N a ostatniem posiedzeniu Aka­
demji Francuskiej przyznana zo­
stała nagroaa ( P r i x  Lango lis )  
pp. J. A . Tes la row i i jego  współ­
pracownikowi francuskiemu hr 
J. ae France de Tersent za nowy 
przekład , K rzyżaków " II. Sienkie 
wicza, wydany w  „Collection Po 
lonaise" (Ed il ions  E. Malfere- 
P „ r i s ) ,  wychodzącej pod k ierow­
nictwem J. A . Teslara.

Odznaczenie to zasługuje tem­
bardziej na uwagę, iż tłumacze 
we wstępie zaatakowali bez ogró-

przeklati „Krzyżakom
dek krytj kę literacką francuską, 
podając cały szereg dowodów na 
to, jak dalece krytyka ta obeszła 
się niesprawiedliw ie  z dzielam. 
wielkiego pisarza. W ie lu  sprawo­
zdawców nie omieszkało dowodj 
te powtórzyć w  prasie W  ten spo­
sób działalność kierownika „C o l­
lection Po lona lse" przyczynia się 
nietylko do szerzenia się znajomo 
ści l iteratury i dzie jów Polski W 6 
Francji,  ale i do prostowania nie 
jednej błędnej o nich opinji

Z ży cia teatrów
W  C z ę s t o c h o w i e

K ierown ictwo Teatru Kam era l­
nego w  Częstochowie, po ustąpić 
niu Ivo Galla, który, .iak wiado 
mo, prow adzić będzie teatry dziel 
nicowe T. K. K  T. w Warszawie, 
obejmie b. aktor, teatru często­
chowskiego p. Kazim ierz  Brodź !- 
kowski

P o ż e g n a n i e  O s t e r w y

W  związku z zakończeniem se-

Straszny samosad
F O R T  L A U D E R D A L E  (F lo r y ­

da) 20.7. ( P A T ) .  Tłum, złożony 
z około 100 zamaskowanych lu­
dzi, należących, jak przypuszcza­
ją, dc Ku Klux Klanu, stcroryzc- 
wał szeryfa, st-aż więzienną i, o 
panowawazy więzienie, uprowa­
dził stamtąd Murzyna, oskarżone­
go o napad z nożem na białą ko­
bietę, i dokonał nad nim samosą 
du. Murzyna najp ierw powieszo 
no, a następnie podziurawiono cia 
ło jego  kulami.

P o d r ó ż u j
s a m o lo te m

zonu i wyjazdem z Krakowa dyr. 
Juljusza Osterwy, Tea tr  im. Sło­
wackiego rozpoczął w środę cykl 
pużegnalnych przedstawień Uji’ . 
Osterwy. N a  otwarcie tego cyklu 
dano w  środę „Ks ięc ia  N iez łom ­
nego" Calderona - Słowackiego z 
Osterwą w roli Don Fernanda, w 
czwartek specjalnie dla s fer  pra­
cowniczych i robotniczych dany 
będzie dramat Żeromskiego „Su l­
kowski" z zagajeniem prof. B. Fo 
chmarskiego, w piątek —  „ W y ­
zwolen ie"  Wyspiańskiego z kapi­
talną kreacją Osterwy w roli Kon 
rada i wreszcie na ostatnie poże­
gnalne przedstawienie i jedno­
cześnie zamknięcie sezonu drama 
tycznego dana będzie , Rzeczpo­
spolita Poetów " L. I I ,  Morstina z 
Osterwą w roli poety Turlewa.

W  W i l n i e
Teatr  miejski na Pohulance zo­

stanie na przyszły seżon wj dzier­
żaw iony dyr. Szpakiewiezowi.

Z dotychczasowego personelu 
artystycznego pozostaje zaledwie 
kilka osób, m in. reżyser Bonec- 
ki. Opuszczają W ilno  m. in. Kor- 
ner, Ścibor, Suchecka, W ęgrzyn  i 
Wodziński, którzy przenoszą się 
częściowo do Warszawy, częścio­
wo do Krakowa lub Grodna.

Tea tr  lu tn ia  będzie w dalszym 
ciągu poświęcony operetce, przy- 
ezem zespół artystyczny mą być 

,powiększony.

dal obraz geogra ficzny  kraju, nie 
pominął też polskiego morza. 
Tow . P rzy jac ió ł  Polski w  Paryżu 
przyznało mu (w  kwietniu 1936 
r.) pierwszą nagrodę za najlepszą 
książkę o Poisce, wydaną w  roku 
1934. N ieco zblizoną do niej jest. 
publikacja pierwszego sekretarza 
Ambasady Francuskiej w  Polsce 
P ierre  Coehe: „Paysages  et chas 
ses da Po logne"  (Ta r is ,  Ge­
bethner i W o l f f ) ,  w  której pasja 
myśliwska idzie w  zawody ze 
znawstwem naszej tradyc ji  i oby­
czaju. Doać liczne francuskie 
kompendia naszych dzie jów pom- 
nożvla książka gen G. Beckera: 
„V iv e  la Po legn ę !  IEsto irc  Droit 
des gens. I ’ a ix  du mondc" (Pa r is  
1931), oraz przekład popularnej 
historji prof Sobieskiego: „ I l i -  
6toire de Po logne des origines a 
nos jours".  Na jw ażn ie jszą  je d ­
nakże publikacją literadhą był no­
wy przekład Tana Tadeusza, do­
konany przez znakomitego tłuma­
cza i pisarza francuskiego, Pawia 
Cazin. Był on ukoronowaniem u- 
roczystośei, jak iem 1 uczciła F ran­
cja stulecie naszej epopei.

N A G R O D Z O N Y  O S S E N D O W S K I

Dzięki J. A . Tes larow i i J. de 
France dc- Tersant poznaje F ran ­
cja na nowo Sienkiewicza, w  no­
wej wersji.  W  dwóch tomach w y ­
dano „K rzy żaków " po raz p ier­
wszy w całości. Chętnie tłumaczo­
ny i poczytny we Francji  Ossen 
dowski zdobył w  roku 1934 złoty 
medal i nagrodę Stowarzyszenia 
La P a ix  Rationelle  za powieść: 
„P ięć  minut do północy". Ukaza­
ły się przekłady Goetla: „Z  dnia 
na dzień" oraz Choromanskiego 
„Zazdrość i mpdycyna".

Z innych przekładów notujemy: 
11 N a g le r o w e j : „Zaw a lid roga "
(L e  trouDle F e te )  w przekładzie 
St. Jarocińskiej - Malinowskiej, 
drukowana w odcinkach w  dzien­
niku „ L ‘homme hbre", powieść 
Marczyńskiego „W ładczyni podzie 
mi",, drukowana w dzienniku „L e  
■Jour" (obecnie ukazała się w w y­
daniu książkowem), dwie książki 
o Balzacu Z o f j i  Korw in P io trow ­
skiej (Balzac  et le monde slave i 
Balzac en Po logne —  oba dzieła 
nakładem II. Champion), L  Wel- 
lischa rronografja  Stanisława Ja­
sińskiego: „F e ! ix  Stanislas Jasiń­
ski, graveur. Sa v ie  et son oeu- 
vre. A vec  une etude sur les pro- 
cćdes techniąues de F  Jasiński 
par T. Cieślewski fila.

W  N IE M C Z E C H

Niem cy: Zbliżenie polsko - nie­
mieckie uzewnętrznia się w yb it­
nie w  sferze wym iany intelektual 
nej. W  prasie po jaw ia  się mnó­
stwo przy jaznych artykułów oraz 
Korespondencj i z Polski. N ie  brak 
specjalnych dodatków, poświęco­
nych także polskiej literaturze. 
Ukazują się przyjazne publika­
cje, m. in. o Marszalku P iłsud­
skim. W ychodzi też niemiecki v.-y- 
Lór jego pism (Josenh Piłsudski: 
Gpsetz und Ehre. Jena 1935, E. 
D iederichs ).  Ukazała się książka 
Heinricha Ko itza :  Manncr um 

Piłsudski. Rreslau, 1934. Zapowie 
dziano pozatem 4-tomo\vy wybór 
pism Marszalka Piłsudskiego W 
przekładzie niemieckim, (Pa tr z  
artykuł Piisud3ki's Euclier. 
Frank fu rter  Zeitung, 1935, 291).

25 lutego powstaje w  Berlinie 
Instytut niemiecko - polaki 
(Deutsch - polni-aches Institut).  
Organizowane są w y jazdy  uczo­
nych i p isarzy polskich z prelek­
cjami dc Rzeszy. W  toku 1934-33 
wykładali w N iemczech m. iii. 
pro fesorow ie Z. Cybichowski, T. 
ZielińsKi, A  Krzyżanowski, Z. 
Łempicki, O. Ila lecki. Cykl pre- 
lekcyj w  wielu miastach w yg łos .1 
J. Kaden - Bandrowski, Wykazy 
b ib ljogra ficzne notują też ponad 
10 niemieckich dysertacyj akade­
mickich na tematy związane z Poi 
ską.

Jedno wszakże pozostało w  sto­
sunku do Polski bez zmiany w y ­
szukiwanie przez naukę niemiec­
ką zależności kulturalnych od 
N iem iec  oraz wykazywanie rze­
komych supremacyj niemieckich 
w różnych dziedzinach. Typowym  
przykaldcm takiej pracy jes t  du­
ża książka dr. Kurta Luecka: 
„Deutsche Aufbaukra fte  ’ n der 
Enlw icklung Polens Z innych 
prac poświęconych Śląskowi, 
Wielkopolsce i Pomorzu wymienić 
należy: Zbiorową pracę „Vom
deutschen Osten Brcslau 1934,

Jg. 6 1933-34. Brcslau 1934. Korn
Pakt z Rzeszą, ożyw ia jąc znacz­

nie stosunki kulturalne między o- 
bu krajami nie przyczynił sic do 
wzrostu przekładów z literatury 
polskiej. Wśród niewielu przekła­
dów wymienić należy „Zazdrość i 
M edycynę" Choromanskiego. Spo­
śród publikacyj in formacyjnych o 
naszej literaturze współczesnej 
notujemy szkic dr. Otto Fors t  - 
Battaglii, zamieszczony, w  reda- 
gowanem przez niego dużem dzie­
le „Kato l ische Le is tung in der 
Welt l i tera tur der Gcgenwart".

N o w y  niemiecki przekład „ P a ­
na Tadeusza", nad którym pra 
cuje tłumacz Kochanowskiego, 
prof. Spiridion Wukadinowic tik; 
doczeka! się w  roku jubileuszo­
wym edycji książkowej. Ogłoszo­
ne zostały jedynie fragm enty  (P o  
Jogne L it tcra irc  nr. 102). Ciel a- 
wą niemiecką przeróbkę scenicz­
ną „Pan a  Tadeusza", dokonaną 
w roku 1891 przez E. Relibrou-i Litwa, biorą żywy udział w  w ie l ­

kiego i francuskiego.
Praw dę powiedziawszy*, ententa 

bałtycka mogła była powsiać 
znacznie wcześniej, ale idąc za ra 
dą ówczesnego patrona niemiec­
kiego, L i tw a  odrzucała stale ten 
projekt. Teraz  nastąpiła radykał 
na zmiana; L itw a  stała się gorą ­
cą zwolenniczką bałtyckiej enten 
ty, która otrzymała aprobatę fran 
cusko - rosyjską.

W  hczbip delegatów na ostat 
niej konferencji bałtyckiej w 
Kownie obecny był pose* litewsKi 
w Pradze, dr. Turauskas. M is ja  
dra Turauskasa na konferencji 
była znacznie poważniejsza, niż 
formalny je j  charakter: re fera t
prasowy. Poseł w  Pradze  pełni ra 
cze j rolę przedstawiciela L i tw y  w  
M ale j Entencie niż w  Czechosło­
wacji, a zadaniem jego  jest nawią 
san,o i utrwalenie kontaktu sta­
łego między Ententą bałtycką a 
Małą Ententą.

W  czasie konferencji omal nie 
doszło do poważnego incydentu z 
racj ' przedstawienia przez ZSRR  
propozycji zawarcia  przez każde 
% państw bałtyckich zosoona paK- 
tu o n ieagresji z Rosją. M iędzy 
L itw ą  a Ło tw ą  1 Estonją  wyniKła 
ostra różnica zdań. Do konfliktu 
jednak nie doszło, dzięki in ter­
wencji p rzy jacie lsk ie j posła cze­
chosłowackiego. F raga  zaczyna 
wogóle odgrywać coraz w iększa 
rolę na gruncie kowieńskim. W  
każdym razie staje się coraz jfiar- 
dziej widoczną i jasną rola, jaką 
tg-az odgrywa L i tw a  w  ramach 
ońtenly bałtyckiej. Jest to ta sa­
ma rola, jaką odgrywa  Czechosło­
wacja w  ramach M ale j Ententy. 
I tu i tam patronat i inspiracja 
wychodzą z Paryża  i Moskwy. 
Oba państwa, Czechosłowacja i

n'a przypomniał W. Brumer (P ion  
1934-36).

W  A N G L J I

A n g l ja :  Polonika angielskie
przynoszą nam w 1934 r. dwie 
nowe książki o r o l s c c : Pro fesor  
prawa międzynarodowego w E s ­
ter, autor pracy o Marszalku P i ł ­
sudskim —  Erie  J. Pattersou 
wyciął popularną m onogra fię  : 
„Po land ",  a publicysta szkocki 
Moray M cLaren  krytyczne impre­
sje z wędrówek po Po lsce: „W ay- 
fa re r  in Po land". Z literaturą 
po’ ską zaznajamia publiczność 
angielską wykałdami i publikacja 
mi prof. W ac ław  Borowy, który 
ogłosił syntetyczny szkic o 15-łe- 
ciu l iteratury odrodzonej Polski 
oraz przegląd badań polonistycz­
nych za rok 1933 r. Frof, Borowy 
wygiosił w ub. roicu w londyń- 
skiem K ings College cztery od­
czyty o wpływach angielskich w 
literaturze polskiej. Kwarta ln ik  

Sławonie Rev iew  zamieścił kilka 
prac, dotyczących Polski oraz 
przekhid noweli G. Morcinka „Ci-

Yeró ffentl iehen  der Schlesischen I ;,za "  dokonany przez Monikę Gard
Gesellschaft f i l f  Erolkunde und 
des Geographischen InstitUta der 
Ln iwhrs ite t  Breslau 21 Heft. 
Deutsche Kuiturdenkmkler in O- 
berschlesien I lg rs .  von A l f r ed  
Hadelt. Breslau 1934. Oatdeutsche 
Verl. Aust. Schlesisches Jahr- 
buch fu r  deutsche Kulturarbeit 

J im gesamtschles. Stammeskultu1".

Z a ł o p a  „ D a r u  P o m o r z a "  z a s a d z i ł a  d r z e w o

Przy dawnym grobie Napoleona
To krótkim postoju na wyspie 

Św Heleny —  statek szkolny 
„D ar  Pom orza" w  drodze powrot­
nej do kraju zawinął na wyspę 
Ascension, którą po jednodnio­
wym pobycie, opuścił —  udając 
się w  dalszą podróż, idąc szla­
kiem żaglowców,

W  czasie dwudniowego pobytu 
w porcie Jamestown na wyspie 
Św. Heleny, władze miejscowe 
przy jmowały  statek szkolny „D ar  
Pom orza" uprzejmie i serdecznie.

Dla upamiętnienia pobytu pierw­
szego statku polskiego na wyspie 
Św Heleny —  załoga z kapitanem 
statku na ezcle przy udziale 
w ładz m iejscowych zasadziła
drzewko na grobie Napoleona.

'W  dniu 18 b. rn. statek szkolny

ner autorkę ks-iążki o Kró lowej 
Jadwidze („Q u cn  Jadwiga o f P o ­
la n " ) ,  Londyński The Arts Thea- 
tre wrystaw ił komedję J. Szaniaw­
skiego: „A dw oka t  i Róże", w prze 
kładzie p. Ruth Collins Allen.

kiej grze politycznej, posunięcia­
mi lctóiej k ieru ją  dyplomaci z 
Quai d 'Orsay i z Kremla.

Metam orfozy  polityczne kosztu- 
ią Litwę, wcale drogo. Jej han­
del zewnętrzny znajduje się w  
nianie opłakanym- Ooroty handlo­
we- z Niwhcamt spadły do zera. 
Inne państwa prowadzą hadel z 
L itwą na podstawie kompensaty. 
W wym ianie hanSłowsj mięazy 
L itw ą  a "Rosją i Czechosłowacją 
bilans wykazuje znaczne pasywa 
po stronie L itwy.

N iezupełnie w ięc słusznie nale 
pia się obecnie jeszcze w  K o w ­
nie etykmtkę pogardliw ie  - ironi­
czna „W aldem aras"  na politykę 
zagraniczną republiki litewskiej. 
Polityka ta jest  dzisiaj bezwątpie 
nia jedticm z ważnych odgałęzień 
w ielkiej polityki europejskiej, pro 
warizonej przez wielkich i potęt 
nych partnerów. Czy jednak L i ­
twa jest dość mocna, aby utrzy­
mać, na swoich barkach ciężar 
takiej polityki, to inna kwestja...

C / y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  Ju z

Nswiny Codzienne?

Wojna w Amsterdamie
aSe z . . .  s z c z u r a m i

Najspokojnie jsze miasto w  naj będą użyte w  walce zc szczurami
spokojniejszym w Europie kraju 
przygotowuje się do w ie lk ie j kam 
panji wojennej. W róg, z którym 
podejmuje walkc Amsterdam jest 
potężny i groźny, to też przygoto­
wania robi się na wielką skalę. 
W rogiem  tym są —  szczury.

Kto zna Amsterdam, len w yo­
braża sobie łatwo, jakim rajem 
dla szczurów jest to miasto. Mia-

„D a r  Pom orza " znajdow ał się j ^  przerzynaja  kanaly we wszy.

„tkich kierunkach. Szczury mająpod 6° 07’ połudn. szerokości ge­
ograf. oraz 15°43‘ zach dług. 
geogr. Kapitan statku w  drodze 
te legra ficzne j donosi, że na stat 
ku wszystko w  porządltu i że wszy 
scy są zdrowi.

31 katastrof
Straty  lotn ictw a ja p o ń sk ie g o

TO KJO , 20.7 ( P A T ) ,  Dziennik 
„N is z i -N is z i "  podaje, i e  lotnictwo 
japońskie, w  ciągu G pierws-zych 
miesięcy r. b. poniosło duże stra­
ty. Katastro fie  uległo 31 samolo­
tów, przy taśm zginęło 46 lotni­

ków. W  roku ubiegłym poniosło 
śmierć 98 lotników. Spośród za­
bitych w tym roku lotników 20

predylekcję dc wody i w ilgoci, a 
że w dodatku do kanałów wyrzu- 
ta  się wszelkiego rodzaju odpad­
ki kuchenne, nic dziwnego, że 
czworonożni n ieprzyjacie le  czło­
wieka mają w  czem używać- 
Szczury w domu nie są pożąda­
nym i miłym gościem. To  też 
Amsterdam wyciaje im wojnę.

Całe miasto zalepiono wielkie- 
mi, czerwonemi plakatami, w zy ­
wającymi obywateli do wytęp ie­
nia szczurów. M agistrat amster­
damski postawił nawet do dyspo-

słutyło w lotnictwie wojskowem, | zycji mieszkańców „okręt —  gło- 
22 —  w marynarce 1 tylko 4 w j wną kwaterę", gdzie odbywają się 
lotn ictw ie komunilkacyjnem. I próby z gazami trującemi. Gazy

gnieżdżącem' się na okrętach, w  
piwnicach, składach, magazy­
nach. W  domach prywat: ych prze 
ciwko szczurom użyje cię trutek. 
‘ Cale nliasto zostało podzielona 
na okręgi „wo jenne", każdy zaś 
okrąg otrzymał swój sztab i swe­
go „dowódcę", który będzie kiero 
wał operacjami wojennemi. W o j ­
na szszurom! —  brzmi hasło w 
Amsterdamie.

O b n i ż k a  t a r y f y
n a  p r z e w ó z  p s ó w

Ministerstwo Komunikacji obn) 
żyło znacznie ta ry fę  na przewóz 
psów. Zamiast dotychczasowej 
opłaty, wynoszącej połowę biletu 
normalnego, będzie pobierana o- 
plata taka, jak za 20 klg. bagażu, 
t. j. od 60 do 70 proc. mniej, niż 
dotychczas. Tem  samem upada 
Specjalna zniżka, przj-znana dla 
psów myśliwskich w okresie ło 
wieckim, ńa mocy której za psy 
takie pobierano tyle. ile za 30 klg 
bagażu.
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Ciechatinefc tyje z Warszawy i Ła w i
W  In o w ro cław iM  l e c z y  s ią  W i e l k o p o l s k a  i W a r s z a w a

£a jednym zamachem pisze się io się w Inowrocławiu 1860 osób,

Cy fry
roku

o Ciechocinku i Inowrocławiu, ja 
ko i e  solanki swe czerpią z jednej 
podziemnej bry ły  solnej i w  bez- 
i/ufredniom z sobą tkwią sąsiedz­
twie, podzielone dawniej granicą 
zaborów, która dla obu tych uz­
d r o w i s k  stworzyła odrębną sferę 
wpływów, mającą po dzień dzi­
siejszy swe obywatelstwo w  przy­
zwyczajeniach tych środowisk, 
skąd pochodzą kuracjusze.

Krótko mówiąc, Ciechocinek 
stworzyła na swój użytek Marsza 
wa z pomocą Lodzi, natomiast 
Inowrocław czerpał i dotaa czerp '*  
swe środki eoze.oju głównie z P o ­
znania, co znajduje poparcie rów 
mez w  statystyce, *  tcj form i ,

drtąd fliepokazanój, a zat m  z a s i l  
gującej na ujawnienie.

1 9 3 4  ZS 8pra'Vozdań

lec7 vV̂ -̂ ,0ŚCi’ Ptorz-v  w  roku tym 
e c z y h s i ,  czy nabierał! w erwy

Wej w  Ciechocinku naliczono 
* arszawy i wo jew ództw a  W a r ­
szawskiego 8628, a z wojewódz 

a Łódzkiego 3057. Razem War- 
szav j. j Łćdz  dały CiechociiiKowi 

proc. gcsci.
Dalej idzie Pomorze —  528 —  

z a je się, pi-zeważnic inteligencja 
urzędnicza, bo kupcy ciągną do 
Inowrocławia. Potem ulegająca 

0 zie warszawskiej Lubelszczy- 
K!la 461, reszta gości Cieeho- 

nochoazi z innych woje 
" o d z iw ,  z każdego potrosze: M’ iel 

'teka —  3 5 5 > województwo Bia 
toStockie 291 i t d Cała Malopoł- 

1 zapewne „ga licy jsk ie  kon-
gresowiaki-*) reprezentowana tu 

ty ko przez 255 osób 
agrariica niekoniecznie —  125

osob .

718° d°  P*c i:  kobiet nai wię ć « j  —  
ni —  49 proc., mężczyzn do 

br'dża i f l ir tu  4232 —  29 proc., a 
Meciątek aż 3329 —  22 proc. 

- -naby powiedzieć, że w  Polsce, 
gdzie do uzdrowisk dzieci niewie 
te wywozi się, Ciechocinek jest 
aiem dzieci, gdyby mu w  przy­
daniu tej nazwy nie przeszkaaza- 

la i)0dhaiańska Rabka, ze swoimi 
46 procentami berbeciów.

"  iw odzą cy  się z tej samej so-
i Inowrocław  jest  uzdrowiskiem 

° .  !"zy razy mniejszej od Ciecho­
cinka pojemności, w  r. 1934 leczy

a wśród nich zaledwie 87 (n ieca­
łe 2 proc.) żydów. Jest tc zatem 
jedyne w Polsce większe uzdro 
wisko bez żydów.

Fenomen kuracyjny!
W  sezonach kuracyjnych ub. 

roku przebywało w  Inowrocławiu 
2517 Kuracjuszy z Wielkopolski 
(.51 proc.), z MMrszawy i w o je ­
wództwa Warszawskiego 1125 (23 
proc.), z województwa Pomorskie 
go 406 (8 proc.), z Łódzkiego 340. 
Żadne inne województwo nie dało 
nawet setki gości. Śląsk zaledwie 

78 osób
Z faktu, żc zagraniczni ków by­

ło w- Inowrocławiu 89 możnaby 
na upartego wysnuć pewien wnio

6ek. W  Ciechocinku jeden zagra- 
niczniK przypada na 117, w  Ino­
wrocławiu na 54 gości. Czyzby 
przeciętny gość zagraniczny lgnął 
dwa razy więcej do uzdrowiska 
aryjskiego? Może wniosek ten 
miałby zamało oparcia w  tym wy­
padku...

Co do płci, wśród kuracjuszy 
inowrocławskich: 2498 —  50 pro­
cent kobiet, 1603 —  32 proc. męż­
czyzn i 764 —  1 8  proc. dzieci 
Także poniekąd raj młodzieży, 
trzy razy procentowo większy niż 
w Kryn icy  (6 proe ), a również 
przewyższający Zakopane (11 

proc. dziec.).
Ry nic przesolić —  kropka!

T . O.

Przez wpitaoofei z żolELinami
clo s p o p u l a r y z o w a n i a  m u n d u ru

Poruszyliśmv niedawno na ła­
mach „A B C “  sprawę braKu odpo­
wiedniej propagandy znajomości 
wojska, spraw wojskowych, broni 
i munduru wśród „cyw ilów " .  O- 
tóż wychodzi w  W arszaw ie  mato 
znane pismo p. t. „Broń  i barwa", 
które jest organem Stowarzysze­
nia Przy jac ió ł Muzeum Wojska. 
Pismo to właśnie poświęcone jest  
zagadnieniom munauroznawczym 
i bronioznawczym. N a  szczególną 
uwagę zasługuje dział in forma­
cyjny, w  którym redakcja udziela 
odpow ied zi na wszelkie pytania, 
dotyczące dawnych i obecnych 
mundurów wojska polał iego.

W  ostatnim numerze „Bron* i

ba rw y" znajdujemy m. in. a r ty ­
kuł p .  Bohdana Mincera p. t. „W y  
cinanki z żołn ierzami", w  którym 
autor porusza bardzo aktualną 
sp raw ę :-

„Żołnierze papicrov.i —  pisze p. Min 
eer —- iako przedmiot zabawy, budzą 
w dz.iecku niejednokrotnie zamiłowa­
nie do wojska pod tym względem 
ich znaczenie jest najważniejsze. Poza 
tem dziecK- bawiąc się nimi, miwo- 
wołt wyrabia w sobie kult ojczystej 
przeszłości wojennej, a równocześnw 
uczy się dziejów wojskowości, choćby 
juz. tylko nawet w zakresie ubioru i 
uzbrojenia wojska. Nieraz, tak zachę­
cony chłopiec sięga do książek, by 
swe wiadomości pogłębić. Często ró j 
nież żołnierze papierowi zachęcają 
swych małych właścicieli do rysurd 
ków i malowania. Rola wycinanek po

J a n  K  o r o i e c

P rzy s zło ś ć  P o lski na B a łty k u
Problem Bałtyku jest najważ­

niejszym problemem naszej pol.- 
ty ki zewnętrznej. Polega on za­
równo na tem, by Polska mocną 
stopą stanęła nad brzegam. Bał 
tyku, ale również na tem, by Bał­
tyk nie stał się morzem zamknię 
tem, na któremby niepodzielnie 
panowała f lo ta  jednego j ikiegos 
mocarstwa. Problem ten był w 
dziejach naszych całkowicie biedo 
ceiiiany, co niewątpliwie je * t  j«d- 
nym z najpoważniejszych błędów 
naszej historji.

P A N O W A N IE  N O R M A N Ó W

Najdawnic-jsz\m, znanym nam 
okresem to panowanie Normanów 
na Bałtyku, trwające aż do poło­
w y  X I I I  wieku. „T a  sama ekspan­
sja normanazka —  pisze p ro f  
Konopczyński w  broszurze „ K w e ­
sty a Bałtycka, jako zagadnień; 
międzynarodowe w  dze ja ch  no­
wożytnych" —  ktura uderzała na 
Ang lję ,  Francję, Sycylję, w y le ­
wała sie też jak  strumieni* la­
wy, na Europę połnocno - wschód 
nią Askol i Dir, Rurik i Oloy na 
Rusi, najeźdźcy krajów polskich 
u s j  mbolizow ani w legendzie „o 
myszach Popiela", to pierwsi 
przedstawieciele tego ruchu; ry-

tworząslę stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby,

dobiegajcie ich powstawaniu 'tosując zioła [jiOl FRIlłHIR HIElfiM nSmi I

Odnawianie szlaków górskich
w  T a t r a c h

polskie Towarzystwo Tatrzań- 
s łe> tak, jak  i w  latach poprzed­

ni przeprowadza na obszarze 
atr cały szereg prac, których ce- 

jest  utrzymanie we wlaści- 
m  stanie szlaków i ścieżek gór 

skieh. Między innemi przeprowa 
za się obecnie gruntowny re- 

mont ścieżki od W ielkiego Stawu 
w dolinie P ięc iu  Stawów Polskich 

a przełęcz Szpiglasową —  zakła 
da się klamry. Gruntownej napra

wie ulegnie również ścieżka na 
Mięguszowiecką przełęcz, oraz 
przejście przez Bacug na Gie­
wont, gdzie zakłada się nowe kla­
mry. Popraw ia  się wreszcie wszy­
stkie kładki na drodze pod Reg la ­
mi, jak również i nad Reglami, 
które to kładki uległy w  roku u- 
b iegłym w czasie powodzi znisz­
czeniu. Wreszcie na całym tere­
nie polskich T a tr  odnawia T .  
T. znakowanie ścieżek i szlaków.

U d e rzen iem  m a n d o lin ą  w  g ło w ę  ̂

M u z y k a n c i  z a b il i  p o r u c z n ik a
T o r u ń , 20.7. Jak donoszą z

gźśwł, na powracającego do do-
mu ulięą Skarszewską 64-ietmego 
P^tuczniKa 2 baonu strzelców Al. 
o k w.r ’ S k ie g o ,  napadło trzech o- 
s°bnik6w, 2 których jeden wy mie- 

ył mu mandoliną silny cios w

głowę. Gdy por. Skowroński sil­
nie uderzony padł na zienrę, na 
pastnik jeszcze raz uderzył go 
mandoliną w głowę tak silnie, że 
Skowrońsk* zmurh Zabójcą okazał 
się członek orkiestry mandolinl- 
stów Jan Wróbel

I r a s a
Z a k o p a n e g o  na S ia s k

Z A K O T A N E .  20 7. Obradowała 
m  komisja dla ustalenia rasy 
nowej drogi, która połączy Zako­
pane z Górnym Śląskiem przez 
W itów, Czarny Dunajec, Zubrzy­
ce, Krow iarek  na Rąbią U ó r ( . 
Przez Zawojęw K o sza ra w ę ,  Jele­
śnię, żyw iec  i-Białą. Trasa W «  
będzie wzdłuż Beskidów pięk isml 
okolicami górskiemi, a Bab'ą 
Górę przekroczy  na wysokości

1000 m. w miejscu oddalonem za 
ledwie o półtorej godziny od szczy 
tu.

T ra sa  Zakopane —  Górny Śląsk 
ma być ZDudowana przez sam o­
rządy powiatowe przy subwencji 
państwowej. Budowa drogi ma się 
rozpocząć na wiosnę przyszłego 
roku. Nowa droga skróci komuni­
kację między Zakopanem i Ślą­
skiem. gdyż długość je j  wynosić 
będzie zaledwie 200 krrv

cerscy osadnicy w Jansborgu pod 
Wolinem i Kanut Wiwlki konty­
nuują ich dziele w dobie chrześci­
jańskiej. Mytęp ien ie  Obotr; tów 
przez Mraldemara W ielk iego, pod­
bój Estonji i Ozylji, sohołdowanic 
Pomorza przez Waldemara Zwy- 
cięscę w 1210 r., wyprawa Szwe­
dów, Norw egów  i F innów na W iol 
ki Nowogorod, rozproszona przez 
Aleksandra Newskiego, zamykają 
okres normandski walki o Bał­
tyk". Polska odsunięta od Bałty­
ku nic odegrała poważniejszej 
roli, aczkolwiek była jodynem 
państwem, które mogło stawiać 
poważny opór tym. najazdom.

H A N Z A  I Z A K O N  K R Z Y Ż A C K I

Po Skandynawach pi*zyszła ko­
lej na N iemców W i f ó d  nich wy 
suwają się na czoło dwie organ i­
zac je : Hanza i Zakon Krzyżacki. 
„Podczas gdy pierwsza opasuje 
łańcuchem miast i kantorów oba 
północne morza śródziemne, dru­
gi przystępuje do podboju wschód 
niego Pomorza, Prus, Żmudzi, 
Kuriandji. Inflant. Hanza mani­
puluje wagą i miarą, Zakon wzno 
si krzyż i miecz, a oboje śluzą 
sprawie niemieckiej. Od czasu u- 
saciowicma się Krzyżaków w Pru- 
sicch (1226), oraz ich połączenia 
z kawalerami mieczowymi (1237) 
od pierwszego przymierza Lubeki 
z Hamburgiem (1 2 i l ) ,  tudzież od 
związku miast „wendyjsk ieh" i 
saskich (około roku 1236), losy 
Bałtyku są przypieczętowane na 
korzyść N iem ców ". Z czasem jed ­
nak Polska potra fiła  załatwić 
spory z L i tw ą  i związać się z nią 
ogniwem unj., kiedy przeciwni 
Hanzeaci nie potra fi l i  między so­
bą uzgodnić sprzecznych intere­
sów poszczególnych miast, s n. 
skoordynować działań na wscho­
dzie z Zakonem Krzyżackim. 
„ . .Rozbra t  między duchem hie­
rarchicznym, militarnym i biuro­
kratycznym Zakonu, a bard. eJ 
liberalnemi i demokratycznemu 
dążnościami miast pozwolił P o1' 
sce odzyskać swe miejsce na mor- 
skiem wybrzeżu". W tedy nadszedł 
kres panowania niemieckiego nad 
Bałtykiem

D A N J A  P A N U J E  N A D  C IE Ś N I­

N A M I

Pretensję do hegemonii zgła­
sza wtedy Danja. Posiada ona bo­
wiem w  swym ręku trzy słone 
rzeki Bałtyku: Sund i dwa Bcłty. 
„Dzięki temu może otwierać i za­
mykać Bałtyk, podobnie jak 
Gdańsk otwierał i zamykał W i­
słę, Szczecin —  Odrę, a R yga  -— 
Dźwinę". Pretensjom Danji prze­
c iwstawia ją  się jednak Polska,

Szwecja, Moskwa. Prze jawem  I f lo ty  zagraża znowu swobodzie 
tych tarć jest Siedmioletnia Woj-1 Bałtyku. Dla Polski w  dzisiej- 

Pćlnocna (1563— 1570). Nie-| szych warunkach jes t  to kwestja
życia i śmierci. Od narodów za­
chodnio - europejskich oddziela 
nas cd Bałtyku aż po A lp y  ściana 
niemiecka. Jedyne ntsize okno to 
Bałtyk.

N ie  wolno nam pozwolić  na za­
murowanie tego okna. Temu za­
daniu powinna być poświęcona 
cała nasza polityka zagraniczna. 
To powinno decydować o systemie 
naszych sojuszów i w yw ołać  dą­
żenie do stworzenia bloku bałtyc­
kiego, gdyż inne narody bałtyckie 
również są zainteresowane w  z.a- 
chowania wolności Bałtyku. To 
wreszcie nakazuje nam tworzyć 
w ie lką f lo tę  wojenną, któraby 
mogła przec iwstaw ić  się panowa­
niu niemieckiemu na Bałtyku. Bu 
dowa Wielkiej f lo ty  wojennej w 
dzisiejszych warunkach politycz­
nych i gospodarczych, w yda je  się 
meaościgłem marzeniem. Trzeba 
jednakuświadomić sobie że od tego 
zależy przyszły los Polski. W ie le  
na to trzeba zmienić w dzisiejszej 
Polsce, by dążenie to stało się 
realnem. Wszystko to jednak mu­
si być dokonane, gdyż przyszłość 
Polski leży na Bałtyku.

na , .
rozw ażn a  polityka króla duńsk.e-
g0 Krystjana IV  (1588 —  1648), 
prowadzi do tego, że „dumne do­
minium maris Baltic i przenobi się 
z Kopenhagi do Stokholmu".

IM r E R J A L IZ M  S Z W E D Z K I

Szwedzi opanowują Narwę, Ko 
wel, Rygę. Kłajpedę, P ilawę. E l­
bląg. Kołobrzeg, Szczecin. Zw y­
c ięstw o Karola  Gustawa idzie je- 
szcze dalej. Mrstrzymuje ten roz­
pęd interwencja f lo ty  holender­
skiej, stającej w- obronie Danji. 
Klęska Karo la  X I I  pod Po ltaw ą  
kładzie kres przewadze Szwecji 
nad Bałtykiem.

P IO T R  I BUDU JE  PO T Ę G Ę  

R O S Y JS K Ą

Nad Bałtyk, dzr ki genjalne. 
postaci P io tra  I  wkracza Rosja. 
Po zwycięstw ie ‘ pod Ilangondd 
(1714) f lo ta  jego  jest najs iln ie j­
sza na Bałtyku; car zajmuje Kur 
landję, wstrzymuje pożądliwość 
Fryderyka M'ilhelma I na Prusy 
Polskie, narzuca nawet swój pro­
tektorat Rzeczypospolitej, miesza 
się do wewnętrznych zatargów 
Meklenburgji, córkę oddaje w  za- 
mężcie księciu holsztyńskiemu: 
„Wszystko to — pisze pro f  K o ­
nopczyński —  są znamiona po li­
tyki par excellencc bałtyckie j" . 
Odtąd do początku X X  w. trwa 
okres rosyjski Bałtyku, aczkol­
wiek polityka Bałtycka n igdy już 
nie była przez Rosję prowadzona 
z taką konsekwencją, jak za cza- 
6ów P io tra  I.

N IE M C Y  P O  R A Z  DRUGI

Nadchodzący znowu okres nie­
miecki nad Bałtykiem zapowiada­
ło opanowanie przez Prusy Gdań­
ska, czemu nie potra fiła  się wćw 
czas przeciwstaw ić Ros ja : Z ja ­
wisko Ło zaczęło jednak przybie­
rać realne kształty dopiero pc 
zjednoczeniu Niemiec. O twarcie 
Kanału Kiiońskiego, budowa w ie l 
kiej floty, wreszcie zniszczenie 
rosyjskiej f lo ty  bałtyckiej admi­
rała Rożdestwieńskiego pod Cu- 
szymą —  to były kolejne etapy o- 
panowywama Bałtyku przez Niem 
cy. Podczas W ie lk ie j  Wojny f lo ­
ta niemiecka zamknęła cięśniny 
duńskie polami minowemi i dzię­
ki kanałowi kilońskiemu panowa­
ła na Bałtyku n.epodzielnie

W  W A L C E  O W O L N Y  B A Ł T Y K

Po wojnie B a lt jk  stal się mo­
rzem wołnem. I  dziś dopiero u- 
kład angielsko - niemiecki, zezwa 
łający Niemcom na powiększenie

lega więc na tem, że bawiąc dziecko, 
równocześnie go uczą. Nie mniejsze 
znaczenie, choć pod innym względem, 
mają żołnierze papierowi dla zbiera­
czy tego rodzaju druków i dla studju- 
jącjch historję wojska. W reszcie mogą 
oni być także piękną ozdooa świetlic 
żołnierskich, kancelarjj wojskowych 
i t. p. Wprawdzie w znacznym stop­
niu odnosi się to wszystko i do żołnie­
rzy ołowianych, żołnierze papierowi 
mają jednak nad nimi tę wyższość, że 
są tańsi i że szczegóły ubioru, uzbro­
jenia i wyekwipowania mogą być tu 
wyraźniej uwidocznione niż na cyno­
wych figurkach.

Pozostaje jeszcze do omówienia 
kwestja wykonania wycinanek. Gióż 
należy się zastrzec, że wycinanki tylke 
wDdy wypełniają swą rolę, gdy będą 
ściśle przedstawiać ubiór i uzbrojenie 
żołnierza i gdy będą stać na wysokim 
poziomic artystycznym, tak pod wzglę 
dcm rysunku i kolorytu, jak i wyda­
nia. Jeśli mamy dać dziecku wyeinan 
ki, nic odpowiadające tym warunkom 
to lepiej ich wcale nie dawać, gdyż 
zniechęcą je tylko od rego rodzaju za­
bawek.

Znaczenie żołnierzy papierowych 
me jest u nas docenione tem można 
sobie tylko tłumaczyć ich baidzo li­
ski pod Każdym względem poziom, 
nie mówiąc o ich wartości, ’ iśH cho­
dzi o odtworzenie ubioru. Na jednym 
ze sprzedawanych arkuszy żołnierz-, 
mający przedstawiać muzykanta na­
szej obecnej piechoty, ma otok na 
czapce (podobnej zreszrą do wszyst­
kiego, tylko nie do rogatywki), łapki 
na kołnierzu i rękawach, mankiety i 
pas główny ę 11) amarantowe z 
białemi gdzieniegdzie wypustkami, 
Przecież takie nonsensy rzueają się w 
oczy nawet małemu dziecku".

W  dalszym ciągu podnosi autor 
znakomite wydawnictwo przedwo 
jenne tego typu p. t. „W o jsko  Pol 
skie" według rysunków prof. Z, 
Rozwadowskiego, a obrazhjące ka 
walerję  i piecnotę z  lat 18(^7 — 
1830. Dziś wycinanki te (które 
były również reprodukowane na 
pocztówkach) należą do rzadkoś­
ci i są poszukiwane przez zbiera­
czy.

Konkluzja artykułu brzm i:

„Przechodząc do wnioskuw, uwa* 
żarn, że zwłaszcza dziś w doLie pro­
pagandy, reklam i plakatów, dla pol­
skich dzieci powinny być stanowcze 
wydane wycinanki z polskimi żołnie­
rzami z różnych epok —  przedewszys’ 
kiem z czasów króla Jana 111, Kościu­
szki, Ltgjonów Dąbrowskiego i Napo­
leona, Królestwa Polskiego i wojnj 
IS30-3I, powstania styczniowego, we 

J ny światowej i polskiej z  czasów O- 
ćecnych .

K ie d y  d o p u s z c z a l n e  j e s t
P r z e r w a n i e  w y b o z o w

Nowa ordynacja wyborcza do- nie może u je  jednak 
puszcza jirzerwanie głosowani* 
przy v-yborach do ciał ustawc 
d 'Wc-zych w  wpadkach wydarzeń 
8‘ ły  w y ls z r j  j ilk; katastrof żyw io-
"wych, pożarów i t. d. Głosowa- jego  osobistą opieką.

odroczone 
nie później, niż do dnia następne­
go. Urna i akta wyborcze zostają 
opieczętowane i oddane na prze 
chowanie przewodniczącemu pod

O lb r z y m ia  a fe ra  p o d a t k o w a
ż y d o w s k i e j  f i r .Y iy  „ W o h l e - W o r ł h “  n a  Ś l ą s k u

śledczego w  Katowicach: dyrek­
tor domu w Katowicach Herman 
Cyberlcnonf, magazynier Haskifrl 
Cyberknopf i urzędnik M ajer  Cy- 
btrknopf. oraz zastępca kiorowni-

Kóiiużyiia w lwowskiej ubezpieczalni
p o n a d  HG0  l y s i ą c y  z ł .

LW Ó W , 20.7. Od tygodnia w 
lwowskiej ubezpieczalni odbywa 
się lustracja przez specjalną ko­
misję delegowaną z M inisterstwa 
Onieki Społecznej pod kierowni­
ctwem inż. Gajkowskiego. Docie­
rające do wiadomości publicznej 
odgłosy wyników tej lustrac i 
brzmią wręcz sensacyjnie.

Okazało się. że w  dzia le 'kontro1, 
pracodawców przeprowadzano 
kombinacje ze szkodą ubezpieczał 
ni. M ianowicie do wielkich f irm  
lwowskich, które zalegały z opłatą 
należnych składek, zjaw iał się u- 
rzędnik, który zobowiązywał się 
zniszczyć akta, za co f irma pła­
ciła 10 i w ięcej procent przypa­
dającej należności. N iezależnie 
od tego pobierano ogłoszenia do 
jednego z perjooycznych tygodni­

ków, który już dziś nie w ycho  
dzi. W ed ług  pogłosek, szkody, ja 
kie pc niosła spowodu tych nadu­
żyć ubezpieczalnia, wynoszą po­
nad 100,tys. złotych.

W  związku z lustracją zostali 
przeniesieni lub zwolnieni z  z a j ­
mowanych stanowisk: k ierownik 
działu gospodarczego Janicki, ra ­
dny Kriwałd , k ierownik ćziahi 
rachunkowego Horszowsk-', kiero- 
wni kontroli pracodawców Bi- 
sanz, dyr. Drzymuchowski, którzy 
do niedawna cieszyli się wielkiem 
zaufaniem.

Lustracja  i czystka w  ubezpie­
czalni lwowskiej znalazła żyw y  
oddźwięk w  calem mieście. Nadu­
życiami na skutek skierowania 
sprawy' na drogę sądow'ą zajął stę 
już prokurator.

Spływ do Morza Czarnego
m i n ą ł  g r a n i c ę  r u n r j ń s k ę

W  terminie zapowiedzianym sk.emi.

K A T O W IC E ,  20.7. W  piątek w 
nocy przeprowadzono rew iz ję  w 
domach towarowych na Śląsku, 
prowadzonych pod f irm ą „Wohie- 
Worth". Rew iz j i  tych dokonano 
na wniosek prokuratorji Sądów 
Okręgowych w Katowicach, Cho­
rzowie i w Tarnowskich Górach. 
W czasie rew iz j i  zajęto ogrom ny 
materjał dowodowy, który stwier­
dza, że kierów incy składów towa­
rowych „W oh le-W orth " fałszowa­
li księgi handlowe, celem ukró­
cenia podatków. Oszustwa książ­
kowe s ięgają kwoty kilkuset ty­
sięcy złotych.

W  wyniku rewizji  zostali aresz­
towani i odstawień; do więzicn.a

ka Abraham Zymbcrg, który jest 
bratem trzech pierwszych, tylko 
w czasie pobytu swego w Am ery­
ce zmienił nazwisKo na Zymber.

Założycielem i głównym akcjo- 
narjuszem domu „Wohle-Y, oijLh" 
na Śląsku jest niejaki Izaak Com­
ber, pochodzący- z Będzina, daw­
niej zamieszkały w  Ameryce, któ­
ry niedawno wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, wywożąc około 
160.000 zł.

przez. K ierownictwo Spływu, t. j. 
w  dniu 15 lipca z Kołomyi nastą­
pił odpływ uczestników Spływu 
do Morza Czarnego. Kołom yja  na 
powitanie uczestników Spływu 
przygotowała się uroczyście. M ia ­
sto udekorowane, organizacje 
miejscowe i wojsko oddano do 
dysnozycji Spływu. Uczestnik spły 
wu przybywający do Kołomyj i 
spotykał wszystko przygotowane, 
zorganizowane. Szczególnie w ie l ­
kie uznanie należy się władzom 
wojskowym, które w dużym stop­
niu ułatwiły K ierownictwu orga­
nizację odpływu.

Po załatwieniu ostatnich czyn­
ności organizacyjnych nastąpił w 
dniu 15 b. m. odpływ 156 uczest­
ników na 83 kajakach, pod k ierów 
nictwom płk. Machalskiego. P ie rw  
szy odpoczynek nastąpił w  Śniaty 
niu. skąd w  druu 17 lipca rano 
Spływ w; i uszył, aby na granicy 
w Uzernioweaeh spotkać się z o 
czekującenii tam władzami rumun

Mr imieniu armji rumuńskiej 
Spływ' powitał gen. Craioveanu w 
otoczeniu w-yższych oficerów , w 
imieniu władz miejscowych pre­
fekt Czerniowiec Vantu i w resz­
cie i w  imieniu w-ładz polskich na 
terenie Rumunji —  konsul Rzeczy 
pospolitej Uzdow-ski, oraz deiega 
cje towarzystw  polskich. Obok 
o fic ja lnych  delegacyj w  Czerniow 
cach zgromadziły  się tłumy lud­
ności.

Po o f ic ja lne j części powitania 
Spływu „L ig a  N a va la "  oraz armja 
rumuńska podejmowała SDływ o- 
biadem, oraz za ję ła  się rozmiesz­
czeniem uczestników na Kwate­
rach :

N a jb liższa  trasa, jaką Spływ 
ma odbyć: dnia 19.7 —  Radanti, 
- ' ■* —  Lopatme, 21.7 —  Ripace-
ni, 22.7 —  Stefanosti, 23.7  Bi-
volari, 24.7 —  Sculeni, 25.7 —  
Ungheni. W  Ungheni nastąpi od­
poczynek.
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Z s b i l  k o n i i s  d e s k ą
g d y  nie m ó y l w / c ią g n ą c  w o zu

Inspektorzy Polskiej L ig i  Ochro 
nj Zw ierząt pp. W  Nowak i F. 
Polakowski udali się na fo r t  w o l­
ski, z którego okoliczni budujący 
się m'eszKańcy zaopatrują się vr 
pasek , potrzebny do budowy. Na 
miejscu stwierdzono, że z ogrom­
nego, głębokiego dołu wyciągane 
są przez konie pełne wozy pias­
ku. Pon ieważ teren jest grząski, 
w ozy  zapadają po osie, wskutek 
czego nieszczęśliwe konie są tak 
krutnie Katowane batami, drąga­

mi i t. p., że z nadmiernego wy ■ 
siłku obrywają  sobie wewnętrzne 
organy.

Najlepszym  dowodem maltreto­
wania koni przy tej pracy jest 
fakt stwierdzony przez inspekto­
rów N ie jak i Stefan W asilk iew icz 
zam. w  mieście ogrodzie Jelonki.

Ś ro d ko w a część M u ze u m  N a ro d o w e g o
będ z ie  w y k o ń c z o n a  w  reku  b ie ż ą c y m
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Dziś św. Praksedy. 
Jutro św. Marji  -Mag. V-

L e k k i e  o c h ł o d z e n i e
We wschodniej połowie Polski u- 

trzymywało się wczoraj jeszcze za­
chmurzenie duże, miejscami z desz­
czem natomiast w zachodniej i na 
Pokuciu było pogodnie lub dość po­
godnie.

Temperatura o godz. 7-ej wynosi­
ła >d 13 stopni w Wileńskiem i na 
pojezierzach do 18 stopni na Poku­
ciu i Mazowszu. W górach notowano 
od 7 przy Morskiem Oku do 17 stop­
ni w Woroehcie.

Opadv za dobę ubiegłą ogarnęły 
prawie całą Polskę. Szczególnie obfi­
te były one: na Mazowszu, Podlasiu, 
Podolu i Wołyniu oraz częściowo 
w Małopolsce wschodniej, w Wileń- 
skiom i w  Karpatach. Najwyższą 
ilość opadów zanotow ano w okoli­
cach Warszawy (do 33 mm.), Szpa- 
nowa (do 42 mm.), krynicy (do 33 
mm.), Białowieży (do 21 mm.) i Kro 
lewszczyzny (do 20 mm.).

Przew idyw my przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Przej­
ściowy wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz i przelotnych 
deszczów. Lekkie ochłodzenie. U 
miarkowane wiatry zachodnie. W  gó 
rach możliwy wiatr halny.

IV teaixacri i ki:tack
Repertuar na dzień dzis ejszy 

przedstawia się następująco:
Teatr Wielki: „Hr. Lmemburg”

Lehara.
Teatr Narodowy „Stare wino’’. 

Teatr Polski „Ludzie w bieli” . Teatr 
L“ tni , Ty  to ja” . Teatr Kameralny 
„Sprawiedliwość” .

A  teraz, na co warto pójść do ki- 
■"a? Światowid (Marszałkowska 
111) —  „Świat urojony’’ Sty -
Iowy (Marszałkowska 112) —
„Julika” . Atlantic (Chmielna 33) -
„Człowiek o 100 twamacn”  Apollo 
(Marszałkowska 106) „Bengali” . Ca- 
pitol (Marszałkowska 125) —  .Zbrod 
ma w  Trinidad". Europa (Nowy 
świat 63) —  „Kwiacian.a z Prateru” . 
Rialto (Jasna 3) —  „Tajemnice sa­
lonu piękności” . Fdharmonja (Jas­
na 5) —  „Rewolucja śmiechu” .

Casmo (Nowy Swat 40) „Nicdo- 
kończona symfonia” .

mar

pow war 'zawskiego, naładował 
ptln„ wóz piasku i gdy koń nie 
mógł podołać ciężarowi, rozwście­
czony złapał z wozu grubą deskę 
i 7. zaciekłością zaczął walić ko­
nia po głowie, zabija jąc go na 
miejscu.

Za bestjalski ten czyn został 
on pociągnięty do odpowiedział- 
ności sadowej.

Roboty związane z budową 
Muzeum Nnrudowego zostały od­
dane Lrm ie  budowlanej. Koszt 
budowy wyniesie 824.000 zł. i bę­
dzie pokryty z budżetu nadzwy­
czajnego m. Warszawy7. W  r. b. 
wykończony będzie w  stanie suro­
wym środkowy blok gmachu.

Ogólna kubatura bloku, którego I całego Dudynku. 
budowa rozpocznie się w  najbhż- *

szyTch dniach, wynosić będzie 
74.000 metrów sześć. Zakończe­
nie robót przewidywane jes t  do 
1 grudnia r. b. W  roku przyszłym 
prowadzone będą wewnętrzne ro­
boty wykończeniowe w  całym 
gmachu 'Muzeum Narodowego o- 
raz nastąr i wykończenie elewacji

P o  1 0  s ie r p n t a
Taksó w ki m u szą uzyskać now e cechy

Przedstawic ie le  zarządu Zwiąż- minie będą mogli eksploatować
ku wlaść. ciorożek samochodo­
wych in terweniowali 18 b. m. w 
vi ydziale przemysłowym Zarządu 
Miejskiego i uzyskali zapewnie­
nie, że wszyscy właściciele takso 
wek, którzy7 złożyli podania o kon­
cesje i otrzymali tymczasowe za­
świadczenia z terminem ważności 
do 31 b. m. również po tym ter-

Z ketniemi r e m o n t a m i  d o m ó w  r o z p o c z ą ł  $\ą

Sezon wypadków oudov;lanydi
liczba utonięć katastrofalnie roś 
nie w lecie. Lato jest również peł 
ne przykrych, z reguły niemal 
tragicznie się kończących ’ wypad­
ków przy pracy. Mamy na myśli 
wypadki na robotach budowla­
nych.

Sezon remontów domów odrazu 
daje o sobie znać w  dziennikach 
krótkiemi notatkami, noszącemi 
tradycy jny tytuł: „Upadek z rusz 
towania” . N a jw yższy  czas zająć 
oię tą sprawą i na wzór krajów 
zachodnio - europejskich wpro­
wadzić odpowiednie ustawodaw­
stwo, nakazujące odpowiednie sta 
wianie rusztowań, w  pro w adzają- 
ce surową odpowiedzialność za u- 
żywanie przegniłych desek, lin 
niedostatecznej mocy i t. d. W  
Niemczech przewidziany jes t na­
wet obowiązek rozpinania brezen 
towego prześcieradła pod ruszto­
waniem budowlanem.

U nas tymczasem w ad liw y  jest 
już sam system zwożenia desek, 
mogący spowodować wypadki, 
wad liw y  iest system w y ­
ładowywania. sprzyja bowiem 
pękaniu desek, wad liwa cała me­
toda wznoszenia rusztowania, a 
nawet takie szczegóły, jak niewła 
śi iwe założenie bloku do w c iąga­
nia kubełków z wapnem przyczy­
niają się do śmiertelnych wypad­
ków z rusztuwań.

Podziw iam y nieraz pracę mu­
rarzy, chodzących swobodnie po 
chwiejnych deskach na wysokości 
4-go i 5-go piętra, ale zapomina­
my wówczas, że widzimy tylko te 
sytuacje, kiedy wszystko idzie po­
myślnie. W ystarczy  jednak oblu­
zowanie się liny7, lub uderzenie 
murar7.a wciąganym na wyższe 
piętro ładunkiem, wapna, czy7 za­
prawy ty tikowej, by zabrzmiała w 
ulicy trąbka Pogotow ia Ratunko­
wego.

Szczególnie niebezpieczna jest 
wolna przestrzeń między ruszto­
waniem, a ścianą domu. Deski 
rusztowania nie mogą przylegać 
ściśle do ściany odnawianego do­
mu, gdyż niszczyłyby otynkowa­
nie, a pozatem w miejscu zetknię­
cia desek ze ścianą pozostawały­
by pasy niejednolitego tynkowa­
nia czv malowania, Wskutek te­
go deska jest zawsze odsunięta od 
ściany ponad wytworzoną w  ten

w y  zajął się ostatnio Instytut uzyskał na konkursie p. Malec

C m i l j o n o w  z ł o t y c h  t r a c i m y  r o c z n i e  w s k u t e k  w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y

Lato jes t  nietylko sezonem sposób „studnię” . Jest to sposób 
wypadków na W iśle i nietylko pracy7 z reguły wywołu jący w y ­

padki Jeżeli jest wykonywany w 
pozycji stojącej na drabinie nie- 
umocowancj na t. zw. pionowych

i za-
„drabinach wiedeńskich 
drabinie, pokrytej deskami 
wieszoncj na sznurze.

Całokształtem ważnej tej spra-

Spraw Społecznych, prowadzący 
już od dłuższego czasu akcję u- 
sw ia iam ia jącą  i propagandową w 
walce z wypadknm, przy pracy.

ale na  ̂Ogłoszono konkurs na najracjo­
nalniejszy7 sposób zabezpieczenia 
pracy murarzy i malarzy, odna­
wiających domy. P ierwszą nagro-

W o d y  p o d s k ó r n e  c i ą g l e
P o d m y w a ją  cm e nta rz na 3ródnie

W  związku z koniecznością ob I kierunku wody te w inny być od-
niżenia poziomu wód podskór­
nych na terenie cmentarza bród­
nowskiego, które 7.najdują się już 
na głębokości 2 mtr. zamiast 5, 
wczoraj odbyła się specjalna kon 
ferencja  pod przewodnictwem za 
stępcy starosty grodzkiego pras- 
ko-w7arszawskiego, z udziałem 
przedstawicieli w ładz administra 
cyjnych i miejskich.

Nii konferencji ustalono ko­
nieczność odprowadzenia wód z 
terenów okalających cmentarz 
biódnowski, W ładze miejskie pro 
wadzą już w7 tej dziedzinie studj.i 
terenowe dla zbadania, w  jakim

prowadzone. Pozatem wskazane 
byłoby oczyszczenie wszystkich 
rowów odpływowych w  okolicach 
cmentarza bródnowskiego, nictyl 
ko w  granicach W ie lk ie j  W a r ­
szawy, ale również w przy lega ją ­
cych obszarach pow. warszawskie 
go.

Zagadnienie to byłoby grunto­
wnie rozwiązane, gdyby dzieln i­
ca Bródno mogła być skanalizo­
wana. Zc względu jednak na brak 
funduszów, trudno oczekiwać, a- 
by odpowiednie prace mogły być 
w najbliższym czasie zrea lizowa­
ne.

K s Y c h a ja c y  p a r k
na Ż o l i b o r z u

Jedyny park na Żoliborzu, miej 
sce odpoczynku 50-tysięcznej rze­
sz;, m ieszkańców_ tej . dzielnicy 
pozDawiony jest  zupełnie wody, 
niezbędnej do polewania roślin 
ności. Wskutek tego cały drzewo­
stan, krzewy i kw iaty usychają, 
gdyż zraszane są tylko przez 
des7.cz, który niezawsze jes t  dla 
nich łaskawy. Konieczne jest 

'p rze to  doprowadzenie jeszcze w 
r. b. wody dc parku od istn ie ją­
cej sieci wodociągowej na ul. Kra 
sińskiego, tembardziej, żc na j e ­
sieni r. b. zamierzone jest  prze-

pianow7anie parku. Obydwie tc ro 
boty w inny być, zc względów ce­
lowości, w\konane jednocześnie. 
Pozatem mają być posadzone j e ­
szcze inne rośliny, wymagajace 
stałego polewania.

Ponadto w  całym parku obej­
mującym obszar około 4 hekta­
rów, brak jest  jakichkolwiek u- 
stępów, co powoduje zanieczysz­
czenie parku. Wreszcie  brak jest 
oświetlenia, wskutek czego park 
jest zamykany w okresie letnim 
o zbyt wczesnej porze, a tym sa­
rn, m nie daje dostatecznych ko­
rzyści mieszkańcom.

ki, autor kilku ju ż  w7ynalazków z 
taj dziedziny. Wynalazek nowego 
systemu stawiania rusztowań 
przedstawimy w  osobnym artyku­
le, ponieważ wprowadza on spo­
sób absolutnie wyłącza jący moż­
liwość wypadków. Tam, gdzie 
idzie o życie ludzkie, sprawa za­
sługuje na poparcie. Oczywiście 
wprowadzeniu wynalazku p. M a­
łeckiego musi towarzyszyć odpo­
wiednie ustawodawstwo.

Walka z wypadkami budowla- 
nemi jest tylko odcinkiem szero­
kiej walki z wypadkami przy pra­
cy wogóle. Nasze gospodaistwo 
narodowe rocznie traci 250 m iljo  
nów złotych wskutek wypadków 
przy pracy. Wydatki roczne ubez­
pieczeń od chorób i nieszczęśli­
wych wypadków spowodowane tą 
samą przyczyna wynoszą 350 m i­
ljonów złotych.

Rocznie gin ie  przy pracy 1050 
Uulzi, ciężkie rany odnosi 19.000

swoje wozy, do czasu uzyskania 
koncesji.

Pozaiein wozy, które zmieniły 
właścicieli i nie mają  tymczaso­
wych zaświadczeń, będą miały 
również prawo kursowania do cza 
cu uzyskania koncesji, jednak 
właściciele ich winni złożyć poda- 
r. 1935. Odpowiednie lustracje bę 
da trw a ły  do 10 sierpnia. .Wszyst­
kie wozy  bez cechy bedą po tym. 
terminie wycofane z ruchu.

Ulga w  opłacie (25 zł. zamiast 
100 zł.) dla dotychczasowych wła­
ścicieli taksówek, o ile złożą poda 
nie do 19 b. m., nie została prze 
dłużona składający podania po 
tym ł erm :nie będą uważani za no- 
wostarających się o koncesję 1 
wobec tego będą ponosili pełną o- 
płatę i nie będą otrzymywali tym 
czasowych 7aświadczeń, będą mie­
li c-dnak prawo eksploatacji wo­
zów do czasu wyjaśnienia losów 
podania.

lżejszym urazom ulega 
Tak więc codziennie mamy około 
półtora miljona strat, 3 zabitych, 
40 ciężko rannych, ICO,lżej ran­
nych. Te liczby mają taką prze­
rażającą wymowę, że zagadnienie 
reform yv tej dziedzinie czynią 
jednem z naczelnych zagadnień 
świata pracy.

Nędza na Marymoncle
Pod stalą opieką higieniczną 

ośrodka zdrowia i opieki na ,\la- 
rymoncie znajduje się 1788 ro­
dzin; ich stan matcrja lny przed­
stawia się jak następuje: bezro 
botnych jes t  47.5 proc

WARSZAWA 
Niedziela, dn 21 lipca

8.33 „Kiedy ranne...” . 8 48 Gimna­
styka. 9.02 Muz, (pi.). 9.15 Dzieli
por. 9.25 Muz (pt.). 9.50 Pogad
sport.-tuiyst. 9.55 Program na dzień 
bież. 1 0.00 Uroczyste otwarcie Zawo­
dów Strzelecko - Myśliwsko - Łuczni­
czych o mistrzostwo Polski 10 30 
T ransm Nabożeństwa z Kościoła św. 
Kr zyża w Warszawie. Kazanie p. t. 
„U riiieb powszedni” —  wygi. ks. 
prof. Br. PągowslG. 11.57 Syg :a( cza­
su. .'2.03 „Na stepach Urugwaju’!" —  
Feljeton z cyklu „Podróżujmy” . 12.20 
Poranek muz. Wyk. Ork. symf. P. R 
pod dyr. J Ozimińskiego i F. Sznaj- 
dermnna i skrzypce; W  przerwie o 
godz. 13,00 Teatr Wyobraźni „Switcz 

.  nik”. 14.00 Muz. sal. w wyk. Ork M.
10.000. Weber* (pt.). 14.57 Wiad. meteorol 

roln 15.00 „Z braku paszy —  kiszon­
ki” —  pogad. rolnicza. 15.10 Utwory 
na klawesyn z tow. orkiestry (pł.) 
15.22 „Przegląd rynków produkłów 
rolnych”. 15.35 Muz. ludowa (pł.) 
15.45 „Smacznie i zdrowo ’ —  pogad. 
dla gospodyń wiejskich (przetw o- 
wocowl). 16.00 Recital fortepianowy 
Stan. Szpinalskiego. lb.30 Nastrojowe 
piosenki w wyk Ad. Astona przy 
fortepianie W. Szpilman. 16.45 „Ety- 
irtologja na wesoło” —  szkic literac­
ki —  A Wilnera.. 17.00 „Konc. dla 
naszych letnisk i uzdrowisk” —  M a­
lej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskie 
go. 18.iX) Transm. z Obozu C. L W. 
t .  — JBr.is'a\v”. 18.15 Simons -  Di - 
yernois: Melodje z komcdji muz. „Ty  
to ja” (pl.). 18.30 „Cala Polska śpie- 

. wa” —  aud. poprow. dyr, B. Wallek- 
uji b&zi o- j Walewski. 18.45 „Wzdłuż gramc Pol- 
., korzysta- ski’’ —  reportaż. 19.00 Program na

Z
W A LK  \ Z HAŁASEM

miasta

G d yb y się g ra b a rz nie upił
p o c n o w a n o b y  ś p ią c a  w  le ta rgu

W IL N O  20.7. W  osadzie Żyszi 
ki, w  gminie jaźwińskiej, zapadła 
w  letarg 34-letnia Stefanja Te- 
renkowa. Na letargu nie poznał 
się m ie j s c o w y  fe lczer, który po 
zbadaniu oświadczył, że może być 
pochowana. Sporządzono trumnę, 
sprowadzono duchownego prawo­
sławnego i żałobny kondukt ru­
szył na cmentarz.

Ponieważ miejscowy grabara 
nie zdołał wykopać grobu, gdyż 
był pijany, sama rodzina przystą­

piła do kopania grobu. Za chwilę 
dał się słyszeć z trumny jęk. 
Wśród uczestników pogrzebu pow 
stała pamka, kobiety zaczęły 
mdleć, w iele osób uciekło, jedy­
nie duchowny nie stracił przytom 
ności i kazał otworzyć trumnę, 
gdzie obecni ujrzeli Teronkową le 
żącą z otwartemi oczami.

Tak więc tylko dzięki upiciu 
się grabarza nic pochowano zapa­
dłej w  letarg osoby.

W y p a d k i i (kuidzieże
Wybuch syfonu. Przy ul. Nowolipie 

14, nastąpi! wybuch syfonu szklane­
go. Odłamki szklą zran:tv w lewą no­
gę 13-1 Stanisława Głowackiego, 
v Mylna I I ) .  Rannego chłopca opatrzył 
lekarz.

Tajemniczy zgon Przed domem 
Świętojerska 9, zasiabl nagle i upadł 
jakiś mężczyzna, lat około 70-ciu. Po 
przeniesieniu na pod wór/*, starzec 
zmarł przed przybyciem lekarza. Przy 
czyna śmierci nieustalona. Zmarłego,

złodzieje, korzystając z braku w po­
bliżu wartownika nocnego, wlamafi 
się frontowem wejściem' du restaura­
cji „Żelazny Róg” . Józefa Kutika, przy 
u!. Żelaznej 58. róg Grzybowskiej, Z!o 
dzuje skradli wódki, spirytus, wina . 
wyroby tytoniowe, na ogólną surrę 
1.000 zl. Obfity lup musieli prawdo­
podobnie zabrać do dorożki, lub dc I szawie. I,ocznie z mala 
samochodu. Policja VII komis, pro w a- ’ Zoo posiada już 6 tych

W związku z akcją zwalczania 
balasu w śródmieściu, władze admi­
nistracyjne przypominają hadla- 
rzom ulicznym, że nie wolno upra­
wiać handlu w sposób zakłócający 
spokój publiczny, jak to czynią nie 
którzy handlujący z wózków okręż­
nych, zwołujący publiczność głośny­
mi okrzykami i uderzający pręta­
mi żelaznemi w metalowe garnki

Wczoraj Mendel kapłan (Kroch 
malna 14) skazany został przez 
starostwo grodzkie śródmiejsko-war- 
szawskie na 2 dni bezwzględnego a- 
resztu za zakłócenie w ten sposób 
spokoju publicznego przy zbiegu ul. 
Wilczej i Kruczej.

ZGUBIONE PRZEDMIOTY

W tramwajowych w agonach, po­
czynając od dnia 1 do 15 b. m. zna­
leziono 285 przedmiotów, w czem 
rękawiczek 55 par, parasolek 40, pla­
nów budowlanych 2, portmonetek z 
pieniędzmi 19, torebek 6 i t. p. Na­
tomiast w autobusach miejskich zna­
leziono przedmiotów 38, w tem 1 l e ­
gitymację. Wszystkie te przedmio­
ty są do odebrania w dyrekcji Tram­
wajów miejskich (ul. Młynarska 2).

NARODZINY W  ZOO

W warszawskim Ogrodz.e Zo' lo­
gicznym urodziła się antylopa. Jest 
to już drugie zwierzę z tego gatun­
ku, które przyszło lia świat w War

antylopą, 
zwierząt.

ni chemicznej wysiano 1.826 próbek 
artykułów spożywczych, a do bakte­
riologicznej 387. Nadzór nad choroba 
mi zakaźne mi objął 1.799 chorób, z tc 
go 1.140 na odrę. Do szpitala skiero­
wano 270 chorych zakaźnych, w 140 
mieszkaniach dokonano dezynfekcji, 
szczepień ospy wykonano 10.646 i zba 
dano 1.519 dzieci, wyjeżdżając} ch na 
kolonje.

OPIEKA SPOŁECZNA
W  czerwcu wydział opieki społecz­

nej Zarządu Miejskiego przyjął do za­
kładów opiekuńczych 201 osób doro­
słych, w tem 103 kobiety a 98 męż­
czyzn. Ogółem w miejskich zakładach 
społecznych znajduje się 3889 osób, 
w tem 2065 kobiet i 824 mężczyzn. Na 
tomiast dzieci, pozostających pod o- 
pieką zakładową, znajdowało się do 1 
lipca r. b. ogóh ni 6320, w czcrn w za­
kładach miejskich 1934. w społecz­
nych 4872 i w t. zw. rodzinach zastęp 
czych 106. W  czerwcu nrzehylo pod 
opiekę zakładowa miasta 206 dzieci, 
uhyio przechodząc pod opiekę osób zo 
bowiazanych, 156, usamodzielniło się 
76, zbiegło 2, zmarło 26.

HANDEL NIEDOZWOLONY

Starostwo grodzkie sródmiejsko- 
warszawskie skazało za handel w go­
dzinach niedozwolonych Adia Klaj- 
minca (Hoża 5) dwukrotni* po 50 zt. 
grzywny z zamianą na 3 dni aresztu.

jących ze świadczeń opieki spo- dzień nast. 
locznej 14,5 proc., zarabiających 
r>o 100 zł. miesięcznic 32,5 proc., 
reszta starow i 5,5 proc.

Szczególnie wielu niezamoż­
nych lub wręcz ubogich grupuje j dyr.j,  Ozbnińś 
się przy poradni p rzec iw gru ź l i- , ta (śpiew). 1 
czej. N a  1374 osób, tylko 45 rr.a- 
lo dochód miesięczny powyżej 100 
zł. Z pośród 1048 bezrobotnych, 
większość (883) stanowili wyrob­
nicy i robotnicy; bezrobotnych 
pracowników umysłowych w  po­
radniach byto zarejestrowanych

S a m c d i c d y

i e  oświetlają numerów
Władze administracyjne przy­

pominają właścicielom pojazdów 
o bezwzględnej konieczności za­
palania tylnego światła przy sa­
mochodach, oświetla jącego nu­
mer rejestracyjny wozu. W ładze 
policyjne bowiem spotykają się 
z tego tytułu z trudnościami przy 
notowaniu numerów tych samo 
chodów, które bądz przyczyniają 
się do nieszczęśliwych wypadków, 
bądź nie przestrzegają przepisów 
drogowych.

Wobec zbyt często powtarza ją­
cego się togo wykroi zenia, w ła ­
dze karać będą winnych z ealą 
surowością. Świeżo starostwo 
grodzkie śródmiejsko - warszaw­
skie ukarało grzywną za powyż­
sze wykroczenie k ierowcę Jana 
knm fa  (Fabryczna 16).

dzi dochodzenie.
Upadek ze schodów. Józef -śpiewa!:,

przy którym nie znaleziono dokumea- bezrobotny, (Leszno 19) upad) ze 
tów. Drzewieziono do prosektorium. schodow tak nieszczęśl.wie. że dotów przewieziono do prosektorium

Wypadek w „Syrenie” . Przy ni: Sien 
nej 35, w pralni chem:cznej bielizn}7 
„Syrena” . Juljanna Bursiakównn, 
(Chłodna 43), w czasie pracy wsku­
tek własnej nieostrożności, wło­
żyła w gorące w7a!ce maszyny le­
wą rękę, wskutek czego doznaia po­
parzenia i zmiażdżenia palca. Lekarz 
po udzieleniu pomocy, pozostawił o- 
fiare wypadku na miejscu.

Złodzieje w restauracji, Niew kryci

nieszczęśliwie, że 
znał zwichnięta stawu lewej ręki o- 
raz rany tłuczone głowy. Opatrzył go 
U karz.

Bójka na ul. Królewskiej. Na cliod 
niku lii. Królewskie] w pobliżu domu 
Nr. 49. Franciszek Lalka, nob ty zo­
stał przez jednego ze swych prżygod- 
uycli znajomych. Lalka odniósł rany 
tłuczone głowy oraz zwichnięcie wiel­
kiego palca lewej ręki. Poszwankowa- 
nego opatrzył lekarz.

Matka i dziecko czują się dobrze, 
tak, że publiczność może już je o- 
glądać.

LUSTRACJE SANITARNE

Miejska służba zdrowia dokonała w 
czerwcu oględzin 7.848 ohjcktów, z 
których większość (4.885) przypada 
na różne sklepy spożywcze i restaura 
cje Przy oględzinach blisko jedna 
trzecia część wszystkich obiektów wy 
kazała większe braki. W  1,252 przy­
padkach wydano zlecenie pisemne, w 
185 nałożono kary doraźne, 175 
spraw skierowano do sadu. Uo puców7

P .  T. Prenumeratorów
Mobec mylnego v,-’ -ania opłat za prenumerato „A B  C-No win 

Codziennych na konta obcych wydawnictw oraz w .liewrlazciwych 
wysokościach, prosimy P. T. Prenumeratorów o wpłacanie ra'eż- 
ności za prenumeratę na kontc P. K. O. Nr. 13.530 lub niebieskiemi 
orzekazami rozrachunkowemi na kartoteko Nr. 2 —  Urzędu pocz­
towego Warszawa l w v ysol:ości zl. 2.30 bez prcmji k dążkowej, 
zaś zl. 3.30 z prem ją książkową.

Opłata za prenumeratę do dr. 1 lipca 1935 r. wynosiła zl. 2.90 
bez prcmji i zl. 3.90 z premią książkową.

ADMINISTRACJA

19.10 Konc. reki. 19.25 
Melodje z operetek Lehara (pł.). 
19.50 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 20.00 Konc. ork. 
kam. 20.45 Wybrane myśli J. Piłsud­
skiego. 20.50 Dzicn. wiecz. 21.00 
Konc. w wyk. ork. symf P. R. pod 

ń skiego z udz. Ig. Dyga- 
W  programie utwory 

Wagnera. 21,30 „Na wesołej lwow­
skiej tali'. 22.00 Sport, 22.20 „Mary­
narka gra” —  Kona Ork, M* rym arki 
Wojennej z Gdym pod dyr. A. Dulira. 
23.00 VV'adom. meteoroł. dla komjn. 
lotn 23.05 Muz. (pł.).

Poniedziałek, 22 lipcla.
C.30 „Kiedy ranne” ... 6.36 Ginuia*- 

styka. 6.50 Muz. ępl.)- W przerwie o 
godz. 7.20 Dzień. por. oraz pogad. 
sport.-turyst. 8.20 Program na dzień 
bież. 8.25 Wskaż, prakt. 11.57 Sygn. 
czasu J2.03 Wiad meteorol. 12.05 
Dzień, połudn. 12.15 „Konc. dła na­
szych letnisk i uzdrowisk” . 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13.05 Koncert 
fortepianowy f-mnl Fr. Chopina w 
wyk. A. Rubinsteina (pł.). 15.15 Prze 
gląd giełd. 15.25 Wiad, o eksporcie. 
15.30 Muła Ork. P. R. pod dyr Z. 
Górzyńskiego. 16.00 „W  co się bę 
dzienrw bawili?' —  audycja dla dzie 
ci. 16 15 Muzyka (pł.) 16.50 „O
grobli przy drodze" —  humoreska 
Adolfa Dygasińskiego. 17 00 Arje 
w wykonaniu Aleksandra Bielakowi] 
17.15 Rimskij Korsaków Fragm. z o- 
per „Car łyaltan” r „Złoty ^ogucil. . 
I7.4U Conrado dcl Lampo Caprichos 
Rcmanticos” na kwartet smyczkowy 
w wyk. Kwartetu smyczkowego Ork. 
I.iUl*rai. Warsz. 18.00 „FJióro, papier 
i atrament” —  odczyt. 18.15 „Cała 
Polska śpiewa” —  ptcón. ludowe ślą­
skie w opr. i pod dyr II. Niczego 
18.40 „Chwilka społeczna” . 18.45 Wic 
dońskie walczyki (pt.). 19.05 Program 
na dzień nast. 19.15 Konc. reki. 19.30 
„Ratunku, tonę!” —  transm. wzatuż 
brzegów Wisły -— przeor, red. J. Pio­
trowski. 19.50 „Co czytać?” (książki 
zapomniane). 20.00 „Skrzynka rolni­
cza” . 20.10 Muz. sal. w wyk. Ork. St. 
Rachonia (pl.). 20.45 Dz' in. wiccz. 
20.55 „Triumf „Halki” w Hamburgu, 
pogadanka. 21.00 Konc. polskiej muzy 
lei symf. Wvk.: Orkiestra P. k. pod 
dyr. G. Fitelberga i udz. J. Karpiń­
skiego (skrzypce) 22,tX) Sport. 22.10 
Ma a Ork. P R pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. W  przerv. jp o godz. 23.00 —  
23.05: Wiad. meteor, dla kom. lotn.
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D e le g a c ja  p a r a fii  o k u p o w a ł a
pałac k s . b is k u p a  k ie le c k ie g o

K IE L C E ,  20.7. Onegaaj przyby- 
i do K ie lc  procesją liczna dele­
gac ja  para f j i  Strawczyn z proś­
by do ks. biskupa k i e l e c k ie j ,  że­
by z&suspendowanego dyscypli 
nara je  WiKarjusza mianował pro­
boszczem.

Gdy delegacja przybyła przed 
paiac biskupi, komenda policji 
obsadziła ul.ce koło pałacu bisku 
piego, jaKKoiwiek nikt 0 to 
r.ie prosił. Proces ja  zatrzymała 
się na cmentarzu kościelnym ka 
todry w w c i r t  „ . !ac" ™ a l; 0 
kurji biskupiej udała flj ,  
cia, którą w  zastępstwie ł j  hi-

ks- W & « i d j .

S  Jralka D P°, » « »r r  ± . d e le ga c j i  oświadczo-
.i*r Z^czerlia para f  j i  nie zq-

slędnione jako niezgo-
stały u

z prawem kanonicznem, a za­
p e s z o n y  w wykonywaniu czyn- 
m°.sc,1 kapłańskiej wikarjusz nie 

°S> być mianowany proboszczem 
ped naciskiem parafjan.

1 zakomunikowaniu przez de­

legację rezultatów posłuchania 
zebranemu na cmentarzu tłumo­
wi, nastąpiło podrażnienie, pod­
niecane przez kręcących się
wśród parafjan  strawczyńskich
jakichś podejrzanych osobników. 
Po pewnym czasie tłom z chorą­
gw ią i krzyżem wdarł się do pa­
łacu biskupiego i zajął biuro
kurji, sień i schody na pierwszcm 
piętrze, żądając hałaśliwie w idze­
nia się z ks. biskupem Licznie 
skonsygnowana policja nic inter- 
wenjowała w czasie tego najścia, 
a gdy jeden ź księży zwrócił się o 
to, otrzymał odpowiedź, ie  poli­
cja usunie demonstrantów z pała­
cu biskupiego na rozkaz starosty. 
K iedy telefonicznie zwTÓcono się 
o to, zastępca starosty zażądał pi­
śmiennego wezwania ze strony 
kurji, którego nic otrzymał.

Demonstranci przebywali w  pa­
łacu biskupim kilka godzin, do­
bija jąc się do drzwi, krzycząc i 
śpiewając, poczcm opuścili pa 
łac, sformowali procesję i wzno­
sząc na ulicy przeciw ks. biskupo­

wi wrog ie  okrzyki, oddalili się w 
stronę Strawczyna.

Z całego zajścia można wysnuć 
wniosek, że procesję ze Strawczy 
na zorganizowały te 3ame czynni­
ki, które urządzały poprzednie 
demonstracje przeciwko ks. bisku 
powi. Chodzi o stworzenie pozo­
rów, że ks. biskup jest przez swe 
postępowanie znienawidzony.

Wizyta m. Jędrzejewicza a b c  s p o r t o w e
w  B u ł s a ^ i

Minister oświaty p. W. Jędrze- 
jew iez  uciaje się w  końcu przy­
szłego tygodnia do So f j i  celem re­
w izytowania bułgarskiego mini­
stra oświaty gen. Raaewa, który 
w kwietniu r. b. bawił w Polsce, 
jako gość rządu polskiego. Pud 
koniec swvgo pobytu w  Bułgarj i 
min. Jęarze jew icz  weźmie udział 
w uroczystościach ku czci króla 
Władysława Warneńczyka w W ar  
nie.

K in  r z ą d z i  w  szko le  w ie is k ie j]

M ło d z ie ż y  nie w o ln o  psiić
v i M e k l e m b u r g i i

& E R L IN , 16. 7. ( P A T . ) .  —  W  
* eltleir.burgji ogłoszony został za 

az sprzedawania wyrobów tytu­
ł o w y c h  młodzieży, poniżej lat

IG. M łodzieży zabronione jest  su­
rowo publiczne palenie papiero­
sów.

P a r a f i a n i e  w  N i  w r e

^ ^ O W i E C  20.7. —  P a ra f  ja 
Par f ■ g  Ie wyn ik ły  zaburzenia 
t ,  1 ^ fn da tle przeniesienia 
chntj' biskupią w  Często-
htan 10 W'^arjusza ks. N ieder- 

• , ia’ UsPokoiia się po powro- 
. e delegacji z Częstochowy, gdzie 
* 5; biskup Kubina oświadczył 

J> ze w zg lęaow zasadniczych

u s p o k o ili  sie

Organ Stowarzyszenia chrzęści 
jańsko - narodowego nauczyciel­
stwa „Nauczyc ie l  Polsk i“  w  ar­
tykule p. t. „K to  nam: rządzi i 
czego chee?“ . podkreśla, że mi­
nęły już czasy, kiedy ksiądz, zwal 
czany przez radykalne ugrupowa­
nia nauczycielskie, n. jg ł  w yw ie ­
rać pewien wpływ  na tok prac w 
szkole powszechnej. P rzyby ły  na­
tomiast inne czynniki wpływowe, 
przedewszystkiem pan naczelnik 
gminy.

N ie  chodzi tu n igdy o to, co, 
jak, dlaczego i poco, ale o to, że 
pan naczelnik tak sobie życzy. A  
jak się jego  życzenia ni- spełnią, 
to groz i:  „po tra f ię  wpłynąć, tam, 
gdzie należy?*. N o  i nauczyciel mu 
si organizować różne uroczystoś­
ci, pochody, wieczory, musi prąco- 
wać w  różnych organizacjach, 
których nie zna i które go nie 
obchodzą, a czasem pozostają w 
sprzeczności z jego  własnemi po­
glądami i wiadomościami

posl ida leg itym acji  formalnej, 
kwalif ikacji rzeczowej lub kul­
turalnych jest pan polic jant Ten 
nie potrzebuje się t łumaczyć; c- 
świadcza, że tak ma być, że za 
następstwa odpowiada nauczy­
ciel. Skończone. Jeśli woli przed­
stawiciela w ładzy po licy jnej nie 
stylu e się zadość, idą liczne mel­
dunki do powiatu, stąd do w ła ­
dzy szkolnej i skutek jest zgóry 
wiadomy.

Trzec ią  władzą, a raczej kon­
glomerat władzy, stanowią na j­
różnorodniejsze organizacje, z 
których każda twierdzi, że na je j  
barkach ciąży odpowiedzialność 
za taki czy inny odcinek życia pań 
stwowego, że ona reprezentuje 
„ ide ję  państwową**. W  imię tej 
odpowiedzialności wartości i am­
bicji kierowników takich organ i­
zacyj, nauczyciel otrzymuje w e­
zwania, instrukcje, polecenia.

Czy wobec tego nauczyciel m t 
czas na wychowanie i nauczanie

decyzji swej zmienić nie może, 
jednakże gotów jest odroczyć ter 
min przeniesienia ks. Niedermun 
na do nowej para fj i .  Dodać trze­
ba. iż przykre zajście w  kościele 
starali się wyzyskać agitatorzy scypłinarna magistratu radom-

Diuga taka władza, która nie I pow ierzonych mu dzieci 1

Naczelnik op eki społecznej w Radomiu
\ y y d a !o n y  z  m a g i s t r a t u

R A D O M  20.7. —  Kom isja  dy-

Dokąd pójść w  niedzielę?
W  niedzielę ocmęaą się w  stolicy 

następujące ważniejsze imprezy.
Na stadjonie W  P. o godz. 16 od­

będą się mistrzostwa kolarskie Polski 
dla sprinterów.

Na strzelr.icy przy ul. Zielenieckiej 
odbędzie się o godz. 10 uroczyste ot­

warć.e X  narodowych zawodów stree* 
lcckich.

Na boisku Skry o godz. 17. 30 Sko­
da i Sarmata rozegrają rewanżowy 
mecz pilkarsKi o prawo udziału w wal 
kach o wejście do ligi.

P o l s c y  t e n i s i ś c i
n a  turnieju  w  F yd ze

R iG A ,  19. 7. (P A T ) .  Międzynaro­
dowy turniej tenisowy o mistrzostwo 
Łotwy nie zgromadzi! jeszcze kom­
pletu zawodników Część zawodników 
zapowiedziała swój przyjazd w 
dniach najbliższych. Zresztą padają-

szkadzały i uniemożliwiały rozgrp* 
wame zawodów.

Spośród tenisistów polskich Po* 
pławski rozegrał mecz z Po.isem, bi­
jąc go 6:1, 1:0, 8:6. Para Popławska 
—  Majewski wygrała pozatem z pa­

ce bez przerwy ulewne deszcze prze- rą Stoddart —  Danziger 6:1, 6:2.

E l i t a  l e k k o a t l e t ó w
n a  z a w o o a t h  w  S t o k h o l m l e

Dwaj nasi czołowi .lekkoatleci Ku­
charski i Heljasz startują, jak wiemy, 
w przyszłym tygodniu w Stokhotmie. 
Na zawodach tych startować będą lek 
koatleci lO-ciu państw a m. in. Ame­
rykanie: O Biien, który niedawno o- 
siągnąt na 400 hi. znakomity czas 
47,6, a następnie Yencke, na średme

dystanse, Moreau na llO m. przei 
plotki, Seston w skoku o tyczce i in­
ni. Węgry reprezentowane będą przez 
takich zawodników jak S;r, Kowac-s, 
Szabo. Pozatem startować będą"re­
kordzista świat na 3 km. Nielsen (Dan 
ja), Douda (Czechosłowacja), Love- 
lock (Nowa Zelandja) i intu *

0  a r u ż y n c w e  m is t r z o s t w u
P o E s k i  w  t e n i s i e

Sytuacja w rzgrywkach o drużyno 
ne mistrzostwo Polski Przedstawia się 
obecnie następująco.

V grupie warszawsko - łódzkiej W. 
L. T. K., który pokonał A. Z, S. 4:2, 
spotka się w finale z łódzkim Unio* - 
Tounng. W  grupie poznańsko - po­
morskiej mistrzem jest Bydgoski Klub

Tenisowy, a w grupie Iwuwsko-lubeh 
skicj Lwowski K. T. W  grupij kra­
kowsko - śląskiej sytuacją nie jest 
jeszcze wyjaśniona. Je6t ty taj aż czte­
rech kandydatów: Cracoeia, Krakow­
ski K. T  „Katowicki K, T. i l4>guń ka 
tow lek**, .

komunistyczni, jednakże usiłowa­
nia ich zostały udaremnione.

„ R y ś c,  „ ż b i k “  i „ W i ! k “
d z iś  w r a c a j

( P A T I ' L o d , : c„Żb ik “  i „Wilk**
°P u s iCZają w sobotę r; no port ta

udając s,ę spowrotem dolimaki,
kraju.

Dziś przed południem maryna­
rze polscy zwiedzili stolicę Esto- 
nji, popołudniu przyjęci byF 
Przez głównodowodzącego armją 
gen. Laidonera w  jego  posiadło­

ści ziemskiej. W ieczorem z okazji 
pobytu marynarzy polskich odbył 
się raut u polskiego attache w o j­
skowego Pl'lk. dypl. Liebi ;ha.

Tobyt polskiej marynarki wojen 
nej budzi w Ta ll in ie  duże zain­
teresowanie. Dziś jedną z pol­
skich łodzi podwodnych zwiedziła 
wycieczka dziennikarzy estoń­
skich,

Służba pracy o d b y w a : maia

Gdańszczan;8 w Rzeszy
G D A Ń S K , 19.7. ( P A T ) .  W ładze 

gdańskie powołały z dn. 31 s ier­
pnia r. b. 2.000 osób do służby 
pracy. Dotychczasowa forma o- 
bowiązkowej służby pracy ma być 
zmieniona w  ten sposób, iż w sa-

U porczywe zaparcie, katary je lita  
grubego, przechodzą przv używaniu 
rano i wieczorem po szklance natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó­
zefa” . Pytajcie się tokarzy.

mym Gdańsku utrzymywany ma 
być tylko kontyngent 400 luazi 
przez 3 miesiące, rezsta zas osób, 
podlegający ch służbie pracy, ma 
być wysłana do Niemiec.

Pro jek t odbywania przez oby­
wateli gdańskich służby pracy w 
Rzeszy wywoła ł ostre protesty zc 
stror.y opozycji, utrzymującej, że 
sprzeciwia się on konstytucji 
gdańskiej.

O d  A d m in is t r a c ji
P r o s i m y  P-  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n i e  p r e n u n e i  t y  n a  m i e s i ą c  s i e r  i e f i .  P ,  p  

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z  f i c g a j 2?cyr*x z  o p ł a t ą  p ^ e -  

r u r r e r a t y  p r o s  m y  o  w p ł a z e i j  p  i i d i f ż n o » c i  

d o  d n i a  2 5  m . ,  aS iy  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

S a m o b ó j s t w o  z a m ia s t  n ra c y
b. u r z ę d n i k a  b a n k u

skiego, gdzie obecnie rządzą so­
cjaliści, rozpatrywała sprawę Ol 
szewskiego, naczelnika wydziału 
zdrowia i opieki społecznej Ma­
gistratu, funkcjonującego za cza 
sów komisarycznego prezydenta.

Kom isja  dyscyplinarna m agi­
stratu uznała jednomyślnie Qf-
szewskiego winnym tego, że w  je ­
go wydziale działy się nadużycia I flowania.

kosztem chorych w  szpitalach i 
najuboższy cli mieszkańców Rado­
mia, którzy korzystali z opieki 
społecznej.

Pp przesłuchaniu świadków i 
przemówieniu oskarżyciela, ko­
misja dyscyplinarna magistratu 
skazała Olszewskiego nu wydale­
nie ze służby m iejskiej z utratą
praw  do jakiegokolwiek od3 zko-

Dziś po(79?eK ntietfzysireiowego Hnału
o p u h a r  !> av isa

P a d  p r z y b r a n y m  n a z w i s k i e m
Pegfomsty

U’ p'erwszym dniu rr.iędzystrefowe- 
go meczu tenisowego o puhar Davisa, 
który rozpoczyna się dzisiaj w Wim- 
biedon, pomiędzy U. S. A. i Niemcami 
odhędą się dwie gry pojedyncze, -.v 
kl ''rych spotkają się następujący gra­
cze: Budge (U. S. A.) i Henkel (Niem 
cy), oraz Allison i Cramm 

W  niedzielę mecz ulegnie przerwie.

w poniedziałek natomiast odbędzie się 
gra podwojna, przyczem U. S. A. re­
prezentować będzie para Allisor —  
Ryn. Para niemiecka będzie ustalona 
po pierwszym dniu walk. Nie jest wy­
kluczone, że grać bedzie para Cramm 
—  Lund. W e wtorek odbędą się re­
wanżowe gry pojedyncze.

Na trasie Xlli etapu wy-Ti&u
Tour d e  F ran ce

K R A K Ó W  90.7. Wielką sensację 
wywołała podana przez „N a ­
przód" wiadomość, iż b kiero­
wnik komisarjatu policji pań­
stwowej w Tarnow ie, Gniewosz- 
Gnieweeki nazywa się właściwie 
Abraham Goldberg, że przyw ła­
szczył sobie dokumenty osobiste 
oficera wojsk polskich, Iegjoni- 
sty, Waldemara Gmewosz-Gnie- 
wcckiego, poległego na polu wui- 
ki i pod tym nazwiskiem wystę­

pując zaskarbił sobie zaufanie I 
władz, był w swoim czasie korni-1 
sarzem polic ji  śledczej w Skar-, 
żysku - Kamiennej, a następnie* 
kierownikiem komisarjatu p o l i c j i1 
w T a i  nowie.

Obecnie przy szczególowem ba 
daniu papierów Gnieweckiego 
względnie Goldberga oszustwo to 
ujawniło się. Ze strony włada po­
licyjnych podanej przez „Na- 
przód** wiadomości m e zaprze­
czono.

Były urzędnik Powszech­
nego, Banku Kredytowego prz,- 
ul. Moniuszki 10, 3o-letni Stefan 
Piotrzak, zam, przy ul. Pańskiej 
67 od trzech lat pozostawał bez 
pracy.

Vi ostatnich czasach obiecał 
mu posadę inż. Iii chał Lewin.
który zabrał P ietrzaka 

1*m do Gdańska.
‘ ’rzed kilku dniami 

powrócił do Warszawy, nie zjawi 
B1̂ i ê<*nak w mieszkaniu swych 
rodziców, nadsyłając tylko kart-

i uda! s:ę

Pietrzak

kę i kwit na pozostawioną w prze 
ehowalni walizkę.

Jak się okazało k g o  dnia P i e ­
trzak na ul, Podskarbińskiej w 
Grochowie zażył trzy pastylki su- 
blimatu. Desperata przewiezioi.o 
do szpitala Przemienienia Pań­
skiego, gdzie zmarł.

Zmarły pozostawił kartkę tej 
treści: „Ja już nie potrzebnie
żyć, Życię ni: obrzydło, bo ilit 
mam pracy. Ostatnia nadzieja 
zaw iod ła " .  -

Skazanie agitatora Rom unist. z Ł o d z i
z a  t i z ia t a S n o & ć  w y w r o t o w ą  n a  S ! ą s k u

K A T O W IC E ,  20.7. —  Przed  Są jednem zebraniu zamierzał wygto 
dcm Okręgowym w  Katowicach aić przemówienie, jednakże spor- 
stanął członek polskiej partji ko- towcy nietylke prze ję l i  go bardzo 
munistycznej, Szaja Prywach z niegościnnie, lecz o jego agitacji 
Lodzi, oskarżony o działalność wy zawiadomili prokuraturę. Sąd O 
wrotową. Wydelegowany na te­
ren Górnego Śląska celem agita­
cji wśród młodzieży sportowej, 
skupionej w P rS .,  Prywach łł'4

W  o b ro n ie  l i t e w s k ie g o  t y t o n iu
p o b  l i  p r z e d s t a w i c i e l a  w ł a d z y  s k a r b o w e j

la władzy skarbowej z drągiem i 
?aczął go bić Na pomoc Izaako- 
w i przybiegło kilku kupców z 
sąsiedztwa, którzy przybrali groź

Wyścig kolarski naokoło Francji 
ma już za sobą 13 etapów7, do końca 
więc pozostało zaledwie osiem. Nlii 
etap składa! się z dwóch odcinków 
Alarsylją —  Nimes (112 km.) i Njmts 
—  Montpellier (36 km.). Pierwszy od­
cinek wygra) Wioch Bergamaschi w 
czasie 4:09:16 przed Belgami: Yer-
vaecke i Lowie w czasie 4:12:00.2. 
Drug1 odcinek wygrał Francuz Spei- 
cher w czasie 1:16:04 pized swymi 
rodakami Yictto i Archambatid.

\V ogólnej klasyfikacji indywidual­
ne prowadzi nieprzerwanie Maes 
.Belgja), w czasie 31:00:34 przed 
-') Camusso (Wiochy) 81:08:48 > 3 )  
Speicherem (Francja) 81:09:01.

W klasyfikacji międzypaństwowej 
prowadzi Belgja w  czasie 243:54:40 
przed Francją prawie o 36 minut w 
tyle, Wiochami, które są za Francją 
zaledwie o I min. 14 sek., a następ­
nie Niemcami i Hiszpanją-

r r

kręgowy skazał Szaję Prywacha 
na trzy lata więzienia i pięć łat 
utraty praw obywatelskich.

W IL N O ,  20.7 Do skjepu kupca 
żydowskiego M. Kaca przy ul 
Wszystkich Świętych 2 zgłu6ił się 
podkomisarz izby skarbowej
Ignacy Łepkowski, celem prze­
prowadzenia rew iz ji  i opieczęto­
wanie tytoniu, przemycanego z 
L itwy.

W  czasie rew iz ji  syn Kaca 
Izaak rzucił się na przedstaw icie-

ną postawę.
Wezwana policja rozproszyła 

zbiegowisko i kilka osoo wraz z 
Kacem zatrzymała i przekazała 
do dyspozycji władz sądowych.

Udusił sią w trumnie
n o g r z e h a n y  w l e f a i g u

P o i m ę ^ S s Ł y  ^ a s t i f f i S a r a m i
ten isa  ś w ia to w e g o

gą podróż i prawdopodobnie meostat-

LW Ó W , 20.7. —  W e wsi Czuk- 
wia pod Samborem pochowano ż.y 
wego człowieka 70-letmego gospo 
darza. Michała Serafina, który 
zmarł po kilkudniowe; chorobie. 
W  kilka godzin po zasopaniu w 
grobie, przechodnie usłyszeli ja_ 
kieś niesamowite szmery, dobywa

plebanję, by uzyskać zezwolenie 
proboszcza na odkopanie grobu 
Serafina. Po otrzymaniu zezwole­
nia natychmiast wrócił na cmen­
tarz i rozkopał grób. Okazało się 
jcdnuK, że rzekomy zmarły Sera­
fin  już nie żyje. Pochowany, obu

Najlepszy tenisista świata wśród a- 
matorów Arghk Perry, wyjeżdża po 
meczu finałowym o puhar Dnvisa na 
8-niio miesięczne turnee po calyni 
świede. Do Anglji Perry ma wrócić 
dopiero w końcu kwietnia przyszłego 
roku,

Podróż naokoło świata znakomity 
tenisista rozpocznie od Kanady, skąd 
pojedzie do Nowego Jorku, a następ­
nie z Ameryki wyjedzie do Australji, 
gdzie przez krótki czas pracować be­
dzie na swojej posadzie w wielkiej 
firmie artykułów sportowych, produ­
kujących rakiety i przybory tenisowe. 
Z Australji Perry ud? się do Afryki 
Południowej. Podobno przed wyjaz­
dem z Ameryki do Australji Perry 
„zawadzi" 0 Hollywood, gdzie ma sję 
zarzeczyć ze znaną gwiazdą filmową.

Perry jest amatorem, wiemy jed­
nak, że przepisy dla amatorów poz­
walają na wyjazdy zagranicę, trwają­
ce niedlużej niż trzy tygoan.e w prze­
ciągu toku. Z tych względów podróż 
naokoło świata znakOmitćgc tenisisty 
nie nosi w sobie charakteru amator­
skiego. Zresztą poprzednio Perry po­
dróżował rowmież naokoło świata ja­
ko „amator“ -tenisista. Nie on jednak 
pierwszy pozwala! sobie na tak dlu- 
73T

Inaczej traktują terus koleżanki „p o  
fachu" pierwszej rakiety świata, mia­
nowicie najlepsze tenisistki na świecie, 
Amerykanki Wills —  Moody oraz Ja- 
colis, które odrzuciły propozycję ro­
zegrania meczu • pokazowego w Los 
Angeles za sumę 5 tys. funców t. j. o- 
kolo 133.000 zl.

dził się z letargu i nawet wywa- 
jace  się z mogiłv. Szmery te u- 1  rzył jedną deskę trumny, lecz po Mralja 
;.y szał również ' grabarz, który j tem, pozbaw,ony 
wiedząc o zakaz.e rozkop>w„n a tiza, udusił się. 
grobów, pobiegł czemprędzej na j,

Australis prowadzi
2;1  z Anglią

EASTBLU N E , 19. 7. (P A T ) .  W 
Eastburne w 2-im dnja towarzyskie
go meczu tenisowego Anglja   Au-
st.ralja para australijska Quist —  

dopływu powie- ,Turnbuli pokonała parę angielską 
j Hughes —  Tuckey 3:6, 6:2, 8:G, 6.4 
jT o  2-im dniu Drowadzi Australja 2:1

Ś l u b o w a n i e
oLmfsśjczjfków łódzkich
Łódź sportowa posiada dwóch kan­

dydatów na Olimpiadę; piłkarza Kró­
la i pięściarza Cnnnelewskiego. Za­
wodnicy ci złożyli ślubowanie olimpij­
skie. Uiuczystocć ślubowania odbyła 
s ę w sali konferencyjnej D. O. K. w 
Lodzi. Ślubowanie odebrał przedstawi 
cel Polskiego Komitetu Olimpijskie- 
go. kierownik okręgowego urzęau W  
F. i P. W. pptk. dypl. Gabryś.

Zmiana w  sk!adzie
reprezentacji Polski

W  składzie reprezentacji Polski na 
trójmecz bałtycki w Tallinie zaszła 
w piątek zmiana Mianowicie na 
1.500 m. startować będą Kucharski i 
Orłowski. Na  10.O00 m. 'Fiałka i 
Nuji. Nre pojadą natomiast Wiśnicz 
ski i Kuźmicki.

^ e t d i c y  sselscy
na konkursach w  Spaa
Dz.ś, t, j. w7 sobotę rozpoczynają 

sit w- Spaa międzynarodowe konkur­
sy hippiczne z odziatem m. in. nięciu 
naŁZ' ch jeźdźców. W  konkursach bio­
rą udział rtm. Szosland oraz por. por.
' 'miorowski 
i Galica.

Mossakowski, Gutowski



& r r .  8 A B C  -  NOWINY CODZIENNE

318 listów Napoleona do Marii Luizy
„ P o g o d a  j e s t  ł a d n a .  Z w y c i ę ż y ł e m  n i e p r z y j a c i e l a . "

N r .  ‘2 0 7

Rosyjskie czasopismo l iterac­
k ie „Sowriem ienny je  Zapiski ‘ o- 
głosiło interesujący artykuł M. 
A łdanow a o nowych listach Na- 
pcleona. Początkowo myślano, że 
list.y te ju ż  nie istnieją, przypu­
szczano bowiem, że spaliła je  dru 
ga żona Napoleona. N ie  wiadomo 
dlaczego, nikt nie szukał ich tam, 
gdz.e w łaśc iw ie  mogłyby być — 
mianowicie u potomków cesarzo­
wej. T e  właśnie listy Napoleona 
są nam bardzo nuiło znane. Napo 
lcon zawsze dyktował swe listy 
sekretarzom, a jest  ich pokaźna 
suma —  25.000. Żaden z nich nie 
jest pisany własnoręcznie przez 
Napoleona. Obecnie znaleziono 
naraz 318 autografów.

Sensacjd jes t  fakt, że autor nie 
znał o r togra f j i .  —  P raw ie  w  każ­
dym wierszu znajdujemy gruby 
błąd ortogra ficzny. N ie  możemy 
się nawet temu bardzo dziwić, bo 
wiem ówczesna arystokracja nie 
żyła w  zbyt w ie lk ie j zgodzie z 
przepisami pisowni. Napoleon 
studjów ał w  szkole wojskowej w 
Brienne i w  Paryżu, powinien byl 
w ięc znać ortogra f ję .  M. AKda- 
r.ow stara się usprawiedliw ić Na 
popoleona, w yraża jąc  przypusz­
czenie, że Napoleon nie czytał ni­
gdy swego listu po napisaniu.

Napoleon przez cale swoje ży­
cie kochał w łaśc iw ie  tylko jedną 
kobietę —  Józefinę. Nadarmo sta 
ra ją  się historycy przekonywać, 
te kochał M ar ję  Luizę. Można j e ­
dynie stwierdzić fakt, że zako­
chał się „na odległość".

N ie  wiedząc nawet dobrze, jak 
Marja Luiza wygląda, Napoleon 
P l6yw ai do swej narzeczonej mile 
i nawet czułe listy. Zapewnia w 
nich, że odtąd całe jego życie 
poświęcone bedzie jedynie  je j.  
Jak chciałby być na miejscu je j  
pazia, aby móc wyznać je j mi­
łość na kolanach!

Czasem odnosi się wrażenie, że 
Napoleon mówi w listach ironicz 
nie. P isze swej osiemnastoleniej 
narzeczonej: „Będzie  Pani czułą 
małką Francuzów. W  nich znaj- 
łlźie Pani kochające dzieci". Po 
trzech latach, spotkawszy się \ 
Paryżu z Meternichem Napoleon 
mówił już inaczej: ..Głupstwo zro 
bilem, ożeniwszy się z austrjacką 
księżniczką".

M aria  Luiza nie odznaczała się 
ani pięknością, ani mądrością. 
Zresztą Napoleon nie byl już mlo 
dy. marzył o życiu rodzinntni. po

W s z y s c y  w i e d z ą  w  W a r s z a w i e

t* najlepsze C I A S T K A  cukierni

J. GAJEWSKIEGO
C h m ie ln a  47-a lei. 529-40

znał już najpiękniejsze kobiety.
A ldanow  nazywa M arję  Luizę 

bardzo dowcipnie i tra fn ie  Cze­
chowską „duszyczką". W  dzieciń­
stwie wierzyła, że Napoleon jest 
Antychrystem. Tak  je j  o nim opo 
władano. Pisa ła  o jcu: Ach, gdy­
by v apoleon sobie kark skręcił! 
Dużo się tu mówi o jego  bliskim 
końcu. Mówią, że jest o tem w 
Apokalipsie. Zapewniają, że w 
tym roku (1809) umrze w  Kolonji 
w gospodzie „Pod  czerwonym ra­
kiem". N ie  w ierzę  w  te przepo­
wiednie, ale jak byłabym szcześli 
wa, gdyby się spełniły".

Po roku ju ż  była jego  żoną. 
Ojc iec zapewniał ją. że Napoleon 
nie jest  Antychrystem i że musi 
za niego wyjść  zamąż. Bez oporu, 
posłuszna. uległa woli ojca. Na 
wet na swój sposób, kochała ce­

sarza.Była żoną w ierną i oddaną, 
dopóki znów je j  nie powiedziano, 
że jednak jest to Antystryst i że 
mus gc porzucić. 1 znów bez o- 
poru posłuszna, spełniła to, cze­
go od niej żądano.

Po  rozejściu się z Napoleonem, 
w uzdrowisku, dokąd ją  wysłał 
Metternieh, aby znalazła pocie­
chę w towarzystw ie hrabiego Ne i 
perga. stała się jego  towarzyszką 
życia i to nie na jeden rok, ale 
na całych lat 15. N e iperg  mówił 
prawdę, k iedy przepowiadał: Za 
pół roku sianie się moją kochan­
ką. a potem moją żoną".

K iedy umarł Neiperg. Marja 
Luiza gorzko go opłakiwała, ale 
wkrótce znalazła nowego p rzy ja ­
ciela, barona Bombella. O swym 
drugim małżonku równie szybko 
zapomniała, jak o pierwszym.

Słowa francuskiego historyka, 
który ją  nazywał „Nem esis Napo­
leona", są stanowczo zbyt po­
chlebne. A le  i tw ierdzenie w sen­
sie przeciwnym jest niesłuszne: 
Marja Lu iza  nie zapomniała ni­
gdy o swym synie i n igdy go nie 
opuściła.

Napoleon pisał swojej żonie 
dużo; l isty przychodziły zewsząd. 
A le  nie zaw iera ją  żadnej ciekaw­
szej myśli, nic godnego uwagi. 
Treść po w iększej części mono­
tonna, stereotypowa: „Jestem
zdrów. Pogoda jest ładna. Zwyeię 
żytem nieprzyjaciela. Pocałuj ma 
lego króla. M ie j się dobrze, moja 
debra Lu izo".  A le  pomimo tego 
znalezione obecnie listy, mają du 
żą wartość, bowiem rzucają snop 
światła na wielo chwil w życiu 
Napoleona.

Z a  dziesięć lat powstanie

Nowocześni: liieciomiljonowo Moskwa
Rząd sowiecki zatw ierdził w  

tych dniach nowy plan rekon­
strukcji Moskwy. Program, roz­
dzielony na l o  lat —  tak zwana 
„moskiewska desiatiletku" —  ma 
zupełnie zmienić wygląd ze­
wnętrzny Moskwy. Wyrośnie no­
we miasto, wybudowane według 
najnowszych metod nowoczesnej 
urbanistyki.

Moskwa 7..i 10 lat ma tuieć pięć 
m iljonów mieszkańców (obecnie 
posiada 3.000.000). Następnie 
przeprowadzona zostanie decen­
tralizacja. jedna z przemian, ja ­
kie przeżywa każde wielkie m ia­
sto. Tereny, zajmowane przez 
Moskwę, znacznie się powiększą 
—  z 28,5 tysięcy hektarów na 00 
tysięcy hektarów. Poza granic: ! 
tego terytorjum rozciągać się bę­
dzie pasmo zieleni, szerokości 10 
kilometrów

M granicach zaś miasta, n ie­
w ielk ie stare budynki u-stąpią 
miejsca nowym domom, blokom 
domów czynszowych i t p. W  o- 
kresie dziesięcioletnim ma sta 
nać 2.500 budynków publicznych 
i czynszowych o sześciu, siedmiu, 
dziesięciu i czternastu piętrach. 
W  związku z przebudową Moskw., 
powstanie sz> reg nowych ulic, 
zupełnej przebudowie ulegnie 
brzeg rzeki, na którym powstana 
obszerne, długie a le je  z repre­
zentacyjnemu gmachami.

P lan rozbudowy -Moskwy po­
święca dużo uwagi komunikacji 
miejskiej, która pomimo istnienia 
nowej kolei podziemnej stanów 
ciągle jeszcze słabą stronę wiel- 

| komiejskiego ruchu Moskwy. Po- 
, większoną również będzie ilość

wagonów tramwajowych (na 
2050), trolleybusów (1000), auto­
busów miejskich (1500) i taksó­
wek (2500). Za lat dziesięć M o­
skwa ma posiadać nowych 400 
kilometrów linij tramwajowych. 
Komunikacja tramwajowa prze­
niesie się g łównie na krańce mik: 
sta, podczas kiedy w  centrum jeź ­
dzić będą głównie trolleybusy, au 
tobusy i metra.

Dla ulepszenia komunikacji 
między dzielnicami, leżącemi po 
różnych stronach rzeki, projekto 
wana jest budowa kilku nowych 
mostów i przebudowa starych.

W  dziedzinie sanitarnej —  pro­
gram najbliższych lat dziesięciu 
obejmuje: 17 szpitali i 27 przy­
chodni sanitarnych, w  dziedzinie 
kulturalnej— 530 budynków szkol­
nych, 50 k inematografów, 2 
domy kultury. 1 dziecięcy dom

kultury i 7 klubów, w dziedzinie 
handlu —  9 wielkich magazynów 
uniwersalny! h. 0 piekarni chleba, 
szereg chłodni. 3 elewatory zbo­
żowe. 5 fabryk artykułów spo­
żywczych i t d.

Wszystkie budowy na terenach 
Moskwy mogą być wykonywane 
je d j t i i t  na podstawie zatw ierdze­
nia przez prezydjum Sowietu Mo- 
skewsklego i pod jego  ścisłą kon 
trola

\Y tych dniach toczyły się w 
Moskwie obrady Zjednoczonego 
Plenum Moskiewskiego Komitetu 
Miejskiego Part j i  Komunistycz­
nej i Moskiewskiego Sowietu, 
podczas których prezes Mosk;ev. 
skiego Sowiet-i N. \. Bułgan '11 
zapoznał uczestników posiedzeniu 
ze szczegółami planu j.Moskiew- 
skiej dziosiatiletki". Plan został 
jednomyślnie przyjęty.

Zew bóinocy
*  "

84-ietni siostrzeniec papieża na Alasce
K.-. Torn ie ll i  '1. J., liczący 84 

lata, zwróc i! się dc swoich prze­
łożonych z prośbą o ponowne po­
w ierzenie mu placówki misyjnej 
na Alasce, gdzie ju ż  przedtem 
pracował 44 lata. Starego m isjo­
narza zmusiły względy na wątle 
zdrowie do opuszczenia roz leg­
łych pól lodowych, ale zew P ó ł­
nocy za silny jest dlań, by mogl 
mu się oprzeć, dlatego poprosił 
o powrót na Alaskę, a przełożeni 
do tej prośby sio przychylili.

Przed pierwszym wyjazdem na

Alaskę ks. Torn ie ll i  pracował 20 
lat wśród lndjan Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Fólnocnej. O j­
ciec tego niezmordowanego sługi 
Bożego wstąpił po śmierci swej 
zony, siostry papieża Grzegorza 
X V I  do .'-eminarjum Duchownego 
gdzie tirż otrzymał św ięccr ia  ka­
płańskie. Ks. Torn ie ll i ,  słysząc 
mowę, wygłoszoną na pogrzebie 
swego ojca. postanowi! przerwać 
studja i rawnieze na unbyersyte- 
i ie w Padw ie  i poświęcić się teo- 
k fgjii

Przedwoienna opow .eśr
Jeden z moich dawnych zna jo­

mych, pan B„ opowiedział mi h i­
storyjkę ze swoich przedwojen­
nych wspomnień:

—  Byłem wówczas nadleśny nt 
w pewnym majątku i miałem do 
dyspozycji kilkunastu gajowych.

Pewnego dlii a zakomunikowa­
no mi. że jeden z gajowych, nie­
jaki Tomasz Sępota, wskutek nad 
miernej zapalezywości, czy g łu ­
poty, postrzelił chłopca, który 
kradł w lesie drzewo.

Natychmiast udałem sie ,K* 
miejsce wypadku. Postrzał był 
lekk. w nogę. Chłop, po nałoże­
niu mu opatrunku, poszedł zre­
sztą o własnych siłach do domu. 
Sprawą zainteresowała się poli­
cja i dowiedziałem się, że ga jo ­
wemu grozi zesłanie na ciężkie 
roboty za usiłowanie zabójstwa. 
Miał zonę i siedmioro dzieci. Ta 
kara wydała mi się zbyt dużą 
zwłaszcza.- że chłop, któremu 
przyrzekłem soycite odszkodowa­
nie, nie rościł do gajowego żad­
nych prelensyj.

Postanowiłem uratować Sępo- 
tę. W  tym celu zaprosiłem na wód 
kę komendanta policji t. zw. ..pry- 
stawa". Omówiłem z nim całą 
sprawę i „pry staw" obiecał spo­
rządzić łagodny protokul. Naza­
jutrz v, jego  i mojej obecności 
odbyło się przesłuchanie Sępoty, 
celem wciągnięcia  jego  zeznań do 
protokułu. Przyprowadzono go z 
aresztu do kancelarji ..prystawa". 
N ie  wyglądał bynajmniej na skru 
szonego. Na jego  wąsatem obli 
czu malowała się. jakgdyby duma 
z popełnionego czynu.

—  Słuchaj, co ci powiem —  
przemówił prystaw —  pilnowa­
łeś lasu ze strzelb? i zobaczyłoś 
w lesie złodzieja. Zacząłeś go go ­
nić i potknąłeś sie o picniek. \V 
chwili, gdyś padał na ziemię, 
strzelba wypaliła i n ieszczęśli­
wym przypadkiem strzał tra f i ł  u- 
eiekającego. Przypomnij -obie ż 1 
tak właśnie było i zeznaycaj de .

Na twarzy Sępcty odmalowało 
się baranie zdziwienie.

—  Nie, proszę pana naczelni 
ka —  przerwał mu w połowie zda 
nia —  a było tak: Idę lasem . pa­
trzę, chłop kradnie drzewo, -iąk 
mnie zobaczył, zaczą! uciekać. A 
ja wcale go nie gon ić . , i  tylko /A o 
żyłem się z dubeltówki i ba b ! ! 
Trafiłem  hycla w kulas!

Prystaw' skrzywił się mechct* 
nie i strzepnął palcami w zdener­
wowaniu :

—  Słuchaj. id jo to ! — pizemó- 
wił. —  Przec ież  gdybyś go chcia 
zabić, toby ci groziła  katorga. Mu 
siałeś chyba o tem wiedzieć. N a ­
pewno nie miałeś tego zamiaru. 
Uprz^tomruj sobie, stary draniu, 
że masz ż.onę i siedmioro dzieci. 
Czy nie przypominasz sobie, że 
biegłeś za uciekającym i przewró 
ciłeś się, a wtedy fuz ja  wystrze­
liła...

—  Nie, proszę pana prystawa! 
Ja go nie goniłem —  popraw ił Sę­
pota z tępym uporem. —  W idz ia ­
łem. że drań ucieka, w ięc wycelo­
wałem i buch H...

—  Panie B. —  zwrócił się do 
mnie prystaw —  niech pan zo 
stawi nas samych chcę porozma­
wiać 7. tym durniem bez świad­
ków.

Wyszedłem z kancelarji i usły­
szałem z za drzw i gromkie klaś- 
niecie, za mm drugie i trzecie.

Po pewnym czasie prystaw 
przywołał mnie spowrotem.

—  W ięc  przypominasz sobie, 
ż.es się przewrócił?  —  spytał ga ­
jowego  po raz trzeci, sapiąc z f i ­
zycznego wysiłku.

—  Tak. pamiętam, właśnie... 
przewróciłem się... —  zaczął ze­
znawać Sępota. którego oblicze 
było dziwnie czerwone.

Po pewnym czasie Sępota przy­
pomniał sobie wszystko dokład­
nie i podpisał protokul.

—  A le ż  „du rak " !  —  odsapnął 
prystaw. gdy ga jow y znalazł się 
już za drzwiami.

Jur.

Niedźwiadki. tybetańskie
w  Z o o

Warszayy-sk: Optoćt ZTOuKjglcz. 
ny znów w jbogac i ł  się o nowe o- 
kazy, a mianowicie przybyły7 z 
A z j i  Wschodniej z okolic ’ Imanto 
trzy  młocie niedźwiadki tybetań­
skie \y yyieku od l-«-h do 5-ciu mie 
sięcy. Są to pierwsze w W arsza­
wie niedźwiadki tego rodzaju. Od­

zn a c za ją  się one tem, że są całe 
czarne, jedynie pod szyją mają 
biały żabot. N iedźwiadki długą 

I podróż przez Sowiety przebyły 
! bardzo dobrze i mimo, że pocho- 
| dza z różnych gniazd, oba samce 

i samica żyją w największej przy 
Łaźni i zgodzie. N iedźwiadki są 

( ju z  dostępne do oglądania dla pu­
bliczności.

Antoni MarczvńSKi 1 2 7 )

Ze m s ta  Hinnuso
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Ty mezasem Thumba, uważając snać, że już zrobił, co do niego 
należało, zwrócił Zosi broszkę i ujął w dłonie pierścień z rubinem.

—  N ic  lęka.-/ sie?
—  Nie.
—  1 wierzysz, że on może tu przyjść na moje w ezw an ie?
—  Wierzę.

—  Patrz  tedy uważnie w dym. Dusza człowieka, do którego na­
leżało to, co trzymam yv dłoni, ukaże się ci za chwilę.

Z głośno bijąc-cm sercem patrzyła i znowu m ijały n .nuty w ua- 
remnem oczekiwaniu cudu, eźy halucynacji. Patrza ła  na kadzielni­
cę, z której wciąż jeszcze wydobywała się błękitna nić dymu, po- 
yyyżej pęczniejąca i wreszcie szeroka jak  trąba słonia. Patrzała 
dla odmiany yv górną część niszy, gdzie te zw,eyvne opary kłębiły 
się najmocniej. Wszystko napróżno. W ibru jący słup dymu przybie­
rał rozmaite kształty, na upartego można bvło przyjąć, iż, chwilami 
przypomina sylwetkę człowieka, lecz tw a tsy  Roberta W ilkinsa nie 
ujrzała Zosia ani razu.

Wtem zaszczekał najmniejszy psiak, najczulszy z całej sfory, 
za nim drugi, trzeci, piąty. Za dnia takie ujadanie oznaczało w iz y ­
tę nowego klienta, to też Thumba postauoycił szybko zakończyć 
obecny seans.

—  W idz isz  go? spytał.
— N ie  y\ idzę, nie yvidzę, niestety.
—  Snać brak ci w iary, albo yvoli do...
—  A leż  n ie! —  yytrącila Zosia. —  Gdyby tak byio, jak mówisz,

nie bj labym tu wcale  przyszła. Gorąco pragnę zobaczyć .iego i... 
Och, tc psy ! Czy nie mógłbyś ich uciszyć? Rozpraszają moją uwa­

gę...
Ślepice zatrzasnął drzwi (odgłosy zawziętego ujadania psiar­

ni przycichły odrazu), potem dosypał czegoś do kadzieln icy.
—  Skup się, cudzoziemko. Teraz  zobaczysz go napewno!
Gdy z pomocą sugestji nić nie dało się w.-korai, Thumba po­

magał sobie w7yciągiem z konopi indyjskich, który A rabow ie  na­
zywają  haszj szem , Skutek musiał być niezawodny. Już po ehtvili 
z dymu yyylonila się ludzka głowa, jedna, druga, trzecia, dziesiąta, 
setna. Przed  oczyma lekko oszołomionej Zosi w  szalonem tempie 
zaczęły defi lować twarze znajomo i obce, piękne i odrażająco 
brzydkie, lecz tej, którą pragnęła zobaczyć najgoręcej, znów nie 
ujrzała.

—  To  znak, że jego niema pośród umarłych, —  rzekł Thumba, 
—  on żyje.

—  Nie żyje, niestety. f zytalam w gazecie.
—  W czem? Co to jest „ga zec ie "?  I ty kobieta, umiesz czytać?
—  Wysłuchawszy V róeiutkicgo w; kładu Zosi na temat, co to są 

gazety, Thumba wyrftzfł przypuszczenie, ż.e nie wszystko, co za­
mieszczają ocve gazety musi być prawdą.

—  Skoro nie byłaś przy śmierci tego człowieka, —  kończył swo­
je wywody, —  nic możesz ręczyć, żc on umarł

Zosia straciła cierpliwość.
  Lecz  mogę ręczyć, że nie ży je  ktoś inny. mianotcicie mój

brat. 1 jeże li jego  również, nie potra fisz  mi pokazać, będę opowia­
dała yyszystkim, że Thumba to nie wielki czarownik, ale wielk; 
oszust, yyydrwigrosz!

Oświadczenie to podrażniło ambicję „ycinikiego czarownika" 
do tego stopnia, iż zapomniał zażądać dopłaty za „trzeciego du­
cha" i zaczai go wyw oływ ać „na kredyt , co wydarzyło się yy tym 
lokalu po raz pierwszy.

A liśc i  ów trzeci seans nie udał się także, bowiem zaledwie

Thumba wymówił wstępne zaklęcia i zar im  jeszcze zdążył dodać 
haszyszu, zapukano do drzwi tak gwałtownie, jakby sie paliło.

—  Otwórzc ie !  —  zabrnu 1 glos Prcmlaty. —  Otwórzcie na­
tychmiast! ___

Czarownik odemknął drzwi, b iostia  Prakasza yy padła z impe­
tem tajfunu, za nią wkroczył Thumba - junior. 7 ich chaotycznej 
relacji  wynikało, źe podąża tutaj radża r>ahadur Pagan, że jego  
palunkin doci ra już do Szczytn wzgórzu, w ięc o ucieczce stąd nie 
może być mowy.

—  Czemu nie przybiegłaś wcześniej, —  rzekła Zosia z wyrzu- 
tem. gdyż to nieoczekiwane spotkanie byio je j  bardzo nie na rękę. 
— Psy oddawna...

—  Tak, to prawda, ale zagadaliśmy się z nim i., tego...
—  Widzę, widzę. —  Z pobłażliwym uśmiechem Zosia ycręczyla 

dziewczynie lusterko.
Ujrzawszy yy nim swoj< zwichrzone włosy i ślady mocnych no- 

calunków na twarze, Premlata zmieszała się ogromme, poczem ję ­
ła z przesadnem wzburzeniem dowodzić, że Bahadur nie powinien 
ich tu zastać.

—  Chodzi mi przedewszystkiem o ciebie, —  wmawiała yv Zo=>ię.
—  Czy nie możnaby się gdzieś ukryć?
—  Można, można. Idźcie temi schodam na gorę, ale zachowuj- 

cie się tam jaknajciszej, —  rzekł Thumba, otw iera jąc  jakieś 
drzwiczki doskonale zamaskoyyane w ścianie, —  a tv, —  zwrócił 
się do syna. zamknij psy w  piwnicy.

Wąskie, kręte schody7 w iod ły  na ^ciemny ganek, obiegający do­
koła kapliczkę, yv której Thumba odprawiał stvoje czarodziejskie 
praktyki, a stamtąd dalej przez kurvtarz do dayynego m ’ eszkania 
mnichów, czy kapłanów. Pomimo panującego tu półmroku, Preni- 
lata szła szybko, snać nie no raz pierwszy odbywała tę drogę. N ie ­
bawem wproyeadziła Zoaię do jakiejś izby i rzuciła się na posłanie 

ze skór,
(D . c. n.)
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św ięto harcerzy w Spaie. Defilada harcerzy strażaków przed Prezyden tem R P.

Sędria Sadu Najwyżs/pgo 
' p. Giżycki mianowany głów­

ny in komisarzem wybór- 
v czym do Sejmu i Senatu.

Delegacje m łodzieży polskiej z N iem iec  złożyły hoid Prezydentowi R. P. na dziedzińcu
Zamkowym*

„Dzie,. konia” w- Łowiczu. Gospodarz Szczyp,mki ze swoją parą 
która zdobyta pierwszo nagród;.

koni
I ł in w r  Ji

Pułk. Drcuius bohater procesu szpiegowskiego 
z przed -10 lat rmiew,nn«ooy ; zrehabilitowany 

zmar! w  Paryżu.

Powódź w Japonji. Ulica miasta Kioto zalana wodą.

mmmm

’ ^cstnlcj obozów Ligi Morskiej ną wycieczce na Bałtyku.
Przyleje dią dyplomacji pą dwófzę ęesarzą Abisynji Hąilę

'•ł
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K ą c i k  d l a  p a ń  pod redakcją p. J  RA1SC11\ E

M o d a  n a  w a k a c j a c h
\V p o p r z e d n i m  a r t y k u l e  p i s a ­

ł a m  o  s t r o j a c h  n a  p o d ró ż ,  w  g ó r y  

i n a  le t n i s k a ,  o b e c n i e  p r a g n ę  

p r z e d s t a w i ć  t u a l e t y  n o s z o n e  w  u-  
z d o w  lakach  i n a d  m o rze m .

Te ostatnie różnią się od po­
przednich pod wieloma względa­
mi'. Moda dbająca o estetyczny 
wygląd  nie zapomina o naszej wy­
godzie i uwzględnia przedewszyst­
kiem warunKi w  jakich suknie są 
noszone »
P rzy  ustalaniu ubrań na podróż 

w góry moda musi dbać o zabez­
pieczenie przed zmianami p o g o d y  

i różnicami temperatury dość 
znacznemi. Przepis  jest w ięc pro­
sty : N a 'e zy  być ubraną wygod­
nie, cippło i lekko —  a w ięc  spor­
towo !

N A  WODAGBt 
Na  tak zwanych „w odach " ele­

gancja b ie ize  górę. Spotykanie 
w c ;ąż tych samych osób na „dep­
taku", dekofa źródeł, r?a muzyce 
w parku, z konieczności zwiększa 
wrodzoną nam Kokieterję. 2adna 
z kobiet nie chce rzucać się w to ­
czy wiecznie tą samą suknią, 
przeciwnie, woli podkreślić te 
lub inne wdzięki przez zmianę 
tualet, 2  których każda na swój 
oposób uwydatnia urodę i wdzięki 

Z rana, do picia wód, tualety 
nie obowiązują, a ponieważ bywa 
c z a s e m  chłodno —  najpraktycz­
niej 1 najładniej do białej płócien­
nej spódniczki w łożyć trykocik o 
k r ó t k ic h  rękawkach, bez kołnie­
r z a  lub z wykładanym kołnierzy 
kiem. T ryko t  ten jes t  naturalnie 
kolorowy, w tak  modne obecnie 
poprzeczne paski.

Zamiast trykociku można też 
nosić sweter, o kwadratowym koł­
nierzu, przybrany dwoma rzędam 
guzików, co mu nadaje charakter 
marynarskiego stroju. Sza firowy 
do białej spódniczki bardzo szy­
kownie wygląda.

P O P O Ł U D N IU  
Popołudniu, na muzykę, do cu­

kierni —  w  eleganckich uzdrowi­
skach, jak  naprzykład, w  Vichy, 
panie przywdziewają  lekkie suk­
nie muślinowe, lub z jedwabnych 
kreponów w desenie i kwiaty, al­
bo Kostjumy ze lnianych w yro ­
bów i z shantungu, albo jasne su­
kienki z ręcznego jedwabnego t y 
kotu. Noszą s,ę też s,uknie z er- 
gandi, obok sukienek i kostjumów 
płóciennych.

Stroiom tym towarzyszą pana­
my o męskich formach, kaplinki—  
a na bosych nóżkach sanJałk'', ko­
lorem odpowiadające barw ie suk­
ni.
Na  polskich uzdrowiskach urzą 

dzonych z mniejszym luksusem, 
plómenne sukienki w jasnych ko­
lorach bardzo ładnie świeżo i mło­
do wyg ląda ją  i napewno cieszyć 
się bedą powodzeniem. Jeżeli przy 
tem wybierzem y j e b  n z podanych 
wzorów , pozwalających nar1 zmie 
piać fiz joaumję sukni —  dtrryrr.a 
my bez wielkich kosztów to, na 
czem każdej kobiecie zależy —  e- 
legancki w yg ląd !

N A D  M O R Z E .
Nad morze oprócz kąpielowego

k o s t j u m u ,  k t ó r y  s łu ż y  r ó w n i e ż  do  

k ą p ie l i  s ł o n e c z n y c h  n a  p i a s k u ,  j e ­

d n a ,  l u b  d w i e  s u k n i e  w y s t a r c z ą .  

P r z e d e w s z y s t k i e m  k o s t j u m !  T w o ­

r z y  on  j e d n ą  c a ło ś ć ,  j e s t  k ró tk i  i 

u k a z u j e  c a ł e  p lecy .  K o s t j u m y  z 

d w ó c h  c zęś c i  z ło ż o n e ,  ze  s p o d e ­
n ek  i b i u s t h a l t e r u  b ę d ą  m n i e j ­

sze  m i a ł y  p o w o d z e n i e  w  t y m  ro ­
ku.

C o  d o  s u k n i  —  w y b i e r a m y  a lb o  

m o d e l ,  p o d a n y  n a  r y s u n k u  N r .  2, 

k t ó r y  s t a n o w i  s u k n i ę  i p i ż a m ę  za  

r a z e m ,  a lb o  s t r ó j ,  s k ł a d a j ą c y  s ię  

z t r z e c h  c z ę ś c i :  s p ó d n ic y ,  b lu z k i  

i ż a k ie tu  l u b  s w e t e r u
S p ó d n i c z k a  j e s t  g ł a d k a ,  a l b o  z a ­

o p a t r z o n a  f a ł d ą  s p r z o d u ,  b l u z k a  

m a  w y c i ę t e  p l e c y ;  z a m i a s t  b lu z k i  

m oż e  nyć  k a m iz e lk a ,  o k t ó r e j  n ie ­

j e d n o k r o t n i e  p i s a l i ś m y .  K a m i z e lk a  

ta  z a p i n a  s i ę  s t y łu  u szy i  i w  s t a ­

n ie ,  c a l e  w i ę c  p le c y  s ą  o d s ło n i ę ­
te.

T a k i  s t r ó j  j e s t  d o s k o n a ł ą  „ s u k ­
n i ą  p l a ż o w ą "  K i e d y  p o w r a c a m y  

do  m i a s t a  o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a ,  n a ­
r z u c a m y  ż a k ie c ik  z t e g o  s a m e g o  

m a t e r j a ł u  cc  s p ó d n ic a ,  a  w i ę c  z 

p łó t n a ,  c zy  z s h a n t u n g u  l u b  l n i a ­

n e g o  w y r o b u ,  a l b o  n a k ł a d a m y  t r y  

k o to  w y  s w e t e r .

W I E C Z O R E M
N a d  m o r z e m ,  l u b  n a  w o d a c h ,  

w i e c z o r e m  d o  k a s y n a ,  j s a w a b n a ,  

a  n a w e t  b a w e ł n i a r a ,  d ł u g a  s u k ­

n ia ,  n p .  n a  b i a ł y m  t le .  d e s e n ie  n ie  

b ie s k ie ,  r ó ż o w e  l u b  z ie lo n e ,  t e g o ż  

k o lo r u  s z a r f a  w  s t a n i e  i w s t ą ż k a  

w e  w ło s a c h ,  s ą  s t r o j e m ,  k t ó r y  sp o  

t y k a ł a m  w  V i c h y
M o g ę  g o  p o l e c :ć  w s z y s t k im ,  

„ m ł o d y m "  e le g a n t k o m .  A  w i e m y  

p r z e c i e ż  j a k  d z i ś  —  m ło d o ś ć  j t s t  

e l a s t y c z n a !

. Model Nr. 1,
Letnia sukienka z blado-iiiebie

a H O H i s n

N O W E L K A  N I E D Z I E L N A

S z c z ę ś l iw a  z m ia n a
Co w ieczór spotykałem w  ka­

wiarni mego starego znajomego, 
Atanazego Męckiego. Znaliśmy się 
od tylu lat, że wystarczyło mi 
spojrzeć na niego, żeby wiedzieć 
w  jakim jest nastroju. Miesiąc te­
mu zastałem go w pysznym humo­
rze.

—  W yobraź sobie —  rzekł mi 
na wstępie z roznrumienioną mi 
ną —  jestem w olny !

—  Jakto w o lny ! Przecież o ile 
wiem nigdy żonaty nie byłeś!

—  Właśnie, dlatego się nie oże 
nilem, żeby mieć zupełną swobo­
dę, tymczasem od niejakiego cza­
su Marjanna zaczęła mi zawa 
dzać!

—  Marjanna, twoja  stara słu­
żąca, która jeżeli się nie mvlę 
jest już u ciebie od piętnastu lat?

—  Tak, dlatego, że jest stara i 
służy od dawna zaczęła Dozwalać 
sobie na różne uwagi, mieszanie 
się w  nieswoje rzeczy, dawanie 
mi rad ! Miałem tego dość i od 
prawiłem ją !

—  T o  szkoda —  rzekłem szcze­
rze zmartwiony —  doskonała była 
kucharka i zdaje fllł sie, posiada-

skiego płótna, praktyczna do pra­
nia, bo nie przybrana żaćnemi gu 
zikami, które trzeba przyszywać 
za każdym razem.

Staniczek jest zupełnie gładki, 
przyaryty dużym kołnierzem, na 
którym biegną, kwadratowe ażu 
ry, lub wstawka z grubej koron­
ki. Taka sama ozdoba ua spódni­
cy przypomina zarysj kieszeni. 
Spódniczka jest gładka, obcisła w 
biodrach i rozszerzona u dołu za 
Domocą fa łdy  znajdującej się 
sprzodu.

Kołn ierz  można zdejmować, za­
stępując go dla odmiany żaootem 
ale w  tym wypadku stanik pow i­
nien być zaopatrzony w  malutkie 
rekawKi, niewidoczne pod hohiie- 
rzem

Ku doleKitj północy nu stuilui „Kościuszko"
G d yn ia  —  K o p e n h a g a  —  B e r g e n

M o d e l  N r .

Bardzo praktyczna suknia nad 
ir.orze. Jest w jkonana z białego 
płótna. Stanik przybrany kołnio- 
rztm  przechodzącymi w  szerokie 
wy łog i przypomina żakiet i z a p ię  

ty jest na rząd guzików. Rękawki 
są krótkie i zakończone za ło io  
nym mankietem.

Spódnica jest  również przybra 
na guzikami i zdejmuje się przez 
ich rozpięcie, nie stanowi jednej 
całości ze stanikiem, dzięki czemu 
można ją nosić osobno do bluzek. 
Do stanika można mieć szerokie, 
z tego samego materjału spodnie 
—  co stanowi modną zawsze nad 
morzem —  piżamę!

Pasek łączący stanik ze spódni 
cą, może być z tego samego ma 
terjału, albo biały, skórzany, lub 
kolorowy.

F r a n c i n e

J u ż  7 -m y d z i e ń  j e s t e ś m y  n a  

m o r z u .  P ł y n i e m y  c ic h o  i s p o k o j ­

n ie  m ię d z y  z a l a n e m i  s ł o ń c e i r  w y ­

s p a m i  N o r w e g j i ,  z D l . ż a j ą c  s i ę  do  

k r ę g u  p o l a r n e g o .  M y ś l  b i e g n i e  

w s t e c z  d o  p i e r w s z y c h  d n i  n a s z e j  

w y c i e c z k i .

4 l i p c a  r o j n o  i g w a r n o  b y ł o  n a  

d w o r c u  w  G d y n i .  „ K o ś c i u s z k o "  

p r z y g o t o w a n y  do  p o d r ó ż y  n a  d a le  

k ą  p ó łn o c ,  c z e k a ł  w  p o r c i e  ns  

o w y c n  p a s a ż e r ó w ,  O  gc  d ż in ie  1 -e j  
w  p o ł  z a b r z m i a ł  h y m n  n a r o d o w y  

i r u s z y l i ś m y  n a  b u r z l i w e  t e g o  

d n i a  f a l e  B a ł t y k u .
P i e r w s z y  e t a p  n a s z e j  p o d r ó ż y —  

to c u d n a ,  w e s o ł a  K o p e n h a g a .  R a  

d o s n y  n a s t i ó j  m i a s t a  i  d e s z c z  

s p ł y w a j ą c y  o d  c z a s u  do c z a s u  o b ­

f i c i e ,  p o d z i a ł a ł y  p o k r z e p i a j ą c o  n a  

z m ę c z o n y c h  i „ w y k o ł y s a n y c h "  

p r z e z  p o c z c i w y  B a ł t y k  w y c ie c z k o ­

w i c z ó w .  N i e s t e t y ,  s k ą p o  w y m i e ­

r z o n y  c z a s  n ie  p o z w o l i ł  n a  z a p o ­
z n a n i e  s i ę  z w s z y s t k i e m i  d z ie ł  sm i  
s z tu k i  i o s o b l i w o ś ć . a m i  m ia s t a ,  

t e m b a r d z i e j ,  i e  p r z e w i d z i a n a  b y ­
ł a  w  p r o g r a m i e  w y c i e c z k a  d e  I s -  

l a n d j i .
N i e m a  c n y  b a  na c a ł y m  ś w i e c i e  

r o z k o s z n i e j s z e j  d r o g i  o d  te j ,  k t ó r a  

p r o w a d z i  p r z e i  R i w j e r ę  D u ń s k ą .  

S c h l u d n e  s t r z e c h y  r y b a c k i e  r o z ­
s i a n e  s a  m ię d z y  b i a ł e m i  w i l l a m i  

i p a ł a c y k a m i  p o ś r ó d  n a d z w y c z a j  

s t a r a n n i e  u t r z y m a n y c h  o g r o d ó w ,  

p e ł n y c h  k w i t n ą c y c h  ró ż .  P o  d r o ­
d z e  d u ż y  w i a t r a k  h o l e n d e r s k i  z 

b i a ł e j  c e g ł y  z  p i ę k n e m  m ie s z k a ­
niem :  ga iażem  —  w y b r y k  f a n t a ­

z j i  D o g a t e g o  S z w e d a .

W  H e l s i n g o r  z w i e d z a m y  s t a r y  

za rnek  K r o n b o r g u ,  z b u d o w a n y  w  

16 w i e k u .  JLegenda  u t r z y m u j e ,  że  

w  p o d z i e m i a c h  j e g o  s p o c z y w a  

d u c h  o p i e k u ń c z y  D a n j i  H o i g e r  

D a n s k e ,  k t ó r y  z b u d z i  s i ę  ze  s n u  

i  p o w s t a n i e ,  j e ś l i  D a n j a  z n a j a z i e  

s i ę  w  n ie D e z p ie c z e ń s t w ie .
D r u g a  p o w r o t n a  d c  K o p e n h a g i  

p r o w a d z i ł a  p rze z  p i ę k n e  l a e y  b u ­

k o w e ,  Których  z i e l e ń  o d z n a c z a  s ię  

s p e c j a l n ą  ś w i e ż o ś c i ą  i s o c z y s t o ś ­

c ią .  —  T r u d ń o  b y ł o b y  z n a l e ś ć  le p  

sz e  t io  d i a  D a je k  A n d e r s e n a  , j a k  

D a n j ę  —  ty lk o  tu  mogły s i ę  z r o ­
d z ić  —  w ś r ó d  fd ń Ć Ś ą c y c h  f i g u r y ­

nek, m orsk ich  n i m f  s k a m i e n i a ­

ły c h  n a  w y b r z e z u ,  s t r z e l i s t y c h  

w i e ż y c  i r a d o s n e j  z i e l e n i  i k w i a ­

t ó w .
W i e c z o r y  w  K o p e n h a d z e  c u d z o ­

z i e m c y  s p ę d z a j ą  p r z e w a ż n i e  w  T i  

v o l i ,  j e d y n e m  w e s o ł e m  m ia s t e c z ­
ku  n a  ś w i e c i e ,  g d z i e  b a w i ą  s ię  

w s z y s c y  b e z  r ó ż n i c y  k ' a s .  P a ł a c e  

z b a jk i ,  f a n t a s t y c z n e  f o n t a n n y ,  

d r z e w a  o b w i e s z o n e  b ł y s z c z ą c e n n  

u W oca rn i ,  o l b r z y m i e  w o d o s p a d y ,  a  

na tem  l i c z n e  b u d y ,  w  k t ó r y c n  za  

25 o r o w  w y g r y w a  s i ę  n a j r ó ż n i e j ­
s ze  l a lk i  i p o t w o r k i .  — « W ś r ó d  o- 

g ó l n e j  z a b a w y ,  t r z e b a  b y ło  p i l n o ­

w a ć  z e g a r k a ,  b y  n i e  s p ó ź n i ć  s ię  

n a  s ta tek .

N a s t ę p n e g o  d n i a  w i e c z o r e m  

p ł y n ą c  p r z e z  s z m a r a g d o w e  w o a y  

A t l a n t y k u ,  d o s t r z e g l i ś m y  z d a l e ­

k a  p o ł u d n i o w y  b r z e g  N o r w e g j i .  

W p ł y n ę l i ś m y  do  p i ę k n e g o  H a r d a n  

g e r f j o r d u  i w  E i d f j o r d z i e  p r z y b i ­
l i ś m y  p o r a ź  p i e r w s z y  do  z ie m i  

n o r w e s k i e j .  T r u d n o  o p i s a ć  c z a r c i  

c h y c h  f j o r d ó w ,  o k o lo n y c h  d z ik i e -

m i,  ś n i e g i e m  p o k r y t e m i  g ó r a m i  

T r z e b a  u a m e m u  p r z y j e c h a ć ,  z o b i  

c z y ć  i o d c z u ć  i c h  p i ę k n e  .
E i a f j o r d  —  to  m a ł a  o s a a a ,  p o ­

ł o ż o n a  u  s t ó p  g r o ź n y c h  'k a ł ,  s k ą d  

s a m o c h o d y  z a w i o z ł y  n a s  cło w o ­
d o s p a d u  V ó r i n g i o g 9 ,  k t ó r y  z  h u  

k ie m  s p a d a  ze  s t r o m e j  ś c i a n y  w  

w ą s k ą  k o t l in ę .  W  s ł o ń c u  g r a  

b a r w  n a d z w y c z a j n a !

W a r t o  z a s t a n o w i ć  s i t  n a d  n i e ­
z w y k ł ą  k u l t u r ą  N o r w e g j i .  M a j ą c  

t y lk o  o k o ło  3  m i l j o n ó w  m ie s z k a ń ­

c ó w ,  k r a j  ten  p o s i a d a  i m p o n u j ą c e  

d r o g i  i k o l e j e  g ó r s k i e ,  w i s z ą c e  

n a d  p r z e p a ś c i a m i ,  c i ą g n ą c e  s ię  

Wopaniałcmi s e r p e n t y n a m i  w  g ó ­

r ę  i w g ł ą b  I l e ż  t r u d u  i w y t r w a ł o ­
śc i  t r z e b a  b y ło ,  a b y  p o p r z e b i j a ć  

t w a r d e  s k a ł y  i u d o s t ę p n i ć  p r z s -  

D ie k n e  z a k ą tk i  d l a  w s z y s t k i c h !
L u d z i e  b a r d z o  s y m p a t y c z n i ,  sp o  

k o jn i  i p r o ś c i .  N i e  z a w s z e  ty p y  o  

j a s n y c h  w ł o s a c h  i  m o d r y c h  o -  

c z a c h ,  p r z e c i w n i e ,  c z ę s to  s p o t y k a  

m y  c z a r n o o k i e  N o r w e ż k .  W  f j o r -  

d a c h  b a r d z o  r z a d k o  p o s i a n e  o s a ­
d y  i Dojedyńczt d w o r k i  o s c h lu d ­
n y c h ,  c z e r w o n y c h  dom icach  —  

w s z ę d z i e  n a d z w y c z a j n a  c z y s to ś ć .

N a s t ę p n e g o  f m a  r a n o  w y l ą d o ­

w a l i ś m y  w  o s n u t y m  w e  m g l e  B e r ­
g e n ,  n a j w i ę k s z y m  p o r c i e  z a c h o d ­

n i e g o  w y b r z e ż a  N o r w e g j i .  P o ło ż o  

n y  n a d  z a t o k a m i  B y f j o r d u ,  o t o ­
c z o n y  s i e d m io m a  g ó r a m i ,  r o z b u ­

d o w a n y  n a  s t o k a c h  ł a g o d n y c h  

w z n i e s i e ń ,  p o r t  ten  n a l e ż y  d o  n a ;  

p i ę k n i e j s z y c h  w  N o r w e g j i .  S ł y n i e  

z b a r d z o  o ż y w i o n e g o  ż y c i a  to w !  

r z y s k i e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  z s t a ł e g o  

d e s z c z u .  O p o w i a d a j ą ,  że  p e w i e n

k a p i t a n  n o r w e s k i ,  u r o d z o n y  I w /  

c h o w a n y  w  B e i g e n ,  w i a c a j ą e  k ie  

d y ś  z d a l e k i e j  p o d r ó ż y  m o r s k i e j  

u j r z a ł  B e r g e n  z a l a n e  p r o m i e n i a ­

m i s ło n e c z n e m i ,  n ie  p o z n a ł  r o d z i ­

m e g o  m i a s t a  i k a z a ł  z a w r ó c i ć ,  s ą ­

d z ą c ,  że  z b łą d z i ł .

P o r t  b r u d n y ,  c u c h n ą c y  r y b a m i ,  

z k t ó r y c h  o l b r z y m i e  o k a z y  p o d z i ­

w i a ć  b.vło m o ż n a  n a  t a r g u  r y b ­

n y m  —  Ż y c i e  n i e d r o g i e :  m ię so  i 
r y o y  dc  3 k g  d o s t a ć  m o ż r a  z a  1 

k o r o n ę  (1 .3 5  z ł . ) ,  c h l e b  1 k g .  35  

o r ó w ,  o w o c e  z a  b e z c e n .

P o r t  o t o c z o n y  s t a r e m i  d r e w n i a ­

nemu d o m k a m i ,  p o c h o d z ą c e m i  z 14 

i 15 w i e k u ,  w y b u d o w a n y  p r z e z  

n ie m ie c k ic h  k u p c ó w  h a n s e a t y c -  

k ic h ,  k t ó r z y  c a ł y  h a n d e l  r y n n y  

N o r w e g j i  s k u p i l i  w  s w o i c h  r ę ­
k a c h .

U l i c e  s t a r e g o  m i a s t a  w ą s k i e  i 

st ro m p ,  n o w s z e  d z i e ln i c e  o w y g i ą  

d z ie  z a c h o d n io  -  e u r o p e j s k im .  

W s p a n i a ł e  s k le p y ,  r u c h  n a  u l i ­
c a c h  o ż y w io n y ,  l ecz  j a k  w e  w s z y s t  

k ic h  m i a s t a c h  p ó łn o c n y c h  n i e m a  

k r z y k u  i h a ł a Bu. K i l k a  w i ę k s z y c h  

n o w o c z e s n y c h  b u d o w l i  i ł a d n y c h  

p o m n ik ó w ,  m ię d z y  in ,  p o m n ik  

G r i e g a ,  s ł y n n e g o  t w ó r c y  p r z ę d z i w  

n e j  m u z y k i  n o r w e s k i e j ,  k t ó r y  u r o ­
d z i ł  s i ę  p o d  B e i g e n .

P o  z w i e d z e n i u  m u z e ó w  i k o ­

ś c io łó w ,  k n lo jk a  g ó r s k a  z a w . o z ł a  

n a s  n a  F l i P f i e M ,  p ł a s k o w z g ó r z a ,  

p a n u j ą c e g o  n d m ia s t e m  i o k o l i ;  

c ą  P e ł n i  z a c h w y t u ,  m im o  m g l i ­

s t e j  p o j jó d y ,  o p u s z c z a l i ś m y  B e r ­

g e n ,  by w y r u s z y ć  w  d a l s z ą  d r o g ę  

n a  pó łn oc .

M .  C .

P rze s ą d y  akterów
K a ż d y  zna  m o d n e  a n g ie l s k i e ,  

s z e ro k ie  p ł ó c i e n n e  c h u s tk i ,  n o ­

s z o n e  w  k ie s z e n i  m a r y n a r k i  O tó ż  

w  P a r y ż u  n a r a z  w e  w s z y s t k ic h  

s k le p a c h  z j a w i ł y  s i ę  t a k ie  c h u ­
s tec zk i  z w y s z y t y m  b r o n z o w ą  m -  

c ią  k a w a ł k i e m  d r z e w a .

Chusteczki te mają przynosić 
szczęście, w ięc też mają szalone 
powodzenie. N iema w Paryżu ak 
tora, któryby “  takiej chusteczki 
me kupił. Zdawałoby Się, że lu­
dzi ślepo wierzących w przesądy 
trzeba szukać już raczej poza Eu 
ropą, lub wśród ludzi je j  najbar­
dziej egzotycznych części. Tym 
czaspm okazuje się, że najprze 
sądniejsi ludzie na świecie, żyją 
właśnie wś iód  nas. Aktorzy... I  o- 
czywiście aktorki...

W  A u s t r j i  n i e m a  a k to r k i ,  któ-  
r a b y  o d w a ż y ł a  s ię  p r z y m ie r z y ć  

s u k n i ę  z a r ę c z y n o w ą  k o le ż a n k  

G d y b y  p o s t ą p i ł a  tak n i e o p a t r z n i e ,  

m g d y b y  n ie  w y s z ł a  z a m ą ż .

Jeżeli wieczorem w dzień pró­
by generalnej heroina sztuki za­
pomniała czegoś w domu, mewró- 
ci się za żadne skarby po zapom­
niany przedmiot, ponieważ zosta­
wiłaby wtedy w domu sukces 
sztuki, który przywiązany jest do 
niej, jako do głównej bohaterki.

Znakomita aktorka paryska 
A r le tty  uwala, ze czarne koty 
przynoszą nieszcięśeie -— jest jeć  
nak pewien sposób który pozwala ! 
mu zapobiec, Trzeba pogłaskać |

czarnego kota trzykrotnie pod 
włos i jeżeli tylko ma się przytem 
pierścionek z rubinem na palcu 
prawej ręki, można ju ż  być zupeł­
nie spokojnym

W iele  artystek w ierzy  w  magję 
liczb. Głośna A l ize  Coce‘a każe 
zawsze w swój monogram wpleść 
szczęśliwą cy frę  7 " .

Nasze «rt>stk i również l i c z ą  c ię  
"z teatralną trpdycjlf. tdhtfoFTÓW- 
na opowiada, .że na samym po­
czątku swej ka i je ry  aktorskiej po 
znaia przesąd, że nigdy nie wolno 
w czasie próby przechodzić pod 
rozstawioną drabiną.

Smosarska ostrzega, ażeby b ioó  
Boże nie podnosić kartki z teks­
tem reli, powiększyłoby to jeszcze 
złą wróżbę, wywołaną już i tak 
przez to. że kartka upadła Jest 
zato sposób, żeby wróżbę odwró­
cić —  trzeba natychmiast rolę po­
deptać nogami.

Ćwiklińskiej zdarzyła się gor­
sza przygoda Ponieważ częsta 
uczy się roli, leżąc rano w łóżku, 
manuskrypt zsunął się je j  z koł­
dry na podłogę. W  t «k  groźnym 
wypadku nie wystarczy ro li  po­
deptać, trzeba na m ej usiąść.

A le  są i artyśtki takie, jak u 

nas Itomanówna, a w Paryżu Jac- 
queline Delubac, nie zwracające 
uwagi na odwieczne teatralne 
przesądy, a nawet przeciwnie, 
chętnie popierające „trzynastk i", 
i fera lne dni.

la wszystkie zalety jakie od słu­
żącej wymagać można!

—  N ie  przeczę, ale lubię spo- 
koj i niezależność przedewszyst­
kiem —  odpowiedział stary kawa 
ler z uporem w głosie.

—  Co zamierzasz teraz rcLić?
Atanazy roześmiał sie głośno.
—  Przedewszystkiem rozkoszu­

ję  się swoboda, ciszą i .niezależ­
nością. Jadam w  restauracji i wy 
bieram co mi się podoba, nie sły­
szę przynajmniej tego w ie c zn e - ' 
go- Proszę pana, tego panu nie 
wolno, a tego doktór zabronił! |

A le  widocznie swoboda, nieza­
leżność i obiady w restauracji nieH 
smakują długo, bo ro  kilku dniach 1 
Atanazy powiedział mi od nie-1 
chcenia: j

Szukam nowej służącej, musi 
przecież ktoś zajmować się d o - ' 
mem

Szukanie, a  raczej znalezienie 
służącej nie przychodziło mu z 
łatwością, bo widywałem go w ie ­
czorem zmęczonego, w kwaśnym 
humorze. Nakoniec po tygodniu 
rzekł mi z westchnieniem u lg i:

Znalazłem kogoś na miejsce Mar- 
janny Jestem bardzo zadowolony.

—  Któż to jes t?  —  zaptyałem 
z ciekawością,

—  Jest to jakieś potulne stwo­
rzenie, brzydkie to Drzydkie. w ą ­
tłe i chorowite, aie przynajmniej 
będę z nią miał spokój. N ieśm ia­
ła i ciha. Ma dobre świadectwo, 
wydane je j  przez jakiegoś wdow ­
ca, pana Potulickiego

Pensję dajesz j e j  tę Samą co 
Marjannie ?

—  Pensja ostatecznie nie jest 
umówiona, bo K lodylda (tak Się 
nazywa moja nowa służąca) po­
stąpiła do mnie na razie na próbę. 
Tak je j  dobrze b\ło u Potullckie- 
g<», że boi się nowego miejsca. 
Upewniłem ją, i e  żałować nie bę­
dzie służby u mnie N ie  jestem 
przecież tyranem.'

W  kilka dni później zauważy­
łem u Anatazego źle odprasowa­
ny kołnierzyk. Bez ogródki powie 
działem mu to, bo żal mi było o- 
uejścia Marjanny.

—  To  w pralni tak mi zepsuli 
kołnierzyk —  rzekł mój p rzy ja ­
ciel.

—  Jakto w  praln i? To  Klotyl- 
’a nie prasuje ci bie lizny?

— Widzisz, na tamtej posadzie

nie  p r a s o w a ł a ,  w i ę c  r o z p ł a k a ł a  

bię  m ó w i ą c ,  że  P o t u l i c k i  t e g o  nie  

w y m a g a ł  od  n ie j ,  ze  w z g l ę d u  na  

j e j  w ą t ł e  z d r o w i e .  U s t ą p i ł e m ,  m e  

chcę ,  ż e b y  p o p a d ł a  w  c h o r o b ę
—  H m  —  m r u k n ą ł e m  —  a le  

p r z y p u s z c z a m ,  że d o b r e  g o t u j e  ci 
o b i a d y ,  r o b i  s m a c z n e  b i g o s y ,  k o ł ­

d u n y !
—  G o t u j e  d o b r z e ,  a le  p o n i e w a ż  

j e j  t y c h  w s z y s t k i c h  r z e c z y  n ie  

w o ln o ,  w i ę c ,  r o z u m ie s z ,  n a  d w i e  

o s o b y  n ie  w a r t o  g o t o w a ć  d w a  

r ó ż n e  o b i a d y ,  z r e s z t ą  P o t u l i c k i . .

—  A c h  •—  r z e k łe m  z n i e c i e r p l i ­
w i o n y  —  co c ie b i e  t e r  P o t u l i c k i  

o b c h o d z i !  D l a c ż e g o  c i ą g l e  o n im  

m o w a !

— 1 M a s z  r a c j ę  — ; z u w o l a l  A t a ­
n a z y  —  r z e c z y w i ś c i e  c i ą g l e  on a  

o n im  m ó w i .  P o t u l i c k i  to  p o w i e ­
d z ia ł ,  u P o t u l i c k i e g o  t a k  b y ło ,  u 

P o t u l i c k i e g o  b y ł o  I n a c z e j ! . . .  M a m  

w c i ą ż  p r z e d  s o b ą  w z ó r  d o  n a ś l a ­
d o w a n i a .

—  N o  w i ę c  z b u n t u j  s ię ,  m ó j  

d r o g i ,  i s w o j e  p o s t a w  w a r u n k i .

—  N i e  c h c i a łb y m  j e j  z r a ż a ć  

o d r a z u ,  b o  o n a  j e s t  t y lk o  n a  p r ó ­
bę  . k i e d y  s i ę  t r o c h ę  o s w o i  z m ie ­
n ię  d o t y c h c z a s o w y  sy s te m .

—  A l e  to n a  n i c !  —  z a w o ł a ł e m  

—  w ł a ś n i e  p o n i e w a ż  Jest  ty lk o  n ą

p r ó b ę ,  m o ż e s z  j ą  z ł a t w o ś c i ą  od  

d a l i ć ,  s k o r o  ci n ie  o d p o w i a d a .
—  I  z n o w u  s z u k a ć  —  o d p o w i e ­

d z i a ł  n i e c h ę t n ie  A n a t a z y  —  i t r a ­
f i ć  n a  B ó g  w i e  k o g o ,  ta  p r z y n a j ­
m n ie j  j e s t  c i c h a  i p o t u ln a

—  P o s ł u c h a j  m n ie  A t a n a z y  —  

r z e k ie m  s e r d e c z n i e  —  t a  K l o t y l d a  

n ie  d l a  c ie b ie ,  w y p r a w  j ą  a  j a  cl 
o b i e c u j ę  z n a l e ź ć  s ł u ż ą c ą  co  s i ę  zo ­

w i e  !
—  D o b r z e ,  p r z y j d ź  j u t r o  do  

m n ie  na  o b i a d  i r a z e m  b a b ę  w y  

p r a w i m y  —  r z e k ł  z o ż y w ie n i e m  

A t a n a z y .  i

P r z y s t a ł e m  c h ę tn ie ,  b o  c z u łe m ,  
że m ó j  p r z y j a c i e l  n ie  u m ie  s a m  

p o z b y ć  s i ę  s ł u ż ą c e j ; n a z a j u t r z  

s p o t k a l i ś m y  s i ę  n a  p o r a n n e j  p r z e ­
c h a d z c e  i r a z e m  u d a l i ś m y  s ię  do  

n ie g o .
K i e d y  A t a n a z y  z a d z w o n i ł ,  d r z w i  

n a m  o t w o r z y ł a  c h u d a  k o b i e t a  o 

d ł u g i m  n o s i e  i b i e g a j ą c y c h  o-  

czach .
— P r o s z ę  p a n a  —  r z e k ł a  j ę k l i ­

w y m  g ło s e m  —  t r z e b a  k u p ić  in n ą  

s ł o m ia n k ę  ta ,  j e s t  z u ż y t a  i p a n  

z a n o s i  k u r z  do  m ie s z k a n i a ,  u  p a n a  

P o t u l i c k i e g o  p o s a d z k a  b y i a  j a k  

szk ło ,  c h o c i a ż  n ie  f r o t e r o w a ł a m  

c od z ie n n ie . . .
—  D o b r z e ,  d o b r z e  —  b u r k n ą ł  

A t a n a z y  —  czy  o b i a d  g o ^ ó w ?

—  Jeszcze nie, proszę p a n a ,  O 

pana Potul.ckiego jak byli goście 
obiad byl zawsze później...

—  Jak będzie gotów p-oszę po­
dawać —  rzekł Atanazy ruszając 
ramionami.

)V czasie obiadu nie obeszło się 
bez Potulickiego. T w aray  groszek 
był według K lo ty ld y )  ugotowany 
jak dla Potulickiego, a zasłodki 
krem robił się zawsze u niego w  

len sposób. Mrugnąłem na mego 
przyjaciela, który odchrząknął i 
rzeki.

—  K loty lda postąpiła do mnie 
na próbę, ponieważ wam się te 
nie podoba, ja  nie zatrzymuję!

To  powiedziawszy spojrzał try ­
umfująco na mnie.

—  A le  kiedy mnie się podoba—  
zawołała K loty lda  —  właśnie 
chciałam panu powiedzieć, że się 
już zdecydowałam i sprowadzi­
łam moje rzeczy. I  przez otwarte 
drzw i kuchni pokazała r.am pięć 
olbrzymich kufrów.

Czekałem, ze Atanazy wybuch­
nie, ale on spuścił głowę-.

—  Nn, rzeczywiście, skoro spro 
wadziła swoje kufry, to, nie mo­
gę je j teraz oddalać —  rzekł do 
m nie półgłosem.

> M . . . l r b .



Letarg wyworan? sztue^ais*
z w a l c z a  c h o r o b y  na tle  u m y s i o w e m

W gć iach  Frankońskich, nie- 
kleko Wurzburga, w  miastecz­
ku Werneck założono przed kil­

kunastu laty wzorowy zakład 
leczniczy dla umysłowo chorych. 
Zakątek ten zwrócił na się uwa­
gę  psychjatrów niemieckich ze 
wzglęau na nowe metody tera­
peutyczne, jakie tam zastosowa­
no.

N ie  wszyscy wiedzą, że p icnvŁ_
szy lepszy podręCZr,ik lekarski
p.>«wlj eony temu przedrmotowi’
zawiera kilkanaście rozdziałów ’
omawiających r o z p o r y  c-yJi’
djagnozę gdy tymczasem tema 
najważniejszy _  t6f .

S t a r t L t  '',tSl" Y  r » d ? a .

JSJ5”' * 0 l“ke‘, >te
książki ch°"w «n rgo  na Końcu

że no!?* powodów do ukrywania,

wszv<!TirPnW tej" dziedzinie jes" ze 
kich gałęzi w iedzy lekar-

wie na j*kr°n iriiejszy. Leczenie 
SDhn • chorób poles a na odo- 

meniu lub zmianie otoczenia, 
zupeł.iem odsunięciu od do-

tzcho2ab, wych warunk(3w bytu_

k» *\U-e Pomocnicze środki le*
brnm18 n& uspokojenie, j'ak
chódBft eiL5raty wa ler iany, po- 
c i  . kwasu barmiturowego.
nat ^ f . * ’ ^ *a w :jan ie w koce, 
ne *" l i c z e n i a  gimnasty cz-

bói U y,SZ' ' dak widzimy, wy- 
0ar , r° ' lków  leczniczych jest 
wy- y  M imo 10 wypadki

c« ' s r  ' o ? 3, nirf r iadk if ' Dla'  
nikt • następuje popraw-,
że w ° i e Jedno jes t  pewne,
torin V 2* Prowadzcnem sana
lecz ^  n' e ^ k a is tw a  bkutkują, 
s io " 8 m° s^era, w  jakiej znaleźli 

* P'a -Iencl
r h O R Y  w  L E T A R G U

v ’ ivwanie sztucznego l e t a r . 
Prz SŁO«,owaó w  Warneck j
g a ^  8*ednijU laty. Pomysł pole- 

r-a uśpieniu pacjenta na 
noc i  3 do 5 tygodni, przy po 
daw^ “ codków odurzających, po- 
dłu nyc^ ^ez przerwy podczas 
> i l i f ° trWŁłero snu' w Odstępach 
kilkugodzinnych.

-o dz°aL?gCceerj iU,n 7 SCjrami"  * j  1 
lekarze v  z S  /  « wałtov “ .‘ e’ 
Hze. mian odki la« odn ]
f inę  Zi 2  Paraldehyd, mor- 
kwasu v "'Pkllaminą i pochodne 
Waż n . ^ i t o r o w e g o .  Poiiife- 
gcj P f^ im o w a n ie  większych lo- 
m J  ^ g o k o l w i e k  z tych narko- 

w wywołu je  przyzwycza je-t jkó
n ie ,

Liczne są drogi, prowadzące do 
kiszek. Jeżeli chory śpi głęboko i 
niema obawy, że ocknie się pod­
czas otwierania ust przemocą, 
wprowadza się do przełyku rurkę 
gumową, przez która można w le­
wać mleko z rozbitem żółtkiem : 
cukrem.

Gdy zachodzi obawa, by rhory 
nie obudził się podczas otw iera­
nia mu ust, wówczas trzeba się 
uciec do podstępu. Pozostawiw­
szy ściśnięte zazwyczaj szczęki w 
spokoju, rurkę gumową wprowa­
dza się do przełyku przez nos. 
Wprawmy lekarz wykona ten za­
bieg tak zręcznie, że pacjent na­
wet, nie kichnie i przyjrTre po­
karm w  takiej ilości, jaka jest 
niezbędna.

Wspomniałem na wstępie, i e  
wraz z pokarmem wlewa się cho­
remu środki nasenne. Dom.eszka 
kilku decygramow, a więc odrobi­
ny proszku czy płynu, w niczem 
nie zmienia technik zabiegów, 
gdyż śpiący karmiony rurką sma 
ku nie odczuje.

W  wypadkach wyjątkowych le­
karze stosują odżywianie per 
rectum, które polega na wpro­
wadzeniu płynu wprost dc ® ‘  
szek Z pominięc-em irlądka, <* 
w ięc nosa i ust. Jest to rposób 
stary, ale pewny. Karm iony w 
ten sposób pacjent, rzec* zruzu- 
miała, aie utyje, ale może być u- 
trzymany przy życiu nieograni- 
czenie dtugo.

Dodajmy, że w lewając  płyny 
wprost do kiszek, łatwo je3t 
wprowadzić jednocześnie lekar­
stwo. Sposób ten pozwala zatem 
nakarmić chorego oraz spowodo­
wać c iąg dalszy narkozy, bez 
przerywania dobre szy-n  egu snu

Trosk liwy nadzór doprowadza 
czasami do ftw ierdzen ia  niepo­
żądanych objawów w  działalnoś­
ci serca. S t o s u j e  się w ó w c z a s  le­
ki nasercowe, pochodne naparst­
nicy, milka, skrofantu, najchęt­
niej drogą zastrzyków podskór­
nych.

P R Z E B U D Z E N IE
Od 1929 roku przeprowadzono 

w  lecznicy w Wernock około 40

prób długotrwałego uśpienia.
Przebudzenie po kilkutygodnio­

wej narkozie odbywa się rzecz o- 
czywista, bez bodźców zewnętrz­
nych. Chory, po przyjęciu ostat­
niej dawki lekarstwa, śpi tak dłu­
go, póki się sam nie ocknie. 0- 
trzymuje wówczas fil iżankę kawy, 
która w tych wypadkach odgrywa 
rolę antidotum, a czasami dosta­
je też lyk konjaku.

Jest chwila wielce emocjonują­
ca dla personelu lekarskiego. Każ 
dy gest chorego wywołuje zacie­
kawienie, każda odpowiedź mogą­
ca świadczyć o Stanie jego umy­
słu, bywa notowana dla dalszych 
porównań i zestawień z odpowie­
dziami poprzedniemu

O d zw ycza iw szy  się od normal­
nej kuchni, pacjent przez kilka 
dni jest na diecie, pozostając na­
dal pod ścisłą obserwacją.

W Y N IK I  K U R A C J I

Medycyna nie lubi wysnuwać 
zbyt pochopnych wniosków. Zawo­
dy i rozczarowania były tak czę­
ste, że lekarze kliniczni wolą 
spóźnić się, choćby lat parę, z o- 
głoszeniem wyników, niż narazić 
się na zarzut lekkomyślności.

N ie  przesądzając więc wypad­
ków, oprzemy się na referacie  
dra K. Hofmanna z sanatorjum w 
Werdeck. Na  36 chorych leczo­
nych długotrwalem uśpieniem, 
sześciu schizofreników można u- 
znać jeże li  nie za wyleczonych, to 
w każdym bądź raz.ie za znacz­
nie zdrowszych. Poprawa jes t  tak 
wyraźna, że mogli opuścić za 
klad i wrócić  do zajęć domowych.

Co do pozostałych pacjentów, 
leczonych w  ten sam sposób, to 
wszyscy wykazywali wybitne u- 
spokojeme,

Lekarze w  W erneck zdołali o- 
statniemi czasy wzmocnić działa­
nie środków usypiających, stosu­
jąc dodatkowo leczenie bodźcowe, 
mianowicie zastrzyki mleka. W y ­
niki będą znane później. Naraz ie  
stwierdźmy, że prace są w  toku 
oraz, te wywoływan ie  długotrwa­
łego snu zdaje się być krokiem 
naprzód w tej trudnej dziedzinie 

Dr. ITampcI.

Sto lat kolei w Nieaczedi
Sio lat upłynęło od chwili,  gdy 

powstalj pierwsze p lany budowy 
linji kolejowej w Niemczech. Gzło 
wiekiem, któremu udało się prze­
zwyciężyć niebywałe trudności i 
taką linję pobudować by! bur- 
nrstrz Norymbergi, Scharrer. 
Tydzień temu otwarto w  Norym 

berdze wystawę, mającą uczcić 
wysiłki dla budowy pierwszej 
linji kolejowej. W ystawa dzie­
li się na dwie części —  history­
czną i współczesną. Ściągnie ona 
niewątpliwie olbrzymie tłumy cie 
kawych, to też Norym berg ja  przy 
gotowuje się do wchłonięcia dzie 
6iątków tysięcy gości

Jak wiadomo, pierwsza na świe 
cie liu ja ko le jowa powstała w 
Ang lj i  Gdy tylko wieść o tem do 
tarła do Niem iec, o wynalazku 
odzywano się, jako o dziele czar­
ta Wiedziano, że maszyna paro­
wa megla ciągnąć po szynach 
znaczne ciężary z dużą stosunko­
wa szybkością, ale odżegnywano 
Się od tego wynalazku, jak  od rze­
czy nieczystej.

P ierwszym człowiekiem w  N iem  
czech, który powziął, mimo wszy­
stko, plan zLudowania l in ji koie- 
jowej, był monachijczyk Baader, 
radca górnictwa. Zdołał uzyskać 
poparcie króla bawarskiego, lecz 
chciał poprzestać na urządzeniu 
na szosie kolei konnej, której 
pierwsze próby Odbywały się w 
jednym z  parków monachijskich.

Plan Baadera nie wszedł jed 
nak w  życie. Przeszkodziła  temu 
wiadomość, że w A n g l j i  zbudowa­
no liruę kolejową, na której szyb­
kość dochodzi niekiedy do 24 km 
na godzinę. Podniecony tą m yRą 
Baader postanowił wyzyskać rów ­
ny teren między Norym bergą  a 
FUrth (długości 7 km.) i na tym 
odcinku wznieść p ierwszą lin je 
kolejową w  Niemczech

Nad plar.ann hn ji rozprawiano 
długi czas badano koszty budowy 
i wreszcie radni Nurym bergji o- 
rzekli, że te koszty są ponad siły 
finansowe miasta.

W  tym stanie rzeczy myśl zbu­
dowania kolei znalazła nowtgc 
zwolennika, a był nim burmistrz 
Scharre*. Gdyby nie jego  w y ­
trwałość, p h n u  tego n i g d y b y  n ie
wykonano

Walka przeciwko kolei rozpo­
częła się teraz z innej strony, 
“rowaazil i  ją  woźnice, właścicie­

le zajazdów i kowale, którzy o- 
bawiali się. że koieje żelazne o d ­
biorą im zarobki. Do walki przy­
stąpili nawet lekarze, zapowiada­
jąc, że każdy jadący pociągiem na 
rażony będzie na ciężkie choroby 
mózgu; nawet patrzenie na po­
ciąg będzie niebezpieczne dla 
zdrowia. Od czasu do czasu i z 
kazalnicy padały g łosy przeciwko 
kolei, dziełu szatana.

I kio w ie  ,czv wysiłki Scharre 
ra nie byłyby bezowocne, gdyby 
nie ofiarna pomoc jego  p r z y ja d ę  
la, który wyłożył olbrzymią na 
owe czasy sumę 132 tysiące gul 
denów —  koszt budowy l in ji  z 
Norym berg i do Fiirth. Rząd ba­
warski nie okazał sie hojny, bo 
dał na ten cel „ a z "  200 guldenów

Można sobie wyobrazić, jak du­
że wrażenie wywarło  na t js łą- 
cach g a p u w  odejście p ierwszego 
pociągu Już następnego dr.ia u- 
stalono rozkład jazdy j wydano 
p ierwsze w  N.emczecb przepisy 
koiejowe.

Następna lin ję  kolejową w  
Niemczech —  Lipsk <— Drezno 
otwarto w r. 1837. Gdy pierwszy 
pociąg ukazał sie ua tej linji, tłu­
my zgromadzune po obu stronach 
trn-u p rzy ję ły  go długotrwałym
m ilczen iem ; tak były wystraszo­
ne. Wielu chłopów za żadną ce­
nę nie godziło się na odstąpienie

ziemi pod pudowe kolei
N a  linji Lipsk —  Drezno trzeba 

było —  pierwszy to wypadek w 
Niemczech —  przepuścić tor k o ­
le jowy prze:* tunel. Kroniki współ 
czesne podają, że przejeżdżające 
przez tunel kobiety zawsze wkła­
dały do ust szpilkę, aby w  ten spo 
sób uniknąć niepożądanych obja 
wów miłości, która tem były bar­
dzo modne.

Powoli ludność zaczęła się o- 
swajać z kolejami, a nawet uzna- 
w-ać wielką użyteczność tego wy­
nalazku. Do tego przyczyniła Się 
propaganda, prowadzona przez 
entuzjasfów zdobyczy cywil iza żyj 
nych. Tak np przy otwieraniu 
linji koipjowej z Bazylei do Stras­
burga było to w  r. 1841) zrobio­
ne następujące zestawienie.

Na przebycie drog' z Baryle, do 
Strasburga w  r. 1500 strudzony 
pieenur w-iple potrzebował cza­
su, ale nie mużna było nigdy po­
wiedzieć zgóry, kiedy do celu 
przybędzie. IV r. 1550 pierwsza 
na tej drodze pojazdy przeDywa* 
ły odległość w ciągu 8 dn; W  T. 
1600 podróż trwała tylko 6 dn; 
dzięki zastosowaniu pojazdów ośc 
bowych .W r. 1700 ta sama dio- 
ga zabierała już 4 dni czasu, dżłę- 
ki ulepszeniu dyliżansów. "Wpro­
wadzone w  r. 180(T nojazdy poś­
pieszne skróciły nodróż ao dwu 
dni, 3 w  r. 1C41 —  data otwarcia 
kolei żelaznej —  caia ta podróż 
zabierała tylko dwie godziny.

Jak żyj* owjezdy!

samic K w  sowiecNich
gofoiv^ch co boju

-> h  więc pomniejsza skutecz- 
l°ść  lekarstwa, zdecydowano się 
n°dawać te trzy środki naprze- 
1Illan. Okazało się, że intuicja nie 
'■awiodia, gdyz tylko ten sposob 

r °wadzj d0 długotrwałego snu 
Liespodzianek. Udało się więc 

Wywołać coś w  rodzą, i  letargu. 
* tó ł-y jednak tem różni się od le- 
targu zwykłego,* ze serce bije  
form aln ie , chory oddycha i bez­
wiednie przyjm uje pokarm, zmie­
szany ze  środkami narkotyczne­
mu

SEN P O D  N A D Z O R E M
W ywołan ie  pierwszej fa zy  snu 

dość głębokiego, by chory nie bu­
dził się podczas przyjmowania 
dalszych dawek lekarstw a, jest 
Połączone z pewnem ryzykiem. 
Stosuje się zazwyczaj prtparat 
barbiturowy (w trona l,  luminal i 
t. p.) w  dawce, którą wszystkie 
podręczniki określiły jako nie­
bezpieczną

Z tych więc powodów pacjent 
musi pozostawać pod bardzo ści­
słym nadzorem, we dnie i w no­
cy, gdyż pory dnia przestają od 
grywać jakąkolwiek rolę. Seti 
jes t  sztuczny, i o tem nie wolno 
zapominać Raaa się więc, w krót 
kich odstępach czasu, działanie 
serca, oddech, reagowanie na do­
tyk, szmery i światło.

Na jtrudnie jsze jest ustalenie 
takich dawek środkow narkotycz­
nych, by wywoła ły  sen bez przer 
Wy, nie zagrażający życiu chore­
go. Trudność jest lem większa, 
że każdy pacjent inaczej znosi le­
karstwa, które, jak wspomnia­
łem wyżej, stosuje się naprze- 
mian, w  celu uniknięcia akomo- 
dacji.

O D Ż Y W IA N IE  ŚP IĄC E G O
Jakże oażywia się pacjenta, 

£p 4cego nieprzerwanie w ciągu 
Kilku tygodni?

Mogłoby się to wydawać rzeczą 
1 iewyKonalną, w istocie zaś nie 

zb>t trudne. Chodzi wszak o 
wprowadzenie ao przewod-i tra- 

leniiugo płynu, któryby zaw ie­
rał sJcladniid odżywcze.

Pułkownik francuskiego szta­
bu generalnego Reboul zamtereso 
wał się bliżej stanem obecnj m 
armji czerwonej. Cyfry, jakie ogła 
sza w swoim artykule na ten te­
mat, sa bardzo interesujące, Szcze 
golnie są-interesujące dla nas. są­
siadów Rosji Sowieckiej.

L O T N I C T W O

Chiubą czerwonej armji jest lot 
nictwo. Posiada ono obecnie 54 
eskadry myśliwskie, liczące 550 
Samulotów, 93 eskadry wyw iadow­
cze, łącznikowe i pomocnicze o si­
le 13 !G samolotów, -12 eskadry 
ciężkich bombardowców w liczbie 
2bU samolotów, 18 eskadr lekkich 
bombardowców w liczbie 160 samo 
lotów. Pozatem w skład czerwonej 
marynarki wojennej wchodzą: 15 
eskadr wywiadowczych o sile 150 
wodnych samolotów i 8 eskadr 
ciężkich bumbardovrców w  liczbie 
50 wodnych samolotów. Ogółem 
więc lotnictwo sowieckie roznorzą 
dza obecnie olbrzymią armadą po­
wietrzną o sile 2000 samolotów,- 
nie licząc w tum Samolotów komu­
nikacyjnych, turystycznych, spor­
towych, pocztowych i używanych 
w służbie rolnictwa, które to sa­
moloty w każdej chwih mogą by 
przerobione na wujskowe platow- 
ce.

Są to przeważnie samoloty naj­
nowszych typów, zbudowane przez 
sowieckich konstruktorów z kra­
jowego materjału w sowieckich 
fabrckach, Lotnicży przemysł so­
wiecki jest już obecnie odpowie­
dnio rozbudowany i w  razie w y­
buchli wojny liczba samolotów 
będzie mogła być podwojona, j e ­
śli nie potrojona w bardzo krót­
kim czasie.

Lotnictwo cieszy się w Rosj- 
olbrzymiem poparciem całego spo 
leczoństwa. o czerp śwuadczy fakt, 
że do organizacji społecznej „Os 
sowiaehim“  (podobnej do nasze­
go L O P P ) ,  należy tam obecnie
5,1 miljona członków, plącących 
rocznie 10 miljonów rubli skła­
dek.

M O TO R YZ A C J  A A R M J I
W  szybkim czasie, bo w  ciągu 

5 lat ,sowiecki przemysł wojenny 
wykonał plan motoryzacji arruji. 
Powstały liczne oddziały pancer­
ne, zaopatrzone w  tanki różnej 
wielkości oraz dużą ilość samo­
chodów pancernych, Broń panter 
r.ą podzielono na trzy kalegorje, 
zależnie od je j  przeznaczenia.

Do osłaniania piechoty i utrzy- 
mj wania łączności, używane są 
samochody pancerne dwutonow*e
0 szybkości 30 km, na godzinę, do 
szybkiego zajmowania terenu n :e- 
przyjacielskiego. przeznaczono sa­
mochody pancerne od 1,5 tonn do 
5 tonn, o szybkości 30 km, na go 
dzinę i dla zdobywania u fo r ty f i ­
kowanych odcinków przeznaczone 
są tanki od 7 —  10 tonn o szybko­
ści 20 km. na godzinę. Liczba tan­
ków nie jest ściśle ustalona, w ia­
domo jednak, że łącznie jediio 
stek pancernych jest w Rosji oko­
ło 4000. Lżejsze tanki zaopatrzono 
w jedną armatkę 37 mm. i jeden 
karabin maszynowy. Tanki cięż­
kie posiadają dwa karabiny ma­
szynowe i armatkę 57 mm.

Do broni pancernej należą rów'- 
nież pociągi pancerne Poc iąg  skła 
da się z 20 wagonów. Jest uzbro 
jony w  4 armaty poloWe, (lub w 
dwie armaty ciężkie) oraz dużą 
ilość karabinów maszynowych.

A R T Y L E R J A
Uzbrojenie arty ler ji  sowieckiej 

•'"zostało dalej tego typu, jaki w 
Rosji stosowany jest od r. 1902, 
są to popularne „S-calówki“  (76 
mm.). Naturalnie, armaty te zao­
patrzono w nowoczesne urządze­
nia celownicze, zmieniono niektó­
re części i t. d . Dla działań w gó­
rach używane są dalej armatki 
szybkostrzelne, rótenież 3-calowe 
Pozatem armja czerwona jest u 
zbrojona w armaty 120 mm. cięż- 
•ze, szybkostrzelne, wzorowane na 
modelach z r. 19U9. Dc artylprji 
ciężkiej na'eżą działa 6-caloWr, 
wśród których spotyka się wiele 
rozmaitych typów oraz działa 8,

1 11 i 12-calowe, skonstruowane nie 
j dawno przez sowieckich techn. •

ków. Działa te wchodzą w  skład 
oddziałów o specjalneir. przezna­
czeniu.

Każda dywizja p.echoty sowiee 
klej posiada jeden pułk arty ler ji  
Polowej, podzielony na trzy  gru­
py po trzy baterje i jedną, złożo­
ną z czterech baleryj. P ierwsze 
trzy grupy są uzbrojone w arma­
ty 3-calowe,, czwarta zaś posiada 
armaty 122-mm. Podczas w o j ­
ny każdy pułk piechoty sowiec­
kiej posiadać będzie dwie baterje 
po 3 armaty w każdej

P IE C H O T A
Piechota sowiecka zachowała 

karabiny rosyjskie z r. 1901, zwa­
ne popularnie „3-lin jówki‘* oraz 
karabiny maszynowe typu Maxi- 
ma. Dc tego teraz dodano lekkie 
karabiny maszynowe, konstrukcji 
inż, Fedorowa oraz karabinki 
maszynowe o wadze około 8 kg., 
skonstruowane przez Degzarowa.

Eataljóh piechoty rosyjskiej 
sklaaa się na wzor francuski z 3 
kompanji strzelców i 1 kompanji 
karabinów maszynowych. Oprócz 
tego w skład bataljonu wchodzą 
baterje armatek 37-mni i 58-mm 
Wjrzutnic minowych.

BROŃ C H E M IC Z N A

Oddziały wojsk chemicznych są 
obecnie w  organizacji Oddziały 

te składają się z bataljónów tecb 
nitznych i bataljónów szturmo­
wych. Organizację tych oddzia­
łów prow adzono pod kierunkiem 
naukowym prol. Fischmana, Od­
działy techniczne są zaopatrzone 
w urządzenia gazowe do przepro­
wadzania ataków gazowych, od­
działy sżturmowę posiadają t zw. 
miotacze płomieni. Do nich też na 
leża samoloty przenaczone do rzu 
cania bomb gazowych.

Według nowej organizacji, każ 
dy pufh piechoty sowieckiej posia 
aa przy sztabie pułokwvm sekcję 
chemiczną, która przeprowadza od 
powiędnie operacje.

Tak pokrótce wygląda stan U 
zbrojenia a r n i i  czerwonej tve 
d ł u g  d a n y c h  f r a n c u s k i c h .

Szerokie rzesze publiczności 
są przekonane, że artystki 
to. najszczęśliwsze KODiety 
pod słońcem! Tak nie jest 
wcale. Można je  raczej nazwać 
męczennicami swoje j sławy, a 
szczególniej swoje j urody.

Kaz-da gw iazda musi przede­
wszystkiem zachwycać swoją po 
stacią, giętkością ruchów, niepo­
szlakowaną l ir ją ,  harmonją pro- 
porc,: : . T e  wymagania publiczno­
ści i dyrektorów wytw órn i są ty- 
raniczne. Artystka  musi im się 
poddać, choćby musiała wyrzec 
się, nietylko dogadzania sobie, 
ale nawet tych wszystkich rze­
czy, których sobie nie odmawia 
Zwykła śmiertelniczka

A  w ice przedewszystkiem jedze 
nia Proszę nie myśleć, że artyst­
ki ekranowe pracując w czasie 
nakręcania f i lm ów  o-d 8 rano do 
7 w ieczór —  nie mają apetytu. 
C iągle przesiadywanie w  atelier 
nie pozbawia ich no-malnego od­
czuwania głodu i, naprzyklad, 

demoniczna Marlena Dietrich 
cieszy się znakomitym apetytem, 
który mu3i trz jm ać  na wodzy.

Jeżeli zdarzy się je j  dogodzić 
swemu podniebieniu i co zatem 
idzie przybrać na ■wadze, skaza­
na jest natychmiast na 10-cio 
dnmwą kurację postną, polpgają 
cą na piciu soku pomarańczowe­
go Tyiko Boa pomaiańczowy zra- 
na, w południe i w ieczorem ! N ic  
w ięcej 1 A  pomimo to trzeba uczyć 
się roli, lub nakręcać film, 'być we 
solą, zakochaną lub zrozpaczoną, 
zależnie od roli, a w  prywatnem 
życiu dourą żoną i przykładną 
matką!

Wszyscy znają z ekranu Joan 
Crawfora. Była najpierw tancer­
ką i miała oczywiście bardzo w y ­
robione muskuly, dzięki czemu łyd 
ki je j  i uda wydawały się aość o- 
kazale K iedy przyjechała do IIol- 
dywoodu, przed siedmiu laty na­
kręcać swój p ierwszy fi lm  —  re­
żyser był zrozpaczony widząc na 
ekranie odbicie je j  sylwetki. W y ­
dawała się o w iele grubsza —  niż 
w rzeczywistości. W  rzeczywisto­
ści zaś Joan Crawford ważyła 65 
kilo, co było za w ie le !  Trzeba by­
ło nagwalt schudnąć, lub zrezyg­
nować z r o l i !

Artystka zaczęła pośpiesznie sto 
sować różne „odchudzające regi- 
mp‘y “ , wystaw ia jąc swoje zdro­
wie na szwank. —  Dieta była dla 
niej prawdziwą o f ia rą  —  gdyż 
Joan była w  swoim czasie bardzo 
łakoma! Powiadamy była —  obec­
nie już nią nie jest i tak dalece 
odzwyczaiła się o j  tych wszyst­
kich, tak zwanych „aobrych rze­
czy", że nawet już me ma pokusy 
patrząc na nie.

Cały je j  system odżywczy po­
lega la przyjmowaniu odpowied­
niej ilości kalory j i witamin. W i *  

aminy A . zwalcza ją  katar, który 
c zęs to  trapi a r t y s t k i ,  narażone r.a

przeciągi, w itaminę tę znajdujt 
Się w metuczących, zielonych ja ­
rzynach i w  świeżym, bia'yra se­
rze. Z z ielonej sałaty czerpie ona 
witaminy B„ doskonały środek na 
równowagę nerwową, a witaminy 
C., wzbogacające i oczyszczające 
krew posiadają takie ja rzyny  jak; 
pomidory i szpinak, w  stanie su­
rowym oczywiście, gdyż gotowa­
nie zabija witaminy.

M E N U  J O A N Y  C R a W ^ O R D  
Z rana pierwsze śniadanie skla^ 

Ja się z soku pomarańczowego - 
kawy z mlekiem W  południe, w 
zimie, buljon i suche ciasteczka 
W lec ie : sałara z jarzyn  z suchar­
kami i herbata z cytryną. Obiad 
wieczorom jest  o w ie le  sutszy, a 
w ięc :  pieczyste z kurczęcia, szpi- 
na, sałata zielona, owoce i czan- 
n kawa. W ogó ie  wszystkie a r ty ­
stki amerykańskie na job f ic ie j  po­
żyw ia ją  się wieczorem. •

Dwa pierwsze posiłki są zawsze 
te same, w ieczorem Joan Ci-aw- 
f e d  zamienia czasem kurczę na 
pieczone jagnię, w ogó le  mięso je  
trzy razy na tydzień, raz rybę, w  
inne ani tylko jarzyny. P rzew aż­
nie ekranowe gw iazdy  są albo we- 
wegetarjankanii albo o ile jedzą 
mięso —  przy jm u ją  je  w  bardzo 
ograniczonej ilości.

Podobne menu mają inne artyst 
k i ; kiedy w idzi się co jedzą, te 
ciągłe ja rzyn y  ziplone, cytryny, 
pomarańcze, sucharki, sałaty, 
kawa czarna —  mimowoli żal się 
ich robi i powstaje pytanie, jak—  
przy takim skromnym posiłku mo­
gą prowadzić męczące, życ 'e  i do­
brze wyglądać?

Musimy dojść do wniosku, że na 
to, żeby dobrze się czuć I dobrze 
wyglądać —  trzeba niew ie le  ja ­
dać.

. Każda kobieta chcąc zachować 
zdrowie i „ l in ję " ,  jeże l i  nie ma 
dużo ruchu powinna odzyw :ać się 
w ten sposób, żeby nie przy jm o­
wać w ięcej nad 1.800 kaloryj, T ę  
ilość pi żyw ienia mogą p rzy jm o ­
wać kob.ety mające normalna w a ­
gę. No-m alna proporcja oblicza 
się obecnie jak następuje: K ob ie ­
ta, której wzrost wynosi 1 metr 
60, a waga 55 kg. —  jes t  normal 
na, waga może zmniejszyć się na­
wet do 50 kg. beż szkody dla pro­
porcji, ale nie zwiększyć.

Kobiety mające w ięce j niż 55 
kg. przy wyże j wymienionym wzro 
ście powinny przyjm ować tylko 
1.200 kaloryj

Ou) menu dla n ich : Z rana, na 
p ierwsze śniadanie, f i l iżanka ka­
wy z mlekiem i jednym suchar­
kiem W  południe 60 do 100 gram 
mięsa, 200 g r  jarzyny, sałata i o- 
woce. W ieczorem ty leż  samo mię- 
aa, jarzyn  i owoców. Chleba r- 
w yże j 100 gr. dziennie, najlep ie j 
wcale.

Na jw iększa  nośc chorób bie­
rze swoi początek w nadmiprnem 
naszem odżywianiu się. T rzeba  o 
tem pamiętać!
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W E S O Ł E  A B C

T r a k t a t  o  p i j a k a c h
P i jak  _est to stworzenie dwu­

nożne należące bezsprzecznie do 
rodziny ssaków. W yróżn ia  się 
jednak tem, że zamiast mleka 
ssie wódka a nogi służą mu nie­
tylko do chodzenia, ale również 
do zataczania się w  różnych kie­
runkach.

I s * n y  te zamieszkują wszyst­
kie centra t. zw. cyw ilizacji,  a 
poznać je  łatwo po zapachu trun­
ku, anyżku lup poprostu mięty.

Ssaki te dzielą się zgrubs-za n a . 
lekko podchmielone, zalane na 
wesoło, urżnięte na ponuro, piju- 
sófr, alkoholików, deliryków i 
moczymordów. Wśród tych ga 
tunków grasuje pewien szkodliwy 
pasożyt za lew a jący  palę „na 
smutno" spowodu przeważnie za­
wiedzionej miłości.

Jest to oołudny imitator p i ją ­
cy bez żadnej w prawy i 'p o w o ła ­
nia.

W  gruncie  rzeczy taki typ nie 
znosi wódki, i p ije  jłtdynie „na 
z łość" jak ie jś  kobiecie. Zwierza 
się wszystkim dookoła, że to ona 
wpędziła  go  w  ten wstętny na- 
log i m arzy o tem, by uwielbiona 
przez n iego istota, znalazła go 
kiedy rankiem pijanego w  ryn­
sztoku. Obłudnik liczy na to, że 
j ą  tem wzruszy, że zdjęta zgrozą 
nachyli s ię nad nim i zduszonym 
szeptem wykrztusi te s łow a : —  
Kochany, błagam cię me pij w ię ­
cej ! daj słowo, że nie będziesz 
p ił !

Jest to zw ycza jny  szantaż, któ­
ry na szczęście zawodzi. Rasowi 
p i jacy  powinni się wystrzegać 
tego rodzaju poniżających ko­
medji.

Inny gatunek niepewnych p i ja ­
ków, to słomiani wdowcy.

Ci traktują rzecz sezonowo, do­
póki żona z dziećmi przebywa na 
letnisku. N ie  należy im zbytnio 
ufać. Z końcem sierpnia przy jem ­
ny miły kompan oKazuje się na­
gle  zdrajcą. Znika z zamroczone­
g o  poła widzenia, zaszywa się 
gdzieś w  norze i zapada w  długi 
z imowy sen, pod czujnem okiem 
swoje j połowtcv

Bo trzeba państwu wiedzieć, że 
największym wrogiem  „czystej 
w yborow e j"  bywa zwykle kobieta. 
Butelka i kobieta choć tak po 
dobne do siebie z kształtu, zw a l­
cza ją  się wzajemnie i rywalizu ją  
pod Względem właściwości osza­
łamiających. Jeśli już przyjdzie 
do zawzięte j walki, najczęściej 
zwycięża butelka

M iedzą o tem aż nadto dobrze 
żony i teściowe, toteż wróciwszy 
z  letniska przeszukują skrzętnie 
Spiżarnię i dolną polać kredensu, 
w  obawie, że tam znajdą śmiertel- 
nego w roga  —  pustą butelkę

Niebaczne i zaślepione w  swo­
j e j  zawziętości często nie doce­
n ia ją  zalet „czyrstej w yborow e j" .

N ie  wiedzą o magicznej sile 
„bruderszaftu".

—  Dlaczego Kolasiński jest ze 
swoim szefem na „ t y "  a ty  ze

swoim nie jesteś na „ t y " ?  —  za­
pytuje pronibicyjna żona swego 
męża.

—  Dlatego duszko —  odpowie 
je j  małżonek —  że Kolasiński 
chodzi ze swoim szefem na wód­
kę a ty mi przecież zabraniasz 
pić. Ażeby  „ tykać" swego szefa 
musiałbym z nim przedtem w y­
pić „brudeszaft".  Tak, tak ko­
chanie jest to jedyny sposób, in­
nego dotąd ludzie nie wymyślili.

Wódka posiada ieszcze inne za­
lety, których nie doceniają panie 
wyjeżdżające na letniska W yk lu ­
cza ona wszelką myśl o zdradzie

—  Jestem zazdrosna o mego 
męża, dawno uie miałam od niego 
listu —  zw ierza  mi się na letn i­
sku małżonka pewnego pana.

—  Próżne obawy, kochana pa­
ni —  uspokoiłem ją  w  tym w zg lę ­
dzie. Mąż siedzi w  knajpie w  gro­
nie miłych kompanów. Otaczają 
go wprawdzie  urocze kobiety, ale 
on na nie nie zwraca najmniej 
szej uwagi. Roztacza ją  się bo­
wiem przed nim większe możli­
wości : ma do wypicia całą bu­
telkę koniaku

A  gdy ją  wysączy do dna, ko­
chana pani, to każe podać drugą, 
potem trzecią... aż blady świt 
zacznie się sączyć przez szyby.

nisku b łog ich  a n a w e t  w ca le  in ­
te resu ją cych  przeżyć .

Gdy byłem małem dziecięciem 
i zdarzyło się, że musiałem póź­
nym wieczorem wracać sam pu- 
stemi ulicami, bałem się okrop­
nie spotkania pijaków,

Dziś sprawa ma się inaczej. 
Gdy wracam późno do domu, 
rozglądam się tęsknie dookoła w  
nadziei, ze spotkam znajomych 
pijaków.

Na szczęście nie brak ich w  na­
szej stolicy. N ie raz  się zastana­
wiam nad ilością tych stworzeń, 
niestety obliczenie ich jest bar­
dzo truane. M ógłby tego dokazać 
monopol na zasadzie statystyki 
sprzedaży swoich wyrobów i po­
dać cy frę  „g łó w "  p ijących W pań­
stwie. Cały sęk w  tem, że głowa 
głow ie nie równa. J°dne są słabe 
inne znów bardzo mocne, stąd 
trudność w ustaleniu średmej 
arytmetycznej.

Powinno się w łaśc iw ie  urzą 
dzić w  stolicy gw iaździsty zjazd 
pijaków z całej Polsk ' T y le  już 
było tych zjazdów. N iechby prze 
maszerowali sobie ulicami z ochry 
płą pieśnią na ustach i pokazali 
swoją w ie lom ilionową liczebność.

Uważam, że in ic ja tywa pow in­
na wyjść z grona jaroszów  P i ­
jacy bowiem zaliczają się do n.ch 
bezsprzecznie, jako, że wódka jest 
pędzona wyłącznie z substancji 
roślinnych. Pod względem ja r ­
skim jest znacznie szlachetniej­
szym trunkiem od mleka.

Z jazd taki miałby niezwykle 
znaczenie społeczne M il jony  za­
wartych „b rudersza ftów " wpłynę 
łyby ’ łagodząco na wszelkie an­
tagonizmu i nartyjne zacietrze­
wienie. W arto  się nad tem zasta­
nowić. Kto w ie czy przyszłość 
nie należy do p ijaków i czy zbra­
tania narodów, jeże li kiedyś ta­
kie nastąpi, nie będziemy zawdztę 
czać umiejętnemu zmięszaniu 
włoskiego chianti, angielskiej 
whisky, francuskiego szampana, 
sowieckiego samogonu i niemiec­
kiego piwa z naszą rodzinną czy 
sta wyborową.

J u r .

R o z m a i t o ś c i
—  Świetnie się składa —  po­

wiedział jeden pan, składając pa­
rasol.

—  N ic  mnie to me obenodzi —  
rzekł inwalida do psa, który u- 
gryzł go w  drewnianą nogę

Pewien bogacz tak często w ty ­
kał wszędzie swoje trzy grosze, 
że v  końcu zubożał.

w iada X .— który  co wieczór kła­
dąc się spać, zapalał zapałkę, 
aby sprawdzić czy zgasił św iat­
ło.

Samochód min. Cara —  auto- 
car.

Port jc ra  —  żona woźnego.

„Raz kozie śm;erć "  —  pow ie­
dział rzeźnik, zarzynając kozę.

Znam człowieka, który nawa­
rzył sobie tyle piwra, że otworzył 
piwiarnię.

Pew ien  dziennikarz, który przez 
całe życie wysysał artykuły z pal 
ca, nie mógł nim na starość w ła ­
dać.

Pew ien  muzyk był w  żałobie; 
gra ł tylko ;‘ na czarnych k law i­
szach

Naczelna zasada konfidentów 
policy jnych; plus de confidence 
cjue de conaissance.

Statystyka w  Am eryce wykazu­
je, że na trzech mieszkańców wy 
pada jeden samochód. Poco w  ta 
kim razie fabrykuje się maszyny 
sześcioosobowe?

—  Słyszałem o jednym —  opo-

Kobieta, która nic nie w ie 
niewiasta.

Kobieta k lóra wszystko wic —  
w ledźma.

Uciec do Rosji —  Sowdepnąć.

m
A R C H IT E K T U R A  W.NĘRZ 

—  Dziw i pana moje łozko* 
Prawda, że dziś jestem miljone- 
rem, ale zaczynałem od małego i 
całe życie sypiałem ty lko na ulicy.

Rozmówki
—  A  dlaczego porzuciliście 

tamtą służbę9
—  A  bo moj pan wypalał m: 

cygara.

—  Panie szefie, proszę mnie 
zwolnić na dzis: Żona moja prag­
nie, bym je j  towarzyszył przy za­
kupach.

—  Niestety, nie mogę dziś pa­
na zwolnić.

—  Bardzo panu szefow i dzię­
kuję.

W ówczas małżonek łaskawej 
pani nie będzie już w  stanie od­
różnić kobiety od kelnera a przy­
jac ió ł od konia dorożkarskiego—  
a zatem zdrada wykluczona. Może 
więc droga pani zażywać na let­

N I E T A K T
' Panie Moryc, pan jesteś cał­
kiem nietaktowny gość! Poco pan 
trzymasz moją córkę na kola­
nach?! Mógłby ktoś jeszcze po­
myśleć, że brak nam w salonie 
stylowych kanap i foteli...

N A G R O D A
Dwóch żydów przechadza sie 

nad rzeką. W  pewnem miejscu 
spostrzegają p rzyb :ty do drzewa 
plakat tej t re ś c i :

„Za  wyratowan ie  tonącego na­
groda 20 zł.

Żydzi zamieniają porozumie­
wawcze spojrzenia, poczem. po 
krótkich targach, jeden z nich 
rzuca się ao wody i zaczyna wo­
łać ratunku A le  drugi, który go 
miał ratować, stoi nieporuszony 
jak słup, wreszcie odzywa się;
1 —  Bądź rozsądny nie doczyta­
łeś do końca, tam dalej napisa­
no: „Za  wyciągn ięc ie  trupa z wo­
dy nagroda 50 zł."  —  więc czego 
wrzeszczysz?!

PO SPIECH  
Na  drzwiach dyskretnej ubika­

cji na dworcu w  Nasielsku wisi 
tablica: „K lucz  u dozorcy". Pod 
tem dopisał ktoś:

„ W  nagłych wypadkach należy 
zwrócić się —  do Dyrekcji Kolei 
w W arszawic.

K T O  D A  W i ę C B I  
T ram w aj przepełniony... Nagle  

jeden z pasażerów wola przerażo­
ny: —  Zgubiłem portfe l, w któ­
rym miałem dwieście złotych. 
Może kto z państwa znalazł... da­
ję  dwadzieścia złotych nagrody!

Głos z pośród publiczności: —  
Ja daję dwadzieścia p ięć!

—  Dzieńdobry, co pan robi w 
Paryżu ?

—  Jestem w podróży poślubnej.
—  A  gdzie żoneczka?
—  N ie  pojechała ze mną —  

już zna Paryż.

—  Za dwa miesiące kryzys się 
skończy...

—  A le ż  dwa lata temu mówił 
mi pan to samo.

—  Jestem tak pewny swego, że 
będę to panu powtarzać jeszcze 
przez dwa lata.

Uważam pana za najuczciwsze­
go kupca pod słońcem' ,

—  Ja —  niestety —  nie mogę 
o panu tego samego powiedzieć.

—  N ic nie szkodzi. Zrób pan fo 
samo. eo ja  zrobiłem. Skłam pan.

—  Eee, proszę pana... jeszcz i 
mi nigdy świnie nie ■ chorowały.

—  Czy jest pan w  stanie od­
czytać listy swego syna studenta! 
P rzecież  ten człowiek posiad-t 
niemożliwy charakter pisma?
—  Ma pan rację. N ie  odczytuję 

dokładnie co pisze, ale na wsze l­
ki wypadek posyłam mu pienią­
dze. I nigdy się jeszcze nie pomy­
liłem, *

—  Czy two ja  żona jes t doprą 
gospodynią?

—  Bardzo! Czy uwierzysz, że- 
gdy je j  się na klęczkach oświad­
czałem to zdążyła mi przyszyi 
guzik do kamizelki!

—  Gdy byłem na Sycylji, napa­
dli mię bandyci. Zabrali m. auto 
portfel, zegarek, papierosy w szy­
stko.

—  Sądzę, że mial pan przy  so­
bie rew o lwer !

—  M ia łem ' A le  go nie znaleźli !

—  Wyszłam za ciebie, pomimo, 
że trzech innych latało za mną!...

—  .Ach!! Szkoda, że nie latali 
prędzej.

—  Taaak. w ięc pan chce po­
ślubić moją córkę... A czy podoła 
pan utrzymaniu rodziny?

—  Zapewne.
—  Hm... niech pan- się zasta­

nowi, nas jest siedem osób!...

—  Ojcze Marcinie, niezdrowo 
mieć chlew tak blisko mieszka­
nia.

—  Mieszka pani na tak hałaśli­
wej ulicy, c iągle słychać turkot 
dorożek samowarków, pewne 
przeszkadza to pani spać?

—  O, n ie '  Mój mąż tak chrapie, 
że nic nie słyszę...

—  Chciałbym nrosić nana o rę­
kę córki...

—  W  tej chwili nie można, ho 
właśnie pierze...

A N E G D O T Y
K O N C E R T

Bernarda Shaw zaproszono na 
jak ieś  przyjęcie, na którem ku 
je g o  wielkiemu przerażeniu popi­
sywał się amatorski kwartet ka­
meralny. W  pewnym momencie 
do Shawa, który znudzony drze­
mał w kącie podeszła na palcach 
pani domu i szepnęła:

—  W span ia łe !  P rawda? Ci 
czterej panowie gra ją  razem od 
ośmiu la t !

—  Dopiero od ośmiu lat? —  
zdziw ił się Shaw Byłem przeko­
nany, że słucham ich conajmniej 
dwadzieścia lat.

P R Z E C IE Ż  T O  J A S N E
Praski oddział straży ognio­

we j.  Ostry dzwonek telefonu bu­
dzi dyżurnego strażaka.

—  H a llo !  Tu  straż ogn iowa! 
Panowie, prędzej na m.łość Bos­
ką! Pa li  s ię !

—  Gdzie?
' —  Jakto gdzie? Tuta j do d j i -

b ł a !
P R O S Z O N Y  O B IA D

Franciszek .Mol nar został za­
proszony na obiad do Reir.hard- 
ta. Gdy przybył o umówionej go- 

~ dzińie, zastał gosp>odarza w łóż­
ku.

—  Sądzę, że wybaczy mi pan, 
jeś li  przełożę dzisiejszy obiad na 
pojutrze. Mam ciężką grypę T rzy  
dzieści dziewięć stopni gorączki!

Po  dwóch dniach Reinhardt o­

trzymał od Wolnara list następu 
jącej treści:

„Szanowny Panie dyrektorze! 
Będąc w  posiadaniu Pańskiej 
przedwczorajsze j g rypy komuni­
kuję, że nio będę mógł niestety, 
odwiedzić Pana. Szczerze oddany 
Franciszek Molnar".

L E K C J A
Pan Apolon jusz Cypfogel posta 

novrił nauczyć się boksu. W  tym 
celu wynają ł nauczyciela i rozpo­
czął trening. Po skończonej lekcji 
Cypfog la  wyniesiono nawpół ży­
wego. Gdy odzyskał przytomność 
zwrócił się do trenera.

—  Proszę pana, czy dalszej 
nauki nie mógłbym pobierać

I przez korespondencję?
K O S Z T O W N A  N IE W IE D Z A  
Słynny Drwal, bibljotekarz 

[ Franciszka I, znany był ze swej 
| skromności. Gdy raz na zadane 

pytanie odpow iedz ,a ł: . „N ie
w iem ", zwrócił mu ktoś uw agę :—  
Król płaci panu za to żeby pan 
w iedzial.

—  Król —  odparł Drwal —  
I laci mi za to. co wiem. Gdyby 
mi płacił za to, czego nie wiem. 
t.. me starczę loby całego skarbu 
państwa.

T R A G E D J A
W  teatrze na pery fer jach  mia­

sta gra ją  jakąś tragedję. W  pe­
wnej chwili bohaterka woła z pa­
tosem: —  Gdzie jes t  moja mat­

ka? Pow iedzc ie  gdzie moja n u t ­
ka? Cóż ona porabia? N a  to odzy 
wa się ktoś z publiczności. —  
Włoszczyznę na Kereelaku sprze­
daje!

W  ■ HIC AGO
W pewnym barze w  Chicago je- 

d, n jegomość zapytuje drugiego: 
—  Dlaczego cię dziś zrana zaare­
sztowali ?

—  Bo dałem łapówkę agentowi 
policji.

—  A  dlaczego cię tal: szybko 
zwolnili ?

—  Bo dałem łapówkę agentów i 
policji.
ZAZD RO ŚĆ  I A R C H IT E K T U R A

W  Wiedniu zbudowano n:edaw- 
no nowy kościoł utrzymany w 
stylu ultra - modernistycznym 
Od tego czasu znany architekt 
wiedeński k a r l in ge r  chodzi po 
mieście z ponurą miną. I nic dzi- 
w nego.

Piękny projekt K ar l ingera  zo­
stał w swoim czasie odznaczony, 
a budowę powierzono jakiemuś 
nieznanemu zupełniej młodemu 
architektowi. Tymczasem mija ły  
nnesiące, w ieża kościoła rosła 
coraz bardziej i wreszcie wszyst­
ko było gotowe.

Dzwony dzwoniły, chorągwie 
powiewały, ksiądz wygłaszał uro 
czyste, kazania i wszyscy wierni 
7. wyjątk iem  oczywiźfcie starego 
Karlingera, słuchali w  nabożnem 
?i< jpieniu.

Gdy wreszcie skończyły się u­

roczystości i kościół stał sobic- 
jak każdy inny, w iedeńczycy zro­
bili ciekawe odkrycie. Oto Kar- 
l .nger codziennie przychodził do 
kościoła, wchodził na szczyt czter 
dziestomcirowej w ieży  i siedział 
tam godzinami paląc fa jeczkę i 
patrząc na morze dachów pod 
swojemi stopami.

Zaintrygowało to proboszcza.
—  Drogi panie K ar l inger  —  po 

w iedział —  na nabożeństwa nic 
przychodzi pan, niestety wcale, w 
jakim  celu więc wdrapuje się 
pan codziennie na w ieżę ko jeiul- 
ną?

—  Pon ieważ to jest jedyne 
miejsce w W iedniu —  odparł a r­
chitekt —  z którego nie widać 
tej ohydnej budy!

S K W A P I . lW O Ś Ć
Rodzina Eąkopolańskicli prze­

szła hurtem na chrystjanizm
Następnego dnia Zbyszek Łąko- 

polański zbił okrutnie w  klasie 
kolegę swego Aluryea Miglanca.

Naucz: ciel stro fu je  go.
—  Dlaczego go tak poh.leś?
—  Bo on jest żyd l
—  No więc co?
—  A  oni —  żydzi umęczyli P a ­

na Jezusa.
—  A le  tc było dawno —  prawie 

przed dwoma tysiącami lat.
— Ja się dopiero wczoraj do 

wiedziałem.
P R Z Y C Z Y N A  I S K U T E K

Żona profesora N  powiła sy­
na. Z tej racji pro fesor nie miał

wykładu i na drzwiach audyto- 
l jum  wyw ies ił  kartkę tej treści:

„Z  przyczyn odemnie nic nie­
zależnych, dzisiejszy wykład nic 
odbędzie się".

G D Y B Y , .
Pev ien bankier paryski znany 

z bezwzględnych metod jakimi się 
posługiwał dla zdobycia mająt­
ku, spotkał raz słynnego poetę 
Pirona.

—  Znalem doskonale pańskie­
go ojca, drogi mistrzu —  oświad­
czył —  był nader miłym czlowie 
kiem, lecz nie w idziałem nigdy 
kogoś ktoby nnał tak długie ra­
miona jak on...

—  Ach  panie —  odparł P iron—  
gdyby maj ojciec miał na końcu 
tych ramion pańskie ręce, byłby 
najbogatszym człowiekiem na 
śwdecie...

W  S Z P O N A C H  N A Ł O G U
W  berlińskim ogrodzie zoolo­

gicznym jeden ze słoni dostał sza 
lonego kaszlu. Dyrektor ogrodu 
polecił dać słoniowi pewną por­
c ję  spirytusu. Naza tó trz  pyta do­
zorcę :

—  No jak tum ze słoniem, czy 
kaszle?

—  Słoniowi już lepiej, ale 
wszystkie słonie zaczęły kaslać.

O B A W A
P ro feso r :  —  W edług  moich o- 

bliezeń, koniec śwbata nastąpi za 
327 m iljonów lat.

Jeden zc słuchaczów (w sta ­

R O Z R Y W K A
Roch K o w a lsk i wraca z sądu 

do domu w  towarzystw ie biedne­
go świadka. Sąd sKazat biedaka 
na 100 zł i 50 gr. kary za pooicie 
żony.

— . Rozumiem za co tc 100 zło­
t y c h — Wzdycha ukarany. —  O j ,  

rozum iem ! A le  dlaczego te 50 
groszy?— Ja się pytam po co im 
te 50 groszy?

—  Hm... może to poaatek roz­
rywkowy?

j ą c ) : —  Przepraszam pana p r o ­

fesora. bo nie dosłyszałem za 
ile lat?

P ro feso r :  —  Za 327 miljonów...
Słuchacz. —  To  chwała Bogu ! 

Już byłem niespokojny, zrozumia­
łem, że już za 127 m iljonów lat...

K A L IB E R
Jakiś drab o lombrozowskiej’ fi- 

z jugnomji przychodzi d o  s k ł a d u  

broni.
—  ChuałDym nabyć r e w o l w e r

—  powiada.
—  A  jakiego kalibru?
—  Wszystko jedno jaki, taki na 

sześć... osob.

L A T O
Rozmowa toczy się między 

przyszłym teściem i przyszłym 
zięciem,

—  W idz i pan.., —  zaczyna teść,
—  dowiedziałem się wczora j o 
pańskiej przeszłości i niestety 
muszę stwierdzić że...

—  To  świetnie się składa —  
przeryw a mu przyszły zięć,— b o  i 
ja  wczoraj dowiedziałem się o  pa 
nd...

—  Ładne mamy tegoroczne la­
to... prawda?

D L A  PAM IiyCr
—  Co oznacza węzełek, który 

pan soljie zaw-iązał na łańcuszku 
od zegarka9

—  Tooo... żebym przypomniał 
żonie, żeby mnie zapytała, czy 
nie zapomniałem o tem, O czem 
m ałem pam*ętać.


